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W e  L w a c e :  m i c r i ę c a n i o  2  k o r * ,

Ea codzienną d w u k rotn ą  dosta­
j ę  do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przeeyfcą poczt w kraju i monarchii
jniesięc*. 2 K. 5 0  hi J a 3. ^  3 K. — łu
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Lwów, ulica CŁorążczyzny 17 —19.

Słowo Polskie
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Ceny ogioaseń
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titowy lub jego miejsce 20 hak 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
ziaj mniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnyofa numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4 h. z p m  .yłke 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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Gaficya w budżecie państwa
n a  r o k  1 0 0 4 .

Słowo o budżecie państw a ua r. 1904 .
Budżet państwa, przedstawiony przez rząd na 

rok 1904, zamyka się formalną zwyźk i w kwocie 
2,738.700 k. Ogólne przychody państwa przewiduje 
rząd w sumie 1.737,509.991 koron, ogólne wydatki 
w sumie 1.734,771.291 kor.

Te formalną równowagę budżetową osiągnął 
rząd z wielkim mozołem, pomimo nowego obfitego 
źródła dochodów w postaci podatku od biletów ko­
lejowych, który już do września bieżącego roku za­
pewnił skarbowi znaczniejszy wpływ, niż rząd na ca­
ły rok preliminował, niemniej pomimo uchylenia pre- 
mij cukrowych bez równoczesnego obniżenia podatku 
od cukru i pomimo przeprowadzonej korzystnie kon- 
wersyi renty państwowej. Podatek od biletów kole­
jowych, z którego roczny dochód obliczał rząd w su­
mie 11 milionów koron, przyniósł skarbowi od sty­
cznia po koniec września 12,137.789 kor. i jest pre­
liminowany na rok 1904 w sumie 15,254.000 kor. 
Uchylenie premij cukrowych zaoszczędziło państwu 
wydatku w kwocie 13'8 milionów koron, a ponieważ 
równocześnie wskutek zniżenia cła i cen cukru wzro­
sła konsumoya cukru, liczy minister skarbu na wzrost 
przychodu z podatku od cukru %  kwocie 6*5 milio­
nów koron, co czyni razem z ową oszczędnością su­
mę zwyż 20 miliouów koron. Dzięki konwersyi ren­
ty, zmniejszył się wydatek na jej oprocentowanie
0 7*2 milionów koron.

Dawno już nie był austryacki skarb państwowy
nasilony narąz tylu nowymi wpływami, a względnie
usaremi 5 tak' fznacznorrJ oszczędnościami jjudżetoye- 

-As jednak owa zwyżka budżetowa je s t> tylko for­
malną: celem osiągnięcia jej nie odłożono funduszu 
zaopatrzenia stowarzyszenia fu nkoyo nary uszów po­
cztowych, wynoszącego 9  milionów koron, do kasy 
państwowej jako posiłkowego funduszu emerytalnego, 
lecz cały ten fundusz wciągnięta do bieżącego do- 

_chodu, a nato niast obciążono etat pensyjny nowym 
stałym wydatkiem na ich zaopatrzenie, preliminowa­
nym na r. 1904 w kwocie 399.000 koron; nadto 
nie przeznaczono z dochodów odpowiedniej kwoty 
na częściowe umorzenie ogólnego długu państwa, 
lecz preliminuje się w tym celu przychód w kwocie 
26*6 milionów koron z nowo wydać się mającej 
4 prc. renty koronowej w miejsce renty wspólnej. 
Gdyby więc ów fundusz pocztowy nie został wcie­
lony do dochodów bieżących, lub gdyby rząd nie:-----"ty" m —

Listy krakowskie.
Kraków, 18 listopada.

(Rywalizacya Lwowa z Krakowem. _  W ystaw y „bztu- 
k i*, To w. sztuki stosowanej i zbiorów F. Jasieńskiego).

Austrya stanowczo nie ma szczęśliwej ręki do 
dualizmów. Być może, żê  system ten wychodził 
z przezornej zasady, zalecającej mieć zawsze dwie 
cięciwy przy łuku, ale tam, gdzie obie cięciwy dzia­
łać muszą równocześnie, trudno mówić o ich zgodno­
ści. Kuleje dualizm austro-węgierski, kuleje dualizm 
władz politycznych i autonomicznych, kuleje też du­
alizm dwóch stolic Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem. Niema chyba kraju w Eu­
ropie, któryby równie dotkliwie cierpiał na podobne 
rozdwojenie: z jednej strony stolica historyczna
1 kulturalna zarazem, z drugiej — stolica polityczna. 
Nie mówię o Rosyi: tam Moskwa była raczej siedzi­
bą carów, niż stolicą dziejów narodu,  ̂ Petersburg 
zaś jest rzeczywistą stolicą polityczną i kulturalną 
zarazem.

U nas każdy epizod życia publicznego, każda 
organizacyaj praey obywatelskiej, każda nawet ipsty- 
tucya ogólno-krajowa, rozszczepiać się musi na dwie 
połowy, a tern samem traci na jednolitości, na sprę­
żystości, na sile działania. Odbija się to najgorzej 
na rzeczy tak ważnej, jak jedność opinii kraju. 
Dziennikarstwo rozwinąć się szerzej nie może, każdy 
bowiem dziennik mą swego konkurenta w piśmie 
drugiej stolicy, choćby jednokierunkowem; opinia 
Publiczna urabia się osobno we Lwowie, osobno 
^  Krakowie i po skrystalizowaniu się dopiero do­
godzi do pewnej niwelacyi. Toż przecie Galicya 
Wschodnia i Zachodnia posiadają nawet w znacz­
nym stopniu odmienny układ stronnictw, pomimo je­
dności życia politycznego.

A nakoniec „last not least** owa przysłowiowa 
*ywaUzacya pomiędzy Lwowem a Krakowem, czę-

uzyskał zezwolenia parlamentu na emisyę nowych 
obligacyj, którego w mySL osnowy §. 14 ust. zasadn. 
sam sobie udzielić nie może, wówczas budżet mu­
siałby się zakończyć niedoborem.

Niekorzystną stronę budżetu na rok 1904 sta­
nowią jeszcze dwie inne okoliczności. Najpierw na­
gromadzenie się bardzo znacznej liczby kredytów 
z lat dawniejszych, przeniesionych bez osobnego po­
krycia budżetowego na rachunek roku przyszłego. 
Wiele z owych kredytów musi być w r. 1904 zreali­
zowanych w interesie prawidłowej gospodarki finan­
sowej, n. p. mnóstwo budynków, regulacye rzek, 
wiele budowli drogowych, 1 które się mimo uwzglę­
dnienia ich w dawniejszych budżetach i pomimo ich 
uznanej pilnej potrzeby, nieustannie odkładało (n. p. 
w Galicyi budynki sądowej! w Podgórzu, Krakowie, 
Gorlicach, Śniatynie, Bóorpję, Mościskach, wydatek 
na uposażenie klinik we Lwowie j inne). Dalszą nie­

skorzy siną stroną jest napicie niektórych przewidy­
wanych dochodów państwa (z  podatków ponad sumę 
uzyskaną rzeczywiście w latach ostatnich. Wprawdzie 
z ogólnym rozwojem i /zrostem ludności, można li­
czyć na stały wzrost dochodów publicznych, jedna­
kowoż bywają także lata niepomyślne, a zarazem po­
żądaną jest pewna rezerw?! na wydatki nieprzewi­
dziane,' wskutek czego w dawniejszych latach umyśl­
nie preliminowano dochody z podatków w sposób 
przezorny w kwotach niższych, niż wynosił rzeczy­
wisty dochód w ostatnim roku. Na rok 1904 preli­
minuje rząd dochód z podatków bezpośrednich w su­
mie 293*3 milionów koron, ĝ dy rzeczywisty wpływ 
w r. 1901 wynosił 292*2 milio&Sw koron, a w r. 1902 
tylko 290.3 milionów koron.

Dochód '& podatkó) żo.uzumeyjnych preliminu­
je .rząd ostrożniej w f.k'woe.>' 32^*5 UjUionpw, vrobeo 
rzeczywistego wpływu w r. 1901 w kwocie 323*8, 
a w r. 1902 w kwocie 334 milionów koron. Dochód 
z monopolu tytoniu*, (brutto) w kwocie 222*8 milio­
nów kor., wobec wpływu w kwocie 220 milionów 
w r. 1901, a 219*8 w ’r. 1902; dochód ogólny zmo- 
nopolu soli w kwocie 46*7 milionów, wobec wpływu 
w kwocie 46 milionów w r. 1901 i 46 milionów 
w r. 1902. Dochód ze stempli, taks i opłat, preli­
minuje rząd w sumie ogólnej 148*9 milionów koron, 
wobec rzeczywistego wpływu 141*6 milionów koron 
w roku 1901, a 156*3 milionów k. w r. 1902. Z po­
równania powyższych cyfr wynika, że można wpra­
wdzie spodziewać się w dziale podatków pośrednich 
i opłat wyższego dochodu w r. 1904, niż rząd preli­
minuje, że jednakowoż przy normalnym wzroście 
zwyżka ta nie dosięgnie tych kwot, jakie uzyskano

jowialna niż groźna, ale sprowadzająca jeden 
skutek nader ujemny: mieszkańcy obu miast, nie
czytując wzajemnie swoich dzienników, otrzymując 
wiadomości o sobie w formie że tak powiem nieoso- 
bistej, znają się nawzajem, jako dwie zbiorowości, 
bardzo mało i często nie rozumiejące się obustronnie. 
Tymczasem różnice w duchowości obu stolic są tak 
znaczne, jak różnice typu i fizyonomii miast samych 
i ich ludności, jak różnice klas, które tu i tam ton 
życiu nadają, jak różnice kwestyj, które poruszają 
i zajmują opinię mieszkańców.

We Lwowie  ̂ przeważa niewątpliwie polityka, 
zarówno krajowa, jak i wiedeńska, w Krakowie — 
sztuka, literatura i nauka; tam mniejsza jednolitość 
ludności i mniej zakorzenione tradycye nadają ogó­
łowi cechy ruchliwości, wrażliwości, impulsywnóści, 
tu widzimy spokój i brak wszelkich odruchów, tam 
inieyatywa zasad, tu — inieyatywa potrzeb, tam pa- 
tryotyzm uczuć, tu — patryotyzm instynktów, tam 
deliberacya, tu — refleksya.

Gdybym chciał dziś pisać o wypadkach^ dnia 
za tydzień ubiegły, nie znalazłbym nic godniejszego 
do zaznaczenia, poza zwyczajnymi kronikarskimi 
fakcikami, nad ostatnie ewenementy krakowskie 
z dziedziny sztuki bez cudzysłowu i „Sztuki* w cu­
dzysłowie.

Wystawa Towarzystwa „Sztukaa na placu 
Szczepańskim, tak niecierpliwie wyglądana po osta­
tnich sukcesach wiedeńskich, przeszła z wielu 
względów oczekiwania, zwłaszcza po nieco poronio­
nej wystawie tutejszego „Salonu**.

Wszyscy niemal biorący w niej udział dorzu­
cili coś poważnego do wieńca swych zasług, a ca­
łość złożyła się bardzo kulturalna, bardzo artysty­
czna i co me zawsze idzie z tem w parze, bardzo 
interesująca. Co przytem uderza, to brak zupełny 
rzeczy miernych: cenzura musiała być wysoką, zro­
zumiała widać dobrze swe zadanie — podnosze-

w latach ostatnich. Np. w r. 1902 wpłynęło ponad 
preliminarz budżetowy z podatków bezpośrednich 
-f- 12*1 mil. k., z ceł -f- 8*1 mil. k., z podatków 
konsumcyjnych -fjl5*2 mil. k., ze stempli, taks i opłat 
-f- 9*9 milionów koron, a mimo to ogólny bilaii:: 
finansowy został zamknięty zwyżką etatową w kwo­
cie 12*2 mil. k. tylko dzięki tej okoliczności, że 
16*8 mil. k. kredytów prolongowano na lata na­
stępne.

Wzrost dochodów państwowych i Korzyści 
z owy^h zaoszczędzeń nie są, niestety, równomiernie 
wyrażone w cyfrach wydatków państwowych na cele 
publiczne. Pochodzi to najpierw stąd, że budżet na 
rok bieżący tylko formalnie zamykał się zwyżka, 
dzięki umieszczeniu nadzwyczajnych wpływów z zy­
sków mennicy (monety zdawkowej) w kwocie 13T 
milionów kor. i z nadwyżek r. 1901 w kwoeie 6*3 
milionów kor., razem więc w sumie 19*4 mil. kor., 
którą budżet na r. 1904 nie rozporządza; powtóre 
zaś z tej* przyczyny, że oszczędność w kwocie 7*2 
mil. k., osiągnięta przez konwersyę renty wspólnej, 
w przeważnej części stopniała wskutek przewidywa­
nego nowego wydatku na oprocentowanie i ratalne 
umorzenie nowych długów, które w r. 1904 mają 
być zaciągnięte w drodze emisyi renty koronowej 
w ogólnej sumie 231*57 miliouów koron na budowę 
kolei i kanałów, na haubice i umorzenie renty wspól­
nej za r, 1903 i 1904. Jeżeli nadto uwzględnimy, 
że w skutek wzrostu emerytur wydatek w etach: 
pensyjnym podniósł się o 2 miliony koron, że wy ­
datek na dyurnistów i pomocników kancelaryjnych 
podniósł się znacznie wskutek uregulowania ich pła­
cy, a zrozumiemy, dlaczego wydatki na zadania >u- 
bliczne pozostały prawie w zaboju, pomimo, że tyc 
podwyższono listy cywilne;, jato zamierzono r ty3 
i pomimo nieznacznego tylko wzrostu wydau m- 
cele wspólne monarchii o 270.000 k.

W tak niepomyślnych stosunkach finansowych 
wśród ciągłej troski o zachwianie równowagi finan­
sowej, każda nowa pozycya wydatków ną cele publi 
czne musi być wywalczoną wpływem politycznym. 
Z takiego stanowiska oceniać należy także udział 
Galicyi w budżecie państwa na r. 1904; sąd nasz o 
tym udziale wypadnie niewątpliwie mniej surowo, 
jeżeli uwzględnić zechcemy trudności, jakie muszą 
być przełamane, gdy chodzi o lepsze uposażenie na­
szego kraju wobec powszechnego wyścigu polity­
cznego w państwie o owe okruchy, jakie w naszvn: 
budżecie były możliwe do rozdania.

Dr. STANISŁAW GŁĄBIŃ8K1.

nia poziomu sztuki 
bliezności.

u malarzy, a smaku śród pu-

Kto pamięta całość naszego malarstwa polskie­
go jeszcze przed laty kilku (mówię o zradzają- 
cym się wówczas zastępie sił młodych), uderzyć ty* 
musiała podwójna jego cecha: wielkiej subtelności
artystycznej w stosunku do poprzedników, ale zara­
zem wielkiej szarzyzny duchowej, odczuwania pię­
kna przez wrażliwe, ale zmęczone i wyczerpane ner­
wy, jakiejś atonii twórczości, nadczułej a zbolałej, 
którą raziło wszystko, co tchnęło zdrowiem, jędrno- 
ścią i siłą.

W ostatnich czasach nastąpił zupełny prze­
wrót pod tym względem, jakiś powiew dzielności 
i mocy przeszedł przez naszą sztukę, coś, cobym 
nazwał ruszczycową tężyzną, ożywiło twórczość, ja ­
kiś nowy duch każe naszym artystom czuć mocniej 
i silniej się wyrażać.

I  nie to bynajmniej tylko, że powstały nowe 
talenty tego pokroju, ale wiele, wiele dawnych, już 
zdawało się skrystalizowanych (nazwisk nie wymic* 
niam), tworzy dziś inaczej, głębiej, dzielniej i potę­
żniej, a wystawa obecna świadczy wymownie, ile na 
tem sztuka polska zyskała.

Czemu zwrot ten przypisać? Łatwo byłoby tu 
doszukiwać się wpływu tego lub owego malarza, al­
bo zaznaczyć związek nowego prądu z powrotem 
nie już do tematów ludowych, jak niegdyś, ale do 
samego charakteru sztuki ludowej, do istotnego jej 
typu, pełnego barwności, prostoty i siły. Wszystko 
to było zapewne, ale tytułem objawów wtórnych. 
Rdzenną jednak przyczyną jest niewątpliwie zmiana 
zachodząca w naszych oczach w samej duchowości na­
rodu, przypływ wiary w siebie, w żywotność własną, 
w swą pracę i siłę.

Sztuka jest mniej indywidualną, niż to sobie 
zwykle artyści wyobrażają, a słnsznem iesfc zdanie,
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(J.) Prezes ministrów węgierskich nazwał pre­
zesa gabinetu urzędniczego austryackiego na pełnem 
posiedzeniu parlamentu „dyletantem44. Ostre słowo, 
tak ostre, że w ustach naczelnika rządu, wyinieizo­
nę przeciwko naczelnikowi obcego rządu, wyrasta na 
grubiaństwo, na obelgę rozmyślną...

Kto bowiem zna zimny temperament Stefana 
Tiszy, jego zwyczaj obrachowywania z góry każdego 
kroku, jego powściągliwość w słowach, ten nie wą­
tpi ani chwili, że hr. Tisza chciał obrazić swego, 
wiedeńskiego kolegę.

W jakim to uczynił celu? Oto pragnął wywo­
łać sytuaeyę, która dla jednego z nich byłaby bez 
wyjścia. Z góry przecież Wiedział, że tym „iednym* 
może być wyłącznie dygnitarz, rezydujący na wie­
deńskim Judenplatzu.

Zdawał sobie sprawę, że, wystąpiwszy ostro 
przeciwko austryackiemu biurokracie, będzie miał za 
sobą cały parlament węgierski, większość i opozy­
cję, przyjaciół i przeciwników politycznych. Wiedział, 
że wszyscy mu przyklasną, wszyscy, Kossuth i Appo- 
liyi, Zichy i Ugron, gdyż będą widzieli w jego mo­
wie drugą część zadośćuczynienia za rozkaz „Chłop- 
skia . Upadek hr. Khuena nauczył go, że nienawiść 
przeciwko biurokracyi wiedeńskiej kipi dzisiaj na 
Węgrzech takim samym wrzątkiem, jak około 1859 
r *j gdy jego ojciec, Koloman w walce przeciwko biu­
rokratom wiedeńskim zdobył niesłychaną popular­
ność, fundament karyery politycznej. Wystąpienie 
ostre, bezwzględne przeciwko gabinetowi biurokra y- 
^cznemu w Wiedniu miało mu zapewnić jak ra­
chował — nie tylko chwilowo poklask ogólny, ecz 
równocześnie ułatwić układy z opozycją, abyzapiz - 
stała obstrukeyi i dała królowi węgierskiemu 
kruta. . ,

Stefan Tisza celował dobrze 1 trafi w
sedno. Wie bowiem doskonale, że koron '
stryi nie będzie się wahała poświęcić 
kratycznege, byle tylko król węgierski o it > 
kruta jeszcze przed Nowym Rokien1’ pi7 ,
ministrów w Austryi nigdy nie było tru no c" 
szcza teraz, gdy rozstrojony do reszty p ^  g. 1 - 
darkę biurokracyi parlament me f"nkc^0I1̂ e; ’),e/ :  
wszp iepsza ekscelencya potrafi z pomocą § 14 
oełosić Drowizoryum budżetowe i odroczyc parla­
ment. Rzecz inna z Węgrami I Stefana Tiszy me 
łatwo zastąpić! Od sierpnia do połowy październi­
ka kocona szukała kandydata, który podjąłby się — 
bez komendy węgierskiej w pułkach węgierskich — 
zos&ić prezesem gabinetu. Znalazł się tylko jeden, 
urabia Stefan Tisza. Byłoby rzeczą ryzykowną obe- 
cni& poświęcać', dk- ar. Koerbera Stefania Tiszę. 
Skoro *bok siebie obydwaj prezesowie gabinetów nie 
mogą urzędować, będzie musiał ustąpić pierwszy, 
aby" zapewnić powodzenie drugiemu, gdyż z powo­
dzeniem owego drugiego jest związanym ściśle los 
wielu i ważnych dla dynastyi spraw ogólno-państwo- 
wych, habsburskich.

Tak rozumował hrabia Tisza, zanim przypuścił 
gwałtowny atak na stanowisko dr. Koerbera?

Co teraz zrobi ten ostatni ? Kilka dzienników 
wiedeńskich sądzi, że poda się znowu, jak w lipcu 
rb„ do dymisyi, aby w ten sposób wydobyć u koro­
ny dla siebie pewien rodzaj zadośćuczynienia, w po-
że memu nić wielkiego, coby nuTwcieiało~ w sobie 
ducha jaidegoś narodu. Sztuka prawdziwie wielka 
musi być silną, bo tylko ten, kto gorąco i nieoso- 
biście czuje, może się wyrażać w potężnych utworach, 
czy to będzie Michał Anioł, czy Rembrandt, czy jak 
u nas — Matejko.

Ale zadaleko odbiegłem w dziedzinę abstrak- 
cyi. Razem z wystawą obrazów i rzeźb urządziło, 
w dość skromnych zresztą rozmiarach, swą wystawę 
„Towarzystwo sztuki stosowanej*. Nosi ona inny 
zgoła charakter, niż pierwsza wystawa tego Towa­
rzystwa. Tam gromadzono materyały i zbiory oka­
zów rodzimych, tu przedstawiono po raz pierwszy 
zużytkowanie tych materyałów w wytworach orygi­
nalnych.

Zaznaczyć można duży krok naprzód w poró­
wnaniu z pierwszemi próbami na tem polu. Począ­
tkowo brano materyały zdobnictwa ludowego w po­
staci zbyt surowej, zarówno pod względem barw, 
jak i rysunku, przeładowywano niemi okazy w spo­
sób zbyt chaotyczny, (zwłaszcza w ornamentyce za­
kopiańskiej), łączono je zanadto mechanicznie ze so­
bą, nakoniec zamało je uszlachetniono. Dziś znać 
wybór, umiejętne połączenie, większą wstrzemiężli' 
wość i znaczne sharrnonizowanie motywów, zasila­
nych twórczością własną.

Zważywszy, jak mała garstka artystów, i to 
prawie wyłącznie krakowskich, pracuje na polu sztu­
ki stosowanej, jak groszowymi obracają funduszami 
w tej gałęzi graniczącej przecież z przemysłem, jak 
mało jeszcze poparcia i zachęty w zbycie doznają ze 
strony społeczeństwa, przyznać trzeba, że zrobiono 
bardzo wiele.

^ Otwarto w tymże czasie w Krakowie jedną je­
szcze wystawę, nie pozbawioną cech wyjątkowej

staci zostawienia go na urzędzie. Ci, którzy  ta k  
p rzedstaw iają  sobie najb liższą przyszłość, nie znają  
na tu ry  dr. K oerbera.

Jest on zbytnio przywiązanym do urzędn i do 
władzy, aby się teraz podawać do dymisyi. Wie bo­
wiem, że korona gotową przyjąć ową dymisję. Nie! 
Prezes gabinetu urzędniczego zmobilizował dzisiaj 
oddaną sobie prasę, aby ta namawiała posłów do 
ujęcia się za obrażonym naczelnikiem rządu.

Dzienniki inspirowane i inspirowani. dziennika­
rze nagłe debiutują z twierdzeniem, że hr. Tisza 
w osobie prezesa ministów austryackich ciężko obra­
ził parlament austryacki. — Jako żywo nieprawda! 
O b e c n y  r z ą d  j e s t  g a b i n e t e m  u r z ę d n i -  
c z y m ,  n i e  w y s z e d ł  z ł o n a  p a r l a m e n t u  
i n i e  m a n i e  w s p ó l n e g o ,  a n i  z p a r ł a -  
m e n t e m ,  a n i  w o g ó l e  z p a r l a m e n t a r y ­
z m e m .  Błędy, jakie popełnił, spadają wyłącznie na 
jego barki; kto go obraża, — obraża wyłącznie je­
go samego. Inspirowany „Fremdenblatt" wynalazł 
sobie nawet jakiegoś anonimowego posła pol­
skiego, który twierdzi, że^Koło polskie w obronie 
obrażonego dra Koerbera ruszy także przeciwko 
Węgrom.

Jakkolwiek nie mamy wysokiego wyobrażenia 
o przenikliwości politycznej dzisiejszych przywódców 
Koła polskiego, jesteśmy pewni iż nie popełnią tak 
ciężkiego błędu, jakim byłoby zasłanianie biurokra­
cji wiedeńskiej polskiemi piersiami. Skoro dorwała 
się ona^rządow naczelnych, niech pije teraz sama 
zupę, którą sobie nawarzyła. My raczej powinniśmy 
odczuwać zadowolenie, że przynajmniej drogą na Bu­
dapeszt nastanie w Austryi niebawem kres gospo- 
dtir i urzędniczej i biurokracya wróci do właściwej 
sobie roli.

P r z e g l ą d  p r a s y .
^  *Diło“ w dalszym ciągu szeroko mówi o po­

dziale Galicyi na polską i ruską, co, zdaniem tego 
pisma, stać się ma hasłem agitacji politycznej wśród 
ludu ruskiego. Dla organu narodowieckiego Galicya 
Wschodnia jest krajem czysto — ruskim, połączenie 
zaś ruskiej i mazurskiej części w jedno, jest „sztu­
cznym wytworem lat ostatnich". „Diło* nie chce nic 
wiedzieć o statystyce, która wykazuje, że zaledwie 
jakichś parę powiatów galicyjskich możnaby uznać 
za kraj jednolicie ruski, gdy tymczasem cała Gali* 
cya wschodnia pod względem ludności jest krajem 
mieszanym, w którym ludność ruska przeważa wpraw­
dzie liczebnie, w którym jednak żywioł polski sta­
nowi liczebnie bardzo poważną mniejszość, gdzie nie 

.gdzie..nawet większość, górtije zaś pod względem 
oświaty i Energii >Ovgw .ndródowieiiki
udaje, że nie pamięta, iż Galicja Wschodnia z Za­
chodnią połączona została przed wiekami, bo wieki 
całe wchodziły one razem w sk^ci Rzeczypospolitej. 
Pismo to udaje, że nie wie, iż w obrębie Austryi 
sama geografia, że tak powiem, tworzy z tych czę­
ści Polski jedną całość, że łączy je wreszcie wspól­
ność podstawowych warunków gospodarczych. Toteż 
rozerwanie tej spójni mogłoby nastąpić tylko po za­
żartej walce, w której żywioł polski, stanowiący 
większość liczebną kraju, zostałby pokonany. Pro­
gram podziała jest więc programem walki domowej, 
nie dąży bowiem do wvna]f>7.jpmia odpowiedniego
oryginalności. Muzeum, wystawa, zbiory prywatne, 
klub artystyczny, jest tego wszystkiego potrosze 
w równych niemal częściach, a w rezultacie rzecz 
niezmiernie ciekawa i interesująca. Mówię tu o zbio­
rach p. Feliksa Jasieńskiego, zapisanych już przez 
niego na rzecz Muzeum Narodowego, a umieszczo­
nych w jego mieszkaniu, stanowiącem zarazem lokal 
klubu Tow. „Sztuka*.

Jak widzimy, określenie ścisłe inslytucyi nieco 
trudne, rzecz sama jednakże wyraźnie zarysowana, 
jednolita i prosta zarazem: cichy przybytek sztuki, 
w którym członkowie mogą oddawać się kontempla- 
cyi pięknej galeryi obrazów (dość wymienić „Szał* 
Podkowińskiego) i bogatych zbiorów artystycznych, 
zwłaszcza sztuki japońskiej, przeglądać teki grafi­
ków, czytać, rozmawiać o sztuce, a w dni umówione 
słuchać wyborowej muzyki.

, Rzeczywistym gospodarzem jest tu nie p. J a ­
sieński, ale sztuka bez cudzysłowu.

Twórca tego przybytku nie jest typem zbiera­
cza, nie jest nawet typem smakosza i lubownika 
piękna, on poprostu kocha sztukę, żyje nią i dla 
niej> kocha ją  całą siłą Swego ognistego tempera­
mentu i zapałem dla niej hojnie obdziela swe oto­
czenie.

A my tak mało mamy ludzi, którzy coś praw­
dziwie kochają! Z chwilą gdy to otoczenie przejmuje 
się sztuką z nim razem, znika w nim zjadliwy po­
lemista a występuje czysty apostoł piękna i tworzy 
rzeczy takie, jak swój salon, rzeczy nawskróś ory­
ginalne. A my tak mało mamy ludzi, którzy coś 
oryginalnego są w stanie stworzyć!

aliquis.

„modus vivendi“ dwóch narodowości na jednem te- 
rytoryum. Nie ulega też wątpliwości, że taki podział 
przyniósłby, ogromne szkody dla wszystkich mie­
szkańców bez względu na ich narodowość.

„Diło* szeroko prawi o szkodliwości dla ży­
wiołu ruskiego istniejącej jedności kraju, niestety, 
prawi tak płytko i gołosłownie, że nawet poważna 
polemika z niem jest niemożliwą. Bez żadnych do­
wodów np. mówi o „wzbogacaniu Mazurszczyzny 
(tj. Galicyi zachodniej) zasobami podatkowymi Ga­
licyi wschodniej*, o „osuszauiu bagien na Mazurach 
za ruskie pieniądze*, o „kapitałach ruskich, poże­
ranych przez Mazurszczyznę* itd., jakkolwiek istnie­
ją  cyfrowe obliczenia, wykazujące, że zachodnia 
część kraju płaci więcej podatków od wschodniej, 
a w ostatniej ludność polska od ruskiej i jakkol­
wiek należałoby, twierdząc coś wręcz przeciwnego, 
przedewszystkiem te obliczenia obalić.

Również płytkie jest wykazywanie korzyści, 
jakieby wynikły z podziału. „Diło" jest przekonane, 
że w razie ustanowienia odrębnej całości admini­
stracyjnej z Galicyi wschodniej, musiałaby się ona 
prędko bardzo zrutenizować i zarazem zdemokraty­
zować. Sejm wscliodnio-galicyjski nie mógłby się 
długo opierać rozszerzeniu prawa wyborczego, a gdy 
nastąpiłoby zdemokratyzowanie Sejmu — fantazjuje 
„Diło* — możnaby rozpocząć przymusowe wywła­
szczenie wielkiej własności itd. Demokratyzacja 
Galicyi wschodniej ułatwiłaby demokratyzacyę za­
chodniej, a nawet poparła zdemokratyzowanie całej 
Austryi. Jak  jednak całe to gadanie jest nieobmy- 
ślane, dowodzi najlepiej fakt, że w toku właśnie 
marzeń o ogólnej demokratyzacyi „Diło* raptem 
przypuszcza całkiem inny obrót sprawy, nie spo­
strzegając się nawet, że byłby on zaprzeczeniem 
wszystkich powyższych marzeń.

„Ale omawiając — powiada „Diło* — po­
lityczne następstwa podziału Galicyi, nie możemy 
pominąć jeszcze jednego, które niezawodnie mia­
łoby ważne znaczenie narodowe. Jest niem przej­
ście, względnie powrót wschodnio-galicyjskiej 
szlachty do narodowości ruskiej. Jak w Czechach 
szlachta była dopóty niemiecką, dopóki nie wzięli 
góry Czesi, potem zaś zaczęła wracać do naro­
dowości czeskiej, tak z podziałem Galicyi i z prze­
wagą polityczną Rusinów w kraju i z wzmocnie­
niem ich stanowiska w państwie i szlachta 
wschodnio-galicyjska, niegdyś, nawet jeszcze; 
przy końcu XVIII. wieku, w znacznej części r  
ska, obecnie zaś spolszczona, wróciłaby z powro 
tem do narodu, z którego wyszła i niebawem 
stałaby się ruską“.
Prowodyrowie ruscy, którzy zachowaniem su 

wobec biur pośrednictwa pracy i włości rentowych

„sprzeciwiać się temu (podziałowi Galicyi, 
nie powinni także rozumni i daleko patrzący Po­
lacy, bo urzeczywistnienie tego hasła umożliwi 
lepszy ich rozwój na własnem terytoryum, prawa 
zaś wschodnio-galicyjskiej mniejszości polskiej 
mogą.być całkowicie zabezpieczone na drodze usta­
wodawczej*.
=  W bardzo gwałtownym tonie „Diło* zwra­

ca się w jednym z następnych numerów i przeciwko 
Austryi. Między innemi czytamy:

„Tutaj w Austryi naród ruski stać musi 
i stoi na tem stanowisku, że tu, ua ruskiej ziemi 
nikomu innemu, ale tylkg jemu należą się pełne prawa 
gospodarza i właścicieli, oraz żedlazazezpieczenia 
tych praw musi żądać, żeby zamieszkane przez niego 
terytoryum była jednym krajem i w. naszych rę­
kach. I Austrya musi spełnić nasz postulat naro­
dowy, jeżeli pragnie, aby naród ruski nie wycią­
gnął i względem niej „tych samych konsekwencyj, 
co i względem galicyjskiego Sejmu*.
=  „Swoboda* z największą pasyą rzuca się 

na okólniki starostów, zachęcające do zakładania po 
wsiach ochotniczych straży ogniowych, gdyż, zda­
niem jego, tylko ruskie Sokoły mają prawo po 
wsiach ruskich walczyć z pożarami. „Swoboda* mó­
wi z zachwytem o tych ruskich Sokołach, budzą­
cych jakoby przerażenie wśród Polaków, sama 
jednak podsuwa im rolę całkiem różną od walki 
z ogniem.

„Nieproszeni opiekunowie nasi — pisze 
„Swoboda" —- wpadli w wielki strach przed So­
kołami ruskimi, bojąc się, żeby nasi Sokoli, po­
znawszy, że w nich ruskie bije serce i ruska żyje 
dusza, nie poznali także, kto jest najzawziętszyin 
wrogiem wszystkiego, co nosi imię Rusiua*.
W kronice tegoż numeru z nieukrywanem za­

dowoleniem mówi „Swoboda* o pobiciu przez chło­
pów ruskich w Brzeżańszczyźnie Polaków, którzy 
założyli czytelnię polską, nazywając ich nietylko 
„batiarami", ale nawet wprost „powstańcami polski­
mi*. W tym samym numerze znajdujemy nadto od­
cinek, poświęcony śmierci Gonty, oraz „Kolendę*. 
Ostatnia ma być śpiewana na nutę pięknej kolendy 
„Nebo i zemla*. Zwraca się ona przeciwko „Słowu 
Polskiemu", polskiej „hakacie* i moskalofilom i koń­
czy się następującem wezwaniem do jaknajprędsze- 
go »,chwytania się za cepy*.

i płacę najwyższe ceny
S z y m o n  D o r n h e l m

Lwów, Karola Ludwika 90 . 10088 &
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Komentarze są chyba zbyteczne.
„Czas® w walce namiętnej z kierunkiem 

„wszechpolskim® coraz częściej mija się z prawdą 
i z logiką. Powód do ostatniego wystąpienia dał mu 
nasz artykuł o wniosku Forzta. Organowi krakow­
skiemu nie podobał się zwłaszcza ten ustęp naszego 
artykułu, w którym mówimy:

„Pożądanem byłoby, ażeby ci posłowie, któ­
rzy mają dokładne wiadomości o akcyi czeskiej, 
wyjaśnili należycie właściwy charakter zarówno 
tej akcyi, jak wniosku Forzta, stanowiącego jej 
część integralną i bardzo ważną®.
Przytoczywszy te słowa, „Czas z udanem obu­

rzeniem woła:
„Z przyznania *ego wynika, że 1) Czesi roz­

począć mają jakąś akcyę w kierunku zmiany 
konstytucyi, 2) że w akcyi tej współdziałają jacyś 
posłowie polscy.

„W takim stanie rzeczy' należy zapytać, oduąd 
to poszczególnym posłom wolno poza plecami Ko­
ła polskiego, do którego należą, wchodzić w ja­
kieś akcye z iuuemi stronnictwami parlameutar- 
nemi? Wolno zapytać, na co istniałoby Koło i na 
czem polegałaby jego solidarność, gdyby każdy 
poseł mógł na własną rękę wchodzić w sojusze 
z innemi stronuictwami dla przeprowadzania ja­
kichś akcyj, jak w danym przypadku, uawet 
bardzo daleko idących? Wolno zapyta , do cze­
go taka dezorganizacya i takie obniżanie powagi 
Koła przywiodłoby, gdyby w uiem każdy poseł 
swoją politykę uprawiał i dla niej jednał sprzy­
mierzeńców?®
Gdzie Krym, gdzie Rzym, a gdzie karczma ba­

bińska? Na jakiej podstawie ze słów naszych, że ci 
posłowie, którzy mają dokładne wiadomości o akcyi 
czeskiej i projekcie Forzta, powinni o tern poinfor­
mować Koło i opinię publiczną — wysnuł „Czas® 
wniosek o jakiejś pokątnej intrydze i złamaniu soli­
darności Koła? Czy ta solidarność zabrania posłom 
polskim utrzymywać stosunki osobiste, dajmy na to 
z posłami czeskimi, rozprawiać z nimi o sprawach 
politycznych i otrzymywać od nich pewne informa- 
cye. Od tych stosunków daleko jeszcze do „sejmów 
z innemi stronnictwami dla przeprowadzenia jakiejś 
akcyi®, do polityki na własną rękę.

Solidarność dotyczy działalności posłów, ale 
nie narzuca, nie może im narzucać przekonań. Wol­
no posłom polskim, należącym do Koła, solidaryzo­
wać się nawet w przekonaniach z akcją czeską, nie 
wolno tylko jej popierać wbrew woli większości. Ale 
ani o popieraniu tej akcyi, ani o solidaryzowaniu 

& nią niektórych posłów nte mówiliśmy wcale, 
zaznaczyliśmy jedynie, że mają o niej dokładne in- 
formacye i powinni się niemi z Kołem i opinią pu­
bliczną w kraju podzielić.

Nam właśnie chodzi o to, żeby pojedynczy po­
słowie po za plecami Koła nie wchodzili w żadn9 
porozumienia nie tylko z innemi stronnictwami, ale 
przedewszystkiem z rządem, co praktykują stale in- 
spirat.orowie „Czasu®. Te bowiem pokątne kon­
szachty, przez stańczyków uprawiane, rozbijają soli­
darność Koła i obniżają jego powagę.

„On ne parle pas de la eorde dans la maison 
d’nn pendiP. O tein „Czas® w zapale polemicznym

zapomniał, jak zapomniał o maksymie, że gniew nie 
tylko piękności, ale 1 rozsądkowi szkodzi.

Postulaty kolejowe.
2  powodu zwołania państwowej rady kolejowoj 

na dzień 4 grudnia, odbyła onegdaj posiedzenie ko­
misja kolejowa lwowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej i przeprowadziwszy obszerną dyskusyę ułoży­
ła szereg postulatów, które w formie wniosków de­
legaci Izby (pp. Baczewski i Russmann) na wspo­
mnianej Radzie przedłożą. Wnioski te dotyczą ro­
zmaitych niedomagać kolejnictwa państwowego 
w kraju. Ze względu na ogólne ich znaczenie, poda­
jemy je w streszczeniu. I  tak domagać się będą de­
legaci Izby lwowskiej;

1) aby przywrócono w r. 1904 napowrót s p e -  
c y a l n e  t a r y f y  d r z e w n e  dla przesyłek z Ga- 
licyi i Bukowiny do Wiednia, przyznane przed dwo­
ma laty, a cofnięte w roku bieżącym na kolei Pół­
nocnej, a to dla wszystkich stacyj galicyjskich i bu­
kowińskich do wszystkich stacyj kolei północnej, 
w szczególności do Ołomuńca, celem zrównania z wę- 
gierskiemi taryfami konkurencyjnemi;

2) aby ministerstwo kolejowe wpłynęło na kolej 
Północną, iżby ta kolej odnowiła na rok 1904 bez 
zmian zniżone od lat dwóch t a r y f y  d l a  d r z e ­
wa  k o p a l n i a n e g o  z Galicyi do Morawskiej 
Ostrawy, Gruszowa i zagłębia ostra wsko-karwiń- 
skiego;

3) aby ministerstwo kolejowe jak najrychlej 
usunęło b r a k  w a g o n ó w  na liniach wschodnio- 
pańsfcwowych stale odczuwać się dający, a to przez 
odpowieduie uzupełnienie i pomnożenie parku kole­
jowego.

4) aby dyrekcyom kolejowym lwowskiej i sta­
nisławowskiej przydzielono większą niż dotychczas 
liczbę wielkich wagonów „Ge® dla towarów lekkich 
o znacznych objętościach. (Galicja wogóle posiada 
takich wagonów bardzo mało, w stosunku do innych 
krajów Przedlitawii, a o ile są, przydzielono je 
przeważnie dyrekcji krakowskiej);

5) aby ile możności już z d. 1 stycznia 1904 
wprowadzono napowrót system z n i ż o n y c h  k a r t  
p o w r o t n y c h  („tour et retour®) na wszystkich 
liniach kolei państwowych;

6) aby uregulowano w sposób dogodniejszy ruch 
pociągów na linii K o ł o m y j  a-L w ó w, w szcze­
gólności, aby pociągi osobowe nr. 316 i 315, które 
dotyczas kursują tylko do Stanisławowa, doprowa­
dzano do Kołomyi, wzgl aby wychodziły z Kołomyi, 
nadto aby pociąg pośpieszny nr. 306 wyprowadzano 
z Kołomyi, a nie jak dziś, dopiero ze Stanisławowa;

7) aby stacyę Z a r w a n i c a  na linii Lwów- 
Podwoloczyska przekształcono, aby służyć mogła 
także d l a  r u c h u  f r a c h t o w e g o ;

8) aby dla ruchu osobowego na liniach J a r o -  
s ł a w—S o k a 1 i L w ó w—B e ł z ę c przydzielono 
większą liczbę odpowiednich, p r z y z w o i c i e  u r z ą ­
d z o n y c h  w a g o n ó w  o s o b o w y c h ,  dotychczas 
bowiem kursują tam wagony z całego państwa wy^ 
brakowane, brudne, zdezolowane i niewygodne;

9) aby jak najrychlej zaprowadzono n o w y 
b e z p o ś r e d n i  p o c i ą g  p o ś p i  e s z n y z e
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POWIEŚĆ.
A na końcu opowiadał o królu Łokietku, któ­

rego panowie la prześmiewiska chłopskim królem 
przezywali, że to był pan ludzki, sprawiedliwy j do­
bro narodowi całemu czyniący, o jego wojnach sro­
gich, tułactwie, przebieraniach się p0 chłopsku, 
w którem chodził po wsiach, w kumostwach się bra­
tał, o złem się przewiadywał i krzywdy naprawiał, 
i złości gasił, a potem, by już być za jedno z chło­
pami, to się ożenił z gospodarską córką z pod Kra­
kowa, a Zofia było jej na imę, dzieci z niej miał, 
na zamek powiódł krakowski i tam w długi wiek 
rządy sprawował, jako ten ociec najlepszy narodu
i pierwszy gospodarz.

Słuchali coraz pilniej, nie tracąc ani słowa 
i dech nawet tając w sobie, bycli ino nie przerwać 
tego różańca cudowności. Jagusia zaś. całkiem nie 
mogła prząść, opadły jej ręce, pochyliła głowę
i wsparta policzkiem o kądziel, utopiła modre, ^łza­
wione oczy w Rochowej twarzy, któren się jej wi­
dział jako ten święty z obrazów zeszły, boć i był 
Podobien ze siwego włosa, z długiej białej brody 
i z tych oczu bladych, zapatrzonych gdziesik w za­
światy ; słuchała go całą duszą, całą mocą czującego 
mocno serca i tak gorąco brała w siebie jego po­
djadanie, żo ledwo mogła dychać ze wzruszenia; 
didziała wszystko jak żywe, i tam szła duszą, gdzie
diódł słowami, a już najbardziej chwyciła ją  za
seree ta historya o królu i tej gospodarskiej córce: 
Slgzus 1 jak sie to iei ślieznem widziało I .

za-

Najnowsze!

— I to sam król tak żył z chłopami,? 
pytał Kłąb po długiem milczeniu.

— Sam króli
Jezus, umarłabym, gdyby król do mnie 

przemówił! — szepnęła Nastka.
— Poszłabym za nim w cały świat za to je­

dno słowo! W cały świat: — wykrzyknęła namiętnie 
Jagna, przejęta takiem mocnem a zapamiętałem 
wzruszeniem, że niechby się jawił w ten moment, 
nieciłby rzekł to słowo, a poszłabym jak stała, w tę 
noc, w ten mróz, w cały świat!

Opadli wnet Rocha pytaniami: a gdzie to zamki 
takie, wojska takie, te bogactwa, te moce, śliczności 
takie, króle takie ? gdzie ?

Więc odpowiadał smutnie nieco, a tak mądrze 
wraz prawdy różne i przykazania powiadał, że jeno 
wzdychali ciężko, medytując i rozważając pilnie te 
urządzenia na świecie.

— Jedno dzisiaj człowiekowe, a, jutro w Bo­
skiej mocy! — rzekł Kłąb.

Roeho odpoczywał zmęczony, a że zaś wszyst­
kie dusze ogarnięte były jeszcze onemi cudowno­
ściami, to zaczęli między sobą, cicho zrazu, a potem 
już dla wszystkich, w głos, opowiadać co kto wi­
dział.

Jedna co rzekła, po tej druga, to i trzeciej 
się przypomniało, i czwartej, a każda co nowego 
niosła, że snuły się one gadki, jako te nici z ką- 
dzieii, jako ta miesięczna poświata, grająca farbami 
na poślepłyeh, popartych wodach, przytajonyeh 
w borach, to o topielicy przychodzącej nocami kar­
mie głodne dzieciątko, o upiorach, którym musiano 
w trumnach serca przebijać osikowerni kołkami, by 
z ludzi Urwie me wypijały, o południcach duszących 
po miedzach, o drzewach gadających, o wilkołakach, 
o zjawach strasznych północnych godzin, strachach, 
wisielcach, o czarownicach i pokutujących duszach,

rzeczach, od

L w o w a  do  W i e d n i a  i z  powrotem, pociąg, któ­
ryby, wyjeżdżając mniej więcej o godz. T m. 30 
wieczorem ze Lwowa, przybywał do Wiednia o godz. 
8 m. 45 rano. Żądanie fco stawiano już kilkakrotnie, 
boz skutku.

Zajmowano się w’ końcu znaną już z dzienni­
ków sprawą 1 i c y t a c y j, r o z p i s a n y c h  na  r e ­
s t a u r a c j e  k o l e j o w e  i uchwalono domagać się 
od ministerstwa kolejowego, aby na przyszłość przy 
oddawaniu rostauracyj tych w dzierżawę, przestrze­
gało zasad następujących:

1) Nie oferta cyfrowo najwyższa, ale osobista 
i zawodowa kwalifikacja oferenta, oraz interes po­
dróżującej publiczności powinny być przy wydzier­
żawieniu tych przedsiębiorstw decydujące;

2) Dyrekcyom kolejowym powinno być dozwo­
lone we własnym zakresie uwzględniać w danym 
wypadku — stosownie do zasady pierwszej — także 
oferty niższe;

3) Oddawanie restauracyj kolejowych w Gali­
cyi odbywać się powinno tak jak w innych krajach 
przedlitawskich nie w drodze licytacyi publicznej, 
lecz z wolnej ręki i z odpowiedniem uwzględnieniem 
dzierżawców dotychczasowych;

4) Należy poczynić stosowne zarządzenia, aby 
restauracye kolejowe, których zadaniem jest obsłu­
giwać publiczność podróżującą, nie sprawiały konku- 
rencyi innym restauratorom miejscowym.

Delegatami Izbyfdo rewizyitrasy kolei Lwów-Pod- 
hąjce wybrani zostali pp. Baczewski, Długoszowski 
i dr. Stesłowicz.

O śmierci i życiu.
W Związku naukowo-literackim panował wczo­

raj nastrój osobliwy: wczorajszy wieczór czwartko­
wy poświęcony był tematowi śmierci.

Zagaił zebrauie prof. dr. Maryan R a c i b o r ­
ski  wykładem o ś m i e r c i  r o ś l i n ;  kwestya jednak 
życia i śmierci jest wspólna całemu światu istot or­
ganicznych, coraz więc temat, wzięty za punkt wyj­
ścia, rozszerzał się w zagadnienie ogólno-przyrodni- 
cze, graniczące z refleksyą filozoficzną.

Pytać się można o śmierć, dla czego ona po­
wstaje, lub po co powstaje? Na pierwsze pytanie 
odpowiada fizyologia, na drugie — biologia śmierci.

Miarą życia nie jest ruch jedynie, jak to się 
wydaje żabem, które chwytają na pokarm tylko to, 
co się ru sza ; istotę życia stanowi ciągłość przemia­
ny materyi. Zatrzymać tę przemianę można środka­
mi zewnętrznymi, ale poza tern, czy jest w tera, co 
żyje, jakaś wewnętrzna przyczyna, dla którejby isto­
ta  ginąć musiała nieodzownie śmiercią naturalną?

Twory jednokomórkowe dzielą się wpół, aby 
się mnożyć, ale nie giną same przez się; można je 
wygubić tylko środkiem zewnętrznym (n. p. chemi- 
czuie). Wyższe rośliny nie żyją całą powierzchnią, 
jeno punktami wzrostu. Nasz polski mech torfowiec 
jest, rzec można, nieśmiertelny; odrasta wierzchoł­
kiem, zawsze ten sam chyba od epoki lodowej. 
I  drzewa mogłyby żyć w nieskończoność, gdyby nie 
warunki zewnętrzne. Terminu ich śmierci nie można 
przewidzieć.

 Śmierć naturalna istnieje dla dobra gatunku.
słuchania włosy się podnosiły, ,-.serca zamie­

rały z trwogi, zimny dreszcz przenikał wszystkich, 
że milkli naraz, oglądając się trwożnie, nasłuchując, 
bo się wydawało, iż coś chodzi po chałupie, że co- 
sik czai się za oknami, że przez szyby krwawią się, 
jakieś ślepia i w ciemnych kątach kłębią się nieroz­
poznane cienie, aż niejedna żegnała się prędko, pa­
cierz trzepiąc w cichości dzwoniącemi zębami... Ale 
to rychło przechodziło, jak cień, gdy chmurka słońce 
nakryje, że potem nie wiada nawet czy był... I  znowu 
powiadali, przędli a motali dalej one gadki nieskoń­
czone, którym sam Rocho pilnie się przysłuchiwał 
i nową historyę rzekł o koniu...

— Jeden biedny gospodarz, pięciomorgowy, 
miał konia, ale tak narownego i próżniaka jak mało; 
próżno mu dogadzał, owsem pasł — a nie dogodził: 
koń robić nie chciał, uprzęże rwał i kopytami bił, 
że ani dostąpić. Pewnego razu zeźłił się chłop srodza, 
bo zobaczył, że z nim dobrocią me poredzi, założył 
go do pługa i począł umyślnie orać stary ugor, by 
go przemęczyć i do pokory nagiąć, ale koń ciągnąć 
nie chciał, sprał j go tedy kozicą co wlazło i przy­
musił: koń robił, jeno że sobie miał to za krzywdę 
i zapamiętał dobrze; aż i wyczekał na porę sposobną? 
ki ej gospodarz razu jednego schylił się, by mu pęta 
zdjąć z kulasów, trzasnął go zadniemi kopytami i na 
miejscu zabił, a sam w cały świat pognał na wolność!

Latem było mu niezgorzej: w cieniach się wy­
legiwał i w cudzych zbożach wypasał; ale skoro na­
deszła zima, spadły śniegi, mróz chwycił, paszy bra­
kło i ziąb przejmował go do kości, to popędził znowu 
dalej szukać strawy, leciał tak dnie i noce, bo wciąż 
była zima, śniegi i mrozy, a wilki tuż za nim, że 
mu już niejeden dobrze boków pazurami zm acał!

(Ciąg dalszy nastąpi)

Bluzki, Halki, Kapelusze damskie, Płaszczyki, 
i Sukienki dziecinne i wszelkie dodatki do krawieeczpny

poleca najtaniej 
M a k s  C lo ld b e r g :

Lw ów, u lica  H alick a  9
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omorka grzybna, powodującego padania much na 
jesieni, ginie w pewnej części, gdy jej napięcie jest 
ssbyt silne. Ża to druga jej część mnoży gatunek 
i po to właśnie tamta zamarła. Ta zasada śmierci 
dla rozradzania przenika cały świat roślinny. Śmierć 
jest na usługach rodu. Wszędzie interesem ustępu­
jącym jest interes jednostki, dominującym — inte­
res rodu.

Prof. dr. B ą d z y ń s k i  wyraziwszy prelegen­
towi w imieniu zebranych wdzięczność za piękny 
i ciekawy wykład, rozszerzył zagadnienie ua świat 
zwierząt. Siedliskiem życia jest komórka; wewnątrz 
niej życie przeplata się ze śmiercią, rozkład jest 
rezultatem życia. Miarą życia — mówił później — 
jest napięcie energii w przemianie materyi. U istot 
młodych ta energia komórki jest bez porównania 
większa, niż w wieku dojrzałym, ku schyłkowi coraz 
bardziej spada; a gdy dojdzie do zera, to wówczas 
czyhający na tę porę wrogowie zewnętrzni organi­
zmu (bakterye) jak kruki i sępy napadają na istotę 
i dobijają. W gruncie rzeczy więc niema śmierci na­
turalnej, śmierci bez przyczyn sewnętrznyeh, nie­
mniej jest nieuniknioną.

Prof. K r ó l i k o w s k i  zapytywał, czy nie da­
łoby się wskazać u zwierząt przykładów śmierci ce­
lowej. Np. wydzielanie mleka, czy nie jest celowem 
marciem komórek dla dobra jednostki? Czy niema 
analogii między zagadnieniem nieśmiertelności u ro­
ślin, a nieśmiertelnością (względną) człowieka, tak 
jak ją pojmuje Mieczników?

Prof. R a c i b o r s k i  w kilkakrotnych przemó­
wieniach wyjaśniał kwesiye sporne ze stanowiska 
najnowszych zdobyczy nauki. W całym świecie or­
ganicznym odbywa się proces poświęcania komórek 
na rzecz życia jednostki i poświęcania życia jedno­
stek na rzecz gatunku, czy społeczeństwa.

Ale i gatunek ginie, jak o tem uczy paleonto­
logia. Warunki zewnętrzne bywają przemożniejsze 
od poświęcenia śmierci naturalnej. Gatunek, nie zdol­
ny się przystosować do zbyt szybkiej zmiany wa­
runków, ginie.

Liczne grono słuchaczy z nietajoną ciekawo­
ścią brało bierny udział w tej niezmiernie intere­
sującej dyskusyi. Dla literatów zwłaszcza, przyzwy­
czajonych do traktowania kwestyi życia i śmierci 
z filozoficznego stanowiska hamletowskich grabarzty, 
dyskusya uczonych przyrodników miała znaczenie po 
wielu względami olśniewających rewelacyi.

Przewodniczył zebraniu prezes Związku J a n  
Kasprowicz.

M A Ł Y  P E J L E T O N .

Nowoczesne maniaki.
Bawiłem niedawno w jednem z naszych mia­

steczek. Po załatwieniu interesów wybrałem się zwie­
dzić osobliwości, przy czem znajomy obiecał mi słu­
żyć za cicerona. , ,.

Było około szóstej wieczór. Weszliśmy w diu- 
gą błotnistą ulicę, nie oświeconą naturalnie z po­
wodu zapowiedzianej w kalendarzu pełni, ‘dll' ł e n ^ 
autonomiczna; latarnią. Zbliżyliśmy się do la n *.,
rzęsiście oświetlonego dworku, z którego ao y _
się przeraźliwy, a  zarazem stłumiony gł°s> J * 
kogoś duszono w skrzyni. .

— Co to jest?  — spytałem zaniepokojony na
sery o#

— Jakto? pan z miasta i nie poznajesz gra- 
mofonu?l

Nie jestem, co prawda amatorem teg t “ 
mentu, ale nigdy mi się tak, jak w tej chw i. ę- 
tnyrn nie wydał. _

— A! gramofon, to m u s i być rzec>
w takim Zapadlinie ; z pewnością groma zi e
mnóstwo słuchaczów.

— Gdzie tam panie rzadka! bardz p
dnia, co drugi „lepszy" dom prawie Poslaf a ^ nas 
gramofon; ma go naczelnik, lekarz, pocz
rządca, aptekarz i inni ze s f e r  „inteligentnych .  Na­
wet gorzej sytuowani, leśniczowie, dozouy, rogo- 
mistrze już się zaopatrują u agenltow w- gi a o  <ony. 
Przecież to można wziąć „na raty . ^  y 1 ,
baczył ile stąd co pierwszego idzie ra t za gramo- 
fony, toby pan dopiero poznał, jak bardzo ykul-
ne jest nasze miasto. . . .

— Macie z pewnością często zebrania towa-
rzyskie, koncerty, wieczorki?

— He, he. he — mój znajomy ^ u i i a i  się, 
jak sam Przybyszewski — koncerty? zebia wie­
czorki? u nas? — nie, to nie bywa.

— Jak to nie schodzicie się nigayr
— O i owszem, zbieramy się czasem na b oki 

pożegnalne, a w karnawale na tańcujące za awy 
zresztą...

— Co zresztą? , ,
— Zresztą w kasynie jest stała partyjka pre- 

ferka, która przy okazy i zamienia się także w gry 
„krótsze".

— I  to jest cały cel tego kasyna?
— No, nie, są przecież także niektóre gazety, 

więc już człowiek nie potrzebuje abonować.
—- A biblioteka jest?
— Jest tam jakaś, ale same stare rzeczy, bo

nowych niema za co kupić, trzebaby podnieść 
wkładkę, a teraz — ciężkie czasy.

— A na raty za gramofony się znajdzie?
— To inna rzecz panie 1 to sztuka I wchodzę 

w kontakt ze światem całym. Bel Sorel, Fioryań- 
ski, Myszuga, Selma Kurz, banda wojskowa, wir­
tuozi... wszystko, czego dusza zapraguie!... 01 sły­
szy pan ■— znowu gramofon.

Z półotwartego mieszkania zarządcy dolaty­
wała z nosowem mezza-voce parodiowana Siciliana.

— Ten swoją drogą mógłby dać sobie spokój; 
w długach po uszy, a także kupił gramofon —■ rzekł, 
jak do siebie mój towarzysz... — ale, czy on to pier­
wszy?! — dorzucił machnąwszy ręką.

Zanim zdążyliśmy do „Kasyna", usłyszałem je­
szcze sześć czy siedm mniej lub więcej chrypliwych
gramofonów.

W kasynie zastaliśmy ciemności egipskie, co 
mego towarzysza trochę zdziwiło, bo we wtorek, 
jak twierdził, jest dzień wymiany książek. Jedno 
spojrzenie starczyło na ocenę tej biblioteczki.

W dwóch małych szafach mieścił się mizerny 
księgoabór, którego lwią część stanowiły tanie wy­
dawnictwa dzieł w języku niemieckim, spora paczka 
tomików Reklama i jak0 nowość — tłumaczenia 
prewosta.

O widać, że ciężkie czasy! — rzekłem, ki­
wając smutnie głową.

Pierwszym z przybyłych po nas był gospodarz 
kasyna, który z radosną miną zakomunikował nam 
ważną nowinę.

Panowie, dostałem coś, dostałem!..
. v , ? aQ doskdeś? pewnie zasiłek do szczu­

płej biblioteti spytałam ze sporą dozą sarkazmu.
™ i. i°< biblioteką, głupstwo, panowieI
Płytę, nową p ytę przysłano mi z Wiednia do gra­
mofonu, cudowne rzeczy 1 cudownel chodźcie po­
słuchać.

• ~~ odrzekłem, zdzierając opaski
z nienaruszonych od kilku dni gazet— mam na dziś 
dosyć waszych gramofonów.

I  zagłębiłem Sj  ̂ cajy w CZytaniu wstępnego 
artykułu p. . „Wspierajmy przemysł krajowy".

W sąsiedniej jzbieJ J 1 ^  gramofon s
„Liebst Vaterland l gst ruliig se1.il
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Wiadomości bieżące.
K w e s ta  k sią£kow a Kolo techuickie rI'owa" 

izystwa Szkoły udowej postanowiło urządzać corocznie 
w rocznicę powstania napadowego kwestę książkową 
na rzecz bezpłatnych wypożyczalń książek i czytelń 
ludowych, Toteż w my^ t0gO postanowienia, jakoteż 
zachęceni zeszłoroczne* powodzeniem ośmielamy się 
po raz drugi zaapelować do 0gółu.

Książki przeczytane> to bezcaynny kapitał zale­
gaj W  szafy, ■ SKarby literatury, dostępne tylko dla 
jeduostek, dziesiątek, m0gą 0ddaó niezrówuaue usługi 
w pracy oświatowej T. g> ^ Oddajmy je więc tym, 
dla których przechodzi to dziaiaj granicę życzeń,
wzbogacajmy czytelnie ludow6} a maja strata kilkakroć 
nagrodzona będzie poczUcjera spełnionego obowiązku. 
W przyszłym tygodniu rozejdziemy się po mieście r J i . . . . .

nictwa ludowe. Za Zarząd: przewodu., Pohlmau,
zast. przew.

Posiedzeń*8, * ^STomadzenia. W Toynbee- 
hali we Lwowie w sobotę ąUja 21 b. m. czytać bę­
dzie dr. Rafał Buber o vprawie spadkowetn“, 
a w niedzielę 22 b. m. p. Ehriiuh o „muzykach ży- 
dowskich”. Początek wykładów punktualnie o godz. 
pół do ósmej wieczorem. Sala wykładowa mieści się 
przy ul. Stanisława 1- 5.

Zwyczajne walne zgromadzenie Związku nauko- 
wo literaekiego odbędzie się w czwartek 26 listopada 
w lokalu Związku o godz. 9 wieczorem.

Powszechne uniwersyteckie.
W sobotę, dnia 21 b. m. inspektor szkół średnich dr, 
L. German: Byrou i byronism Zakład chemiczny 
uniw. Długosza 6. Początek o godz. 5. — prof. dr. 
J. Siemiradzki: Jak powstały góry (z demonstracyami). 
Zakład chemiczny uniw. Długosza 6. Początek o godz. 
pół do 8.

— W ieczork i i zabaw y. W stowarzyszeniu 
prywatnych nauczycielek i urzędniczek odbędzie się 
w sobotę, dnia 21 b. m. zebrauie towarzyskie członków.

Stowarzyszeuie Czytelni i wzajemnej pomocy 
funkcyonaryuszy kolejowych urządza Wieczornicę św. 
Katarzyny w niedzielę dnia 22 listopada 1903 r.

— T ow arzystw o m iłośników  sztu k i „Ziar­
no" urządza w lokalu otwartej obecuie w salonie 
Latoura wystawy prac amatorskich (ul. Trzego Maja, 
l l j  koufereueyę odnoszącą się do tej wystawy. Grono 
osób uproszonych ze sfer artystycznych i pedagogi­
cznych wypowie uwagi swe, tak o pracach wystawio­
nych, j ako stanie amatorstwa u nas wogóle, udziela­
jąc zarazem obecuym gościom na żądanie wskazówek 
i spostrzeżeń z punktu widzeuia estetycznego i techni ­
cznego. Konferencya odbędzie się w sobotę duia 21 
listopada o godamie 6 wieczorem, wstęp na nią dla 
człouków „Ziarna" i dla wystawców bezpłatuy. Dla 
reszty publiczności opłata wstępu zwyczajna.

— Ż a ło b n a  n a b o ż e ń s tw o  za spokój duszy ś. p, 
Mieczysława Baranowskiego, dyrektora seminaryum 
naucz, żeńskiego i byłego inspektora szkół lwowskich 
odbędzie się dnia 21 b. m. o godz. 9 rano w kościele 
katedralnym obrz, łac.

— T eatry:
T ea tr  m iejsk i:
W piątek 20 b. m. (po raz pierwszy w bieżącym se­

zonie): „Pajace4*, opera w dwóch aktach z prologiem Leon- 
cavalla. Gościnny występ Aleksandra Bandrowskiego i Ja­
niny Korolewioz - Waydowej. Rozpocznie „Yerbum nobile*-, 
opera w 1 akcie Stan. Moninszki. Debiut Maryi Tracikie- 
wicz, występ Józefa Chodakowskiego i Zyg. Mossoczy’ego,

W sobotę 2 i-go b. m. po raz pierwszy (wznowienie): 
„Skąpiec”, koinedya w 5 aktach Moliera, z udziałem pań: 
Wojnowskiej, Pawióskiej, Orczyńskiej (debiut); pp. Solskie­
go (rola tytułowa), Nowackiego, Romar.a, Jaworskiego, Feld­
mana, Malskiego (debiut), Węgrzyna, Kwiatkiewicza i Kra­
to oh wiła.

W niedzielę 22 bra. o g. pół do 4 pop., po raz piąty: 
„Zmartwychwstanie”, sztuka w 4 aktach z prologiem hr. 
Lwa Tołstoja i Henryka Bataille.

W niedzielę o godz. pół do 8 wieczór po raz siódmy 
i przedostatni: „Walkirya“ Ryszarda Wagnera. Gościnny 
występ Al. Bandrowskiego i Janiny Korolewioz-Waydowej.

T ea tr  lu d o w y :
W sobotę kl b. m. o godz. pół do 4 popołud., przed­

stawienie dla młodzieży szkolnej: „Fireyk w Zalotach”, ko- 
medya w 3 aktach F. Zabłockiego.

W sobotę o godzinie 7Va wieczorem: „Głośna sprawa”, 
sztuka w 4 aictach D’Enermiego.

W niedzielę 2i  bm. o godzinie 8 l/s popołudniu: „Cha­
ta za wsią“, sztuka w 4 aktach z powieści Kraszewslaego 
w  przeróbce Zapolskiej.

W niedzielę o godzinie 7lfa wieczorem: „Trilby” sztu­
ka w 4 aktach z angielskiego.

— O N iem cach w G alicyi umieściło nie iawno 
artykuł czasopismo „Deutsche Erde“ wydawane w Go­
cie. Według spisu urzędowego j. 1^3'i
w Galioyi mieszka Niemców około 60.000 głów. Z  rch 
48.000 uależy do wyznania ewangielickiego, 12.000 
do katolickiego. Ewaugielicy mieszkają w 172 miej­
scowościach, katolicy w 50. Autor artykułu p. t. „Czy 
niemczyznę w Galicyi można utrzymać przy życiu?" 
Karol Harlos, roni łzy, że niemczyzna nie gra roli 
w życiu publicznem Galicyi z wyjątkiem wyspy języ­
kowej bialskiej, gdzie, jego zdaniem, Polacy nie cofają 
się przed niczern, dążąc do odzyskania „owej resztki 
ziemi polskiej”. Niemey-ewangielicy od biedy trzymają 
się kupy dzięki stowarzyszeniom Gustawa Adolfa 
i nauczycieli ewangielickich. Niemcy od szóstego dzie 
siątka lat ubiegłego wieku coraz liczniej opuszcza’i
Galicyę i emigrowali do Rosy i i Ameryki. Pchała ich
tam, obok pobudek ekonomicznych, także wroga po­
stawa władz i prasy polskiej.

— Spór gm iny L w ow a z  konw entem  pp.
Sakr&mentek. Od pewnego czasu toczy się między 
gminą a konwentem pp. Sakramentek spór o stawek 
znajdujący się w ogrodzie konwentu przy ulicy Sakra­
mentek. Stawek ten obszaru 1400 sążni kwadrato­
wych z powodu zbyt mulego dopływu wody stał się 
bajurą, która ze względów hygieuiczuych nie może być 
w mieście cierpianą, tembardziej, że - jest przyczyną, 
że w sąsiedztwie ustawicznie pauuje inalarya (zimui- 
ca). Na stawie wywodzą s'ę roje komarów, które, jak 
wiadomo są głównymi szerzycielarai malaryi. Prócz 
tego, z powodu, że stawek teu jest położony wyżej 
aniżeli ulica Piekarska, zawilgaca ou wszystkie sąsie- 
duie grunta i realności.

Z tych powodów, tembardziej, że właściciele są­
siednich realności ustawicznie wnosili skargi do magi­
stratu, odniósł się magistrat w tej sprawie do kon­
wentu z żądaniem obniżenia poziomu stawku izmuiej- 
szeuia jego obszaru, eweutualuie wybetonowania.

W sprawie tej była na miejscu komisya, w któ­
rej skład wchodzili ze strony magistratu radca Górec­
ki, fizyk dr. Legeżyński i referent tej sprawy dr. 
Clianugiewiez, ze strouy zaś konwentu zakouuice, tu­
dzież zastępca konwentu, profesor Bodaszewski. Z po­
czątkiem przyszłego tygodnia mają się zejść zastępcy 
obu stron, celem postawienia odpowiednich wniosków.

Nie wątpimy, że dojdzie do porozumienia tem­
bardziej, że w istniejących stosunkach cierpi na tem 
i hygiena klasztoru. Zrozumieć można, że klasztor 
niechętnie patrzy się na takie zarządzenie, tembar­
dziej, że roboty te mają być wykonane na koszt kón- 
weutu, ale niewątpliwie przeważy wzgląd na własne 
dobro, tudzież wzgląd na zdrowie licznych panienek, 
znajdujących się w pensyonacie klasztornym.

POLSKIEGO na rok 1984
z  dnikii. — Cesaa opr. M or. 1*^0 . 10102

z przesyłką pocztową w opasce zwykłej 1*410 K* 
w opasce poleconej 1 * 6 0  K. Do nabycia w księ­
garniach, biurach pism, lub wprost w Administra- 

cvi Słowa Polskiesro" we Lwowie.
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-*• Nowe utrudnienia paszportowe dla za­
granicznych poddanych zaprowadzono od kilku dni 
w warszawskiem biurze paszportowem. Dotychczas 
obywatele zagraniczni nie ponosili żadnych opłat za 
W . "wizowanie paszportów ua wyjazd z grasic Kró­
lestwa zagranicę, obecnie zaś pobierają w biurze po­
licmajstra opłatę 5-cio rublową na dochód rosyjskiego 
„Czerwonego Krzyża* od każdej wizy ua wyjazd na 
paszporcie zagranicznym.

Utrudnienia te odczują w wysokim stopniu prze- 
dewszystkiein kupcy, których iuteresy zmuszają kilka 
rajzy do roku udawać się do Królestwa, w tej liczbie 
oczywiście i. poddani austryaccy. Wobec coraz to no­
wych obostrzeń i szykan, na jakie narażeni bywają 
poddani obcokrajowi w Kongresówce wypadałoby użyć 
^odpowiednich środków zaradczych, w pierwszym zaś 
rzędzie powinny Izby handlowe w Austryi użyć swych 
wpływów w austr. ministerstwie spraw zagranicznych 
celem uchylenia nowych utrudnień.

Nie wiadomo, czy nowe obostrzenia dotyezą tak­
ie obcych poddanych zamieszkałych w granicach ce­
sarstwa. *

— M iłośnikom  sztn k i zwracamy uwagę na za­
mieszczony w dziale komunikatów prywatnych wykaz 
obrazów, wystawionych na przymusową sprzedaż w są­
dowej hali aukcyjnej, a pochodzących z masy konkur­
sowej dra Janusza Onyszkiewicza, b. kandydata adwo­
kackiego, który niedawno zbiegł ze Lwowa w niewia­
domym kierunku.

Szkoda byłaby wielka, gdyby dzieła sztuki tak 
niepośledniej wartości, jak n. p. Leopolskiego: „Zgon 
Acerna4* dostać się miały w niepowołane ręce.

— O sztuczne w ody m ineralne. Jeduą z prze­
szkód najdotkliwszych w rozwoju przemysłu bywają 
u nas przestarzałe ustawy administracyjne, zamieniają­
ce się czasami przy bezwzględnej interpretacyi i wy­
konaniu poprostu w szykanę.

Taką ustawą przestarzałą i szkodliwą jest zakaz 
używania przy sztucznych wodach mineralnych nazwy 
tej wody naturalnej, której skład cheiniozuy odtwarza. 
Przepis ten,który dawniej, kiedy postępy ohemii nie 
były jeszcze tak wielkie, znajdował naturalnie swe 
uzasadnienie w obronie zdrowia konsumentów. Obe­
cnie utracił jednak zupełnie tę podstawę. Według zgo­
dnej opiuii lekarzy i bakteryologów wody mineralne 
wytworzone drogą ehemiozną, niczem się nie różnią 
w skuteczności od wód naturalnych, a mają to przed 
niemi pierwszeństwo, że nie zostawiają osadu i dają 
się odpowiednio zmieniać w swych częściach składo­
wych. Mimo te zakaz trwa w dawnej sile i bywa 
w najbezwzględniejszy sposób stosowany=

Tak np.' krakowskiej fabryce sztucznych wód mi­
neralnych „Rżący i Chmurskiego" zabroniło niedawno 
mittjaterstwo' użycia na etykiecie napisu „Sztuczna 
'sz^awa alkaliczna zawierająca takie same składniki, 
co woda gieshieblerska“. — Napis taki nie pozosta­
wiał przecież żadnej wątpliwości, ze woda została 
w chemicznej drodze wyprodukowaną, a jednak użycie 
jego zostało zakazane.

Wogóle według interpretacyi dotychczasowej roz­
porządzenia nie pozwolono zupełnie wymienić nazwy 
wody gieshieblerskiej, w jakiemkolwiek bądź połą­
czeniu.

Ponieważ zaś Gieshiebler ma wyrobioną opinię 
i każdy nie znający składników tej wody oryentuje 
się tylko po nazwie, więc wskazanie na tożsamość 
składników chemicznych jest dla wprowadzenia sztu­
cznych wód krajowych koniecznem. Obecnie fabryka 
Rżący i Chmurskiego uczyniła nową próbę i postano­
wiła umieścić ua etykiecie już uie w nazwie, ale 
w orzeczeniu chemika miejskiego dra Lembergera, 
stwierdzenie tożsamości składu chemicznych swoich 
wód z Gieshieblerem i stara się o pozwolenie używa­
nia tej etykiety, w której słowo Gieshiebler wypisane 
jest zwykłym drukiem w orzeczeniu chemika.

Zachodzi jednak obawa, że pomimo oczywistej 
niesłuszności podobnego załatwienia sprawy, minister­
stwo jeszcze raz zechce czynić trudności krajowej fa­
bryce w obronie Mattoniego, opierając się na szero­
kiej interpretacyi przestarzałego przepisu administra­
cyjnego.

Sprawą tą powiuni się zająć posłowie nasi 
w Wiedniu i postarać się zarówno o przeprowadzenie 
pomyślne tej specyalnej sprawy — jak i o zniesienie 
przestarzałego przepisu ministeryalnego.

— K u ry c z u m  ję z y k o w e . C. K. Sprzedaż T y- 
t o u i e i C y g a r a ,  Stępie i znaczki P o c z t o  we.  
W. P. Marya Maciejewska p o m o c n i k  Szymon Lu- 
stig Nowy Sącz. Wybór A n s i c h t s k a r t y ,  Rekwi- 
zyta pisemne i Wybór galanteryjny. Tutek w ró  ż -  
n y c h  G a t o n k a c h  C i g a r n i c z e k ,  o r a z  
w s z e l k i c h  i n s z y c h  przyborów do P a 1 e m a 
i także i n s z e  różne d r o b j a z g y .

Takie uapisy na torebkach na cygara kazał so­
bie wydrukować nowosądecki obywatel i to aż... w Pru- 
siech.

— N iem ieck ie k a len d arzyk i rek lam ow e  
drukowane naturalnie u obcych rozpowszechnia wśród 
swojej klienteli niejaki pau Regenbogeu mający sklep 
papierowy we Lwowie przy ulicy Wałowej. Nie wątpi­
my, że publiczność potrafi wyciągnąć z tego konse- 
kweucyę na korzyść... polskich kalendarzy!

— N ocny napad. Wczoraj około godz. 11 w no­
cy napadło trzech urwipołciów w ulicy Kopernika ua 
powracającego do domu szewca, Kazimierza Wilimana 
i zbili go laskami. W. nie umie wyjaśuić z jakiego po­
rodu napadnięto go i przypuszcza, iż padł ofiarą 
omyłki.

— Z b łą k a n e g o  k o n ia , maści czerwonej z rze­
mienną uzdą na pysku, przytrzymał zarobnik Konstan­
ty Jarmoluk, zamieszkały przy ułiey Granioznej pod 
liczbą 14.

K ro n ik a  poM cyjna. W domu pod L 18 przy ulicy 
Jagiellońskiej otworzono strych p. Goldberga i zabrano 
zań bieliznę damską i męską, wartości do 100 koron. — 
Ubiegłej nocy około godziny 2 wycisnął złodziej szybę 
w przedpokoju p. S. Lisermana, zamieszkałego w ulicy Ły­
czakowskiej pod 1. 145 i zabezpieczywszy sobie odwrót 
przez otworzenie drzwi prowadzących na podwórze, rozpo­
czął pakować ubrania w tłumoki. Zbudzona szelestem słu­
żąca Zipra Weiser, wyszła do pokoju i spłoszyła złodzieja, 
który umykając przez drzwi tylne uniósł z sobą ubrania, 
wartości przeszło 400 koron. —- Za nieostrożną a szybką 
jazdę aresztowano w ulicy Ruskiej dorożkarza nr. 69. Po­
trącił on i uszkodził przechodzącą ulicą Chaję Mirelpanzer. 
Za kradzież złotego pierścionka aresztowano służącą, Roza­
lię Mikołyszyn, która przyznała się w policyi do kradzieży, 
twierdzi jednak, iż pierścionek ów zgubiła zaraz tego sa­
mego dnia. — Na placu Unii Brzeskiej przytrzymał poli­
cjant Józefa Ciechowskiego, który niósł wór węgla kamien­
nego, skradziony na kolei, drugi chłopak porzucił niesiony 
wór i zbiegł. Aresztowany nie chce zdradzić nazwiska 
swego wspólnika. — W ulicy Długosza pod 1. 8. otworzył 
złodziej wytrj chem drzwi mieszkania p. Wandy Zawadzkiej 
i skradł z komody pugilares, zawierający 87 koron. Spło­
szony przez zbudzonych ze snn domowników, uciekał zło­
dziej tak pospiesznie, iż zbił po drodze lustro, wartości 30 
koron. — Siedemnastoletni praktykant handlowy, Zenon Ba­
rański, skradłszy w handlu p. Edwarda Wacławka wanilię, 
wartości 50 koron, zbiegł z handlu. Chłopak ten, jak się 
okazało był już kilkakrotnie karanym za kradzież.— W ul. 
Ossolińskich pod 1. 9. dostał się około godziny 12 w połu­
dnie złodziej do mieszkania prawnika p. Jakóba Knopfa i 
zabrał mu ubrania, wartości 120 koron, cytrę i rozmaite 
drobiazgi.

Zgubiono. Kucharz, Jan Kudewioz, zgubił książecz­
kę gal. Kasy oszczędności, opiewającą 220 koron.— P, Anna 
Kładka zgubiła damską torebkę, zawierającą pozłacany 
łańcuszek i dwie kątki bąnkowe. — Pani Kozakiewiczewa 
zgubiła w przechodzie przez plac Kapitulny srebrem okutą 
torebkę damską, zawierającą 16 koron.

Z naleziono. Duży pies legawy przy błąkał się wczo­
raj do mieszkania p. Jana Jarońsldego, przy nlicy Hoffma­
na pod 1. 10.

□  K roniozka krakow ska. D e l e g a t  g m i ­
ny  m. L w o w a ,  sekretarz magistratu p. Budzyuow- 
ski, bawi w Krakowie, przysłany tutaj, celem zbada- 
nia urządzeń miejskiego biura ubogich, miejskiego 
składu węgli i rozpatrzenia się w przygotowanym pro­
jekcie reorganizacyi magistratu.

Z m a r ł  tu Ferdynand Epstein, współwłaściciel 
domu bankowego pod firmą „Blau i Epstein* i dyre­
ktor To w. przemysłowego wyrobów żelaznych i dru­
cianych, przeżywszy lat 65.

□  P ow szechne w y k ła d y  un iw ersyteck ie
na prow incyi. w  sobotę dnia 21 listopada: P r z e ­
myś l .  Asyst. uniw. dr. 8. Niemczycki: O oświetle­
niu gazoweni (z doświadczj) W niedzielę dnia 22 
listopada: Br o d y .  Prof. dr. K. J. Nitmau: Z dziejów 
przemysłu w Polsce (z obraz, świetln.) — D r o h o b y c z .  
Doc. uniw. dr. P. Kuczera: O przyczyuach chorób za­
kaźnych. — Ka ł u s z .  Asyst. uniw. W. Żłobicki: O 
telefouach (z doświad.) — K o ł o m y j a .  Prof. Łomni­
cki: Działanie wody na powierzchni ziemi. — S t r y j .  
Dr. I. Mazurek: Z życia zwierząt (z demonstrac.) —
S t a n i s ł a w ó w .  Prof. L. Bryliński: O życiu roślin, 
część druga. — T a r n o p o l .  Profesor uniwersytetu 
dr. K. Twardowski: Co to jest filozofia i po co się jej 
uczymy.

□  B orysław . (Epidemia.). (J K ). Zaraza płonicy 
(szkarlatyna), która w Borysławiu wraz z okolicą uie 
ustaje nigdy w zupełności, obecnie od miesiąca g r a ­
s u j e  m i ę d z y  d z i e ć m i  z a t r w a ż a j ą c o .  Ze 
sprawozdania fizykatu drohobyckiego wynika, że od 
25 kwietnia do 31 października br. stwierdzono w Bo­
rysławiu ogółem 50 wypadków płonicy, z tego zaś 14 
śmiertelny cii. W s a m y m  p a ź d z i e r n i k u  b y ł o  
22 w y p a d k ó w ,  z t e g o  ś m i e r t e l n y c h  3. 
W miesiącu bieżącym, w pierwszej połowie sprawdzo­
no 16, z tego jedęu śmiertelny.

W pięcioklasowej szkole borysławskiej, mieszczą­
cej około 1200 dzieci, zdarzyło się do końca paździer­
nika 7 wypadków płonicy. Zakazano uczęszczać 16 
dzieciom. W czteroklasowej szkole bar. Hirsza, miesz­
czącej około 500 chłopców, sprawdzono jeden wypa­
dek pilonicy.

Jakkolwiek podnoszą się głosy żądające zamknię­
cia obydwu szkół i uwolnienia około 1600—1700 
dzieci aż do wygaśnięcia epidemii, wszelako fizyk 
okręgowy dr. Kuhn, uwzględniając fakt, że płonica 
w Borysławiu, ua Wolauce i Popielach w rzeczywisto­
ści nigdy nie wygasa, wzbrania się szkoły zamknąć. 
Oderwać od nauki 1600—1700 dzieci, to zbyt wielka 
odpowiedzialność! Zaś bezradnym i bezbronnym jest 
fizykat wobec okropnych stosunków sanitarnych i owe­
go typowego koltuństwa, które — bez różnicy inteli- 
geucyi — ua każdym kroku zdradza zupełny brak 
zrozumienia obowiązków solidarności obywatelskiej. 
Dzięki właśnie temu niepodobieństwem jest dotrzeć 
do właściwego ogniska zarazy, gdyż z zasady wypa­
dek choroby z a t a j a  s i ę  tak diugo, aż dziecko leży 
w ostatnich podrygach. Dopiero gdy już niema ra­
tunku, wzywa się lekarza, który zgłasza wypadek. 
Do tej chwili jednak aui rodzice, ani sąsiedzi nie 
przestrzegają żadnej ostrożności — i narażają na za­
każenie całe sąsiedztwo.

W takich warunkach m edycyna je s t niemal bez- 
siluą. D o p ó k i  w ł a d z a  p o l i t y c z n a  n i e  
p r z y j d z i e  j ©j  z p o m o c ą  i z całą bezwzględno­
ścią nie zabierze się do zaprowadzeuia bodaj jakiegoś 
ładu sanitarnego w mrowisku borysławskiem, do­
póty żaden ojciec ani m atka nie są pewni dnia 
i godziny, kiedy ich dzieci padną ofiarą zarazy.

□  Sanok. (Śmiertelny wypadek). Dnia 5 bm. we
wsi Wielopolu zdarzył się przykry wypadek. Trzyle­
tni syn tamtejszego włościanina, Antoni Sawka bąwiąc 
się w czasie nieobecności rodziców, w domu zapałka­
mi, zapalił rozłożone ua piecu konopie i tak się po­
parzył, że w kilka godziu później zakończył życie.

□  B rzosów . (Pożar). W gminie Domaradzu, tu­
tejszego powiatu, wybuchł w tyeh dniach pożar w do­
mu Wojciecha Łobazy, wskutek czego, spalił się tak 
ten dom, jak i sąsiednie zabudowania gospodarcze 
z całą tegoroczną kreseoncyą. Ogólna szkoda zrządzo­
na pożarem wynosi przeszło 3.000 koron i nie była 
ubezpieczoną. Żona Łobazy, dozuała przy akcyi ratuu- 
kowej silnych poparzeń na calem ciele. Pożar — jak 
stwierdzono — powstał wskutek suszenia w piecu 
konopi.

□  Stanisław ów . (Ś. p. Rudolf Wachter.) Nielito- 
ściwa śmierć zabrała w ostatnich dniach młodego, peł­
nego nadziei człowieka, ś. p. Rudolfa Wachtera. Był 
on duszą wielu towarzystw tutejszych i rwał się do 
szerszego życia, wkładając w każdą czynność, do któ­
rej przystąpił, cały zapas młodej energii i szczerego, 
szlachetnego zapału. Umarł na stanowisku elewa ewi- 
deucyjoego, licząc 25 lat. Zwłoki młodzieńca przywie­
ziono ze Lwowa i pochowano w środę ua tutejszym 
cmentarzu — wśród tłumów publiczności. Ze Lwowa 
przybyło kilkunastu kolegów z politechniki ś. p. Wach­
tera, ażeby oddać mu ostatnią posługę, a jeden z nich 
pożegnał nad otwartą mogiłą szczątki śmiertelne uko­
chanego kolegi kilku serdeczuemi słowy. Trumnę za­
rzucono kwiatami, a chór Tow. muzyczuego im. Moniu­
szki, pożegnał swego towarzysza żałobną pieśnią.

□  Ż yw iec. (Epilog zapasów soeyalistyczuo-stoja- 
łowieckich. — Samobójstwo.) Tutejszy sąd powiatowy 
skazał Stojalowężyka, Korola Santerę, oskarżonego
0 pobicie maszynisty kolejowego Maulitza na 8 dni 
aresztu i 50 kor. jako zwrot kosztów procesu. Zuś 
sąd obwodowy w Wadowicach skazał drugiego Sautt- 
ra, który zranił Maulitza. nożem w rękę, ua dwa mie­
siące więzienia i ua zwrot kosztów w kwocie 
300 kor.

Jan Stoezeń, ofieyał podatkowy, kazał odwieźć 
Bię dorożce do mostu na Sole i w obecności dorożka­
rza rzucił się z mostu do rzeki. Pomimo doraźnej po­
mocy, wydobyto z wody już tylko martwe zwłoki.
Przyczyna samobójstwa nieznana.

□  Żółkiew. (Nowy pociąg). Od 1 października 
pooząwszy kursuje między Lwowem u Żółkwią nowy 
pociąg — raz na tydzień w niedzielę. Jest to pociąg 
spacerowy, którego celem jest umożliwić mieszkańcom 
tej części prowiucyi, spragnionym powietrza wielko­
miejskiego, spędzenie czasem jednego przyjemnego
wieczoru wc Lwowie. Pociąg odchodzi ze Lwowa
w niedzielę o godzinie trzy kwadr ud c-e ua dwunastą, 
a staje w Żółkwi o godzinie kwadrans na drugą
w nocy. Wyjechawszy więc z Żółkwi w niedzielę wie­
czornym pociągiem o pół do piątej, można być we 
Lwowie w teatrze, filharmonii, colosseum, kawiarni
amerykańskiej, można poodwiedzać znajomych i jest 
się jeszcze stosunkowo woześuie z powrotem w domu. 
Jazda jest tan ią: kupiwszy bilet powrotny trzeciej
klasy, jest się we Lwowie za 1 korouę.

Jak żywo odczuwaną była potrzeba takiego po­
łączenia prowinoyi ze stolicą, dowodzi przepełnienie 
kilku pierwszych pociągów spacerowych. Szkoda tyłku, 
że pociągu tego nie poprowadzono jeszcze dalej — do 
Rawy, gdzie go również z utęskieniein oczekują. Ko­
szta dalszej jazdy byłyby chyba niewielkie, personal 
kolejowy, obsługujący pociąg, miałby gdzie przenoco­
wać — bo w Rawie jest urządzoną stacya noclegowa 
dlu służby kolejowej — a wreszcie i przedsiębiorstwo 
kolejowe zyskałoby większą liczbę sprzedanych biletów. 
Mieszkańcy Rawy dopominają się też żywo naprawienia 
tej, jak mówią, wyrządzonej mu krzywdy i dali swemu 
żalowi publiczny wyraz w jednern z pism codziennych. 
Rzecz jednak uie stracona, bo zarząd kolei może prze­
cież każdego czasu jazdę do Rawy przedłużyć.

Na razie chodzi o to, aby ten pociąg nadal 
utrzymać, zaprowadzono go bowiem aż do odwełasia, 
pod warunkiem, że się będzie opłacał. Trzeba zatem 
nim jeździć — jak najczęściej. (a—z)

□  F ryszta t. (Bazar ludowy). Piszą uam: W ho­
telu „Nordbahn“ odbyło się konstytncyjae walne ze­
branie „bazaru ludowego" we Frysztacie przy dość 
znacznym udziale członków. Statut „bazaru* przyjęto
1 wybrano dyrekcyę, dd której weszli pp. dr. Ryszard 
Kunicki, Fr. Friedel, Józef Fołda , zastępca Jan Bar­
ber, i radę nadzorczą, którą stanowią pp.: Twardzik, 
Cichy, Pula, Szwachuta, Rusek, Blacha, Michalski, 
Białek, Kuklicz, Pietrasz i Parohański. Dyrekcya i rada 
nadzorcza przystąpiły już do rozpoczęcia kroków celem 
wprowadzenia bazaru w życie. Po zebraniu znaczniej­
szej liczby udziałów spółka będzie zarejestrowaną 
w sądzie handlowym w Cieszynie.

n  Ustroń. (O sąd powiatowy). Gmiua ustrońska 
na Siązku austryackim jest oddalona tak od sądu po­
wiatowego w Skoczowie, że tak sama, jak i sąsiadu­
jące z nią wioski domagają się założenia w Ustrouiu 
sądu powiatowego. Niektóre władze państwowe, które 
zapytywano w tej mierze o zdanie, uznały potrzebę 
utworzenia sądu w Ustroniu, inne zaś, bardziej zale­
żne od Niemców, oświadczyły się przeciw temu. Gmi­
na ustrońska wniosła odpowieduią prośbę do Sejmu 
krajowego śląskiego. Referat w tej sprawie dostał się 
dajoznacyonalowi posłowi Tuerkowi z Bielska, który 
uznał sąd w Ustrouiu za niepotrzebuy. Poseł polski 
dr. J. Michejda poparł gorąco żądanie gminy, tłuma- 
oząc wymownie posłom położeuie Ustronia, jako bar­
dzo odpowiednie na siedzibę sądu, podczas gdy dziś
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niektóre gminy są oddalone od sądu w Skoczowie
0 27 km., co dla ludności, mającej sprawy sądowe 
jest zbyt wielką odległością. Po przemowie posła Bu­
kowskiego (zażartego Niemca, adwokata komory arcy- 
księcia Fryderyka w Cieszynie) Sejm śląski przychylił 
Bię do wywodów nie posła Michejdy, ale p. Tuerka.

T a rn ó w . (Wiadomości dyecezyalue. — Tyfus.). 
Ks. Adam Heller, dotychczasowy wikary w Ropczycach, 
otrzymał probostwo w? Okocimie. Ks. Jóssyf Piecho- 
wicz, dotychczasowy administrator probostwa w Oko­
cimie, przeniesiony został do Ropczyc jako wikary. — 
Tyfus wzmaga się u nas; w ubiegłym tygodniu przy­
było 8 świeżych wypadków w mieście, a 1 wypadek 
w Klikowej. Szkarlatyna panuje w Tarnowie i w Ja- 
strząbie nowej.

□  Tarnów. (W izy tya sanitarna). W ubiegłym 
tygoduiu inspektor sa m ^ i y dr. Lachowicz wspólnie 
zo starszym fizykiem miejskim dr. Dzikowskim odbyli 
wizytacyę sanitarną powiatu Tarnowskiego zwiedzając 
szczegółowo szpitale, niektóre zakłady przemysłowe
1 urządzenia sanitarne. W magistracie oglądano przy­
gotowawcze prace naczelnego lekarza miejskiego 
p. dr. Walczyńskiego, dotyczące jakości wody dla 
przyszłego wodociągu.

j_] Jarosław . (Obchód w Sokole. — Zabity przez 
konia. — Przebita przez siostrę zmarła. Brak we* 
toryuarza.) Nasz korespondent donosi: Obchód Kościu­
szkowski odbył się 15 b. m. w Sokole. Licznie zebrana 
publiczność wysłuchała w skupieniu pięknej mowy po­
sła dra Jahla, który obrazowo przedstawił ideę ko­
ściuszkowską, — i Sokolstwo polskie, jako jej spad­
kobiercę. Wykwintną co do formy, wzorową co do 
stylu, mowę, przyjęto freuetyeznymi oklaskami. Z li­
cznych wykonawców programu obfitego, na szczególną 
wzmiankę zasługuje śpiew, solowy p. Fontauy, tudziez 
w przedstawieniu „Kościuszki w Petersburgu gra pp. 
Ganterów i p. Kantora. Podzielone są natomiast zda­
nia co do niektórych naddatków wokalnych po za pro­
gramem i dodatku produkcyi gimnastycznych.

Podczas nauki zaprzęgauia koni, padł ortylerzy- 
sta Samuel Borstler, uderzony kopytem w p i e r s i .  Zmar­
łemu sprawił korpus oficerski wspaniały pogrzeb i zwło­
ki jego przewieziono na sześciokonuej lawecie działa
na cmentarz ewangelicki.

Donosiliśmy już o krwawej sprzeczce w Wiązo­
wnicy, w której ogrodniczka dworskiego Ludwiku Piąt­
kowa przebiła w sprzeczce siostrze swej Wikt ry 
Lichończakowej brzuch tyczką. Wezwani lekarze, dr. 
Feekter i dr Haeudei udzielili rannej pierwszej pomo­
cy, ale mimo wyraźnego polecenia dra Fechtera, me 
przywieziono chorej.do szpitala, tak źe bez odpowie­
dniej opieki pozostawiona, —  zmarła. Sąd w bierna*
wie wdrożył dochodzenie.

Mieszkańcy Jarosławia uczuwają wielki brak we­
terynarza prywatnego, zwłaszcza teraz, gdy istnieje 
obawa zawleczenia zarazy pyskowej i racic z powia­
tu sąsiedniego, przemyskiego. Weterynarz prywatny, 
który tn mieszkał czas dłuższy, dorobiwszy się fortu­
ny __ wyjechał do swej ojczyzny niemieckiej, obecnie
więc przedstawia Jarosław dla weterynarza wszelkie 
widoki powodzenia.

t t  K roniozka w arszaw sk a . (O podrabia-  
n i e s r e b r u e j -  moue t y ) .  Sąd okręgowy tutejszy, 
w 6 wydziale karnym sądzi obecnie ciekawą sprawę 
Kazimierza Kopca, bronzownika, oskarżonego o podra­
bianie srebrnej monety. Do sprawy wezwano 8 świad* 
ków, a między innymi naczelnika wydziału śledczego
Rybczyńskiego.

( Nowe  p i s mo ) .  Przybywa Warszawie nowe 
pismo specyalne „Przyroda , tygodnik poświęcony 
uprzystępuieniu wiedzy przyrodniczej, z awzględuie- 
duiein geografii. Redaktorem „Przyrody , która zacznie 
wychodzić 1 stycznia rp. będzie p. Wacław Jezierski 
wydawcą p. Karol Deike. Najlepsze siły fachowe za­
pewniły nowemu pismu swe współdziałanie.

( Nowy k o n s u l  a u s t r y a c k i ) .  Konsulem 
austro-węgierskim w Warszawie mianowany został 
i zatwierdzony na tern stanowisku p. Ugrou.

(W p r z y s t ę p i e  obł ędu. )  Czytamy w „War­
szaw. Duiew.": „Do uajprzewielebniejszego Hieronima 
przybył dowódca 4 brygady saperów, generał-major 
W. P. Małychin i prosił Jego Przewielebuość o przy­
jęcie adyutanta jego, kapitana Kii mowa, udającego się 
do Lwowa (?). ażeby zostać mnichem. Po otrzymaniu 
przyzwoleuia Jego Przewielebności kapitan Klimów 
przybył 14 listopada 2 matką i siostrą, około godziny 
rozmawiał spokojnie, a potem w przystępie obłędu 
zaczął biegać po komnatach archijereja, mówiąc, że 
„chwyta dyabła44. Służba wyprowadziła Klimowa na 
korytarz; tam zażądał on, ażeby odprawiouo mu nabo­
żeństwo w soborze. Podczas nabożeństwa, odprawiane­
go przez o. Kwaczewskiego, Klimów gorliwie modlił 
się, a potem zaczął biegać po soborze, krzycząc, że 
wszyscy są grzesznikami, a on sam tylko jest święty. 
Przybyły na wezwanie adyutaut komendantury, odwiózł 
kapitaua Klimowa, widocznie dotkniętego rozstrojem 
umysłowym do szpitala Ujazdowskiego

££ Z naczna, o lla ra . Na rzecz wzniesienia drugiej, 
nowej świątyni katolickiej w Mińsku ofiarował wice­
prezes tamtejszego To w, rolniczego, p. Edward Wojui- 
łowioz z Sawicz 200.000.

Q  P rzypuszczalne kandydatury. Po ostatnich 
nomiuacyach arcybiskupa metropolity hr. Szembeka i bi­
skupa Roopa, w Rosyi i Królestwie Polakiem wakuje 
8 biskupstw katolickich.

Otóż „Nowosti* dowiadują się, podobno ze źró­
dła najwiarogoćniejszego, iż z pośród sfer ducho­

wnych na zajęcie opróżniouych stanowisk wysunięci 
są kaudydaoi następujący: rektor akademii ducho­
wnej w Petersburgu, prałat łueko-żytomierski, ks. Ł 
Ż a r u o w i e c k i ;  zarządzający dyecezyą sejneńską, 
prałat ks. J. An t o n o wi c z ;  sekretarz do spraw du­
chownych metropolity mohylowskiego, szambelarń pa­
pieski, ks. kau. K. Propolanis; rektor seininaryum ży­
tomierskiego, ks. prałat Wnukowski i członek kolegium 
katolickiego w Petersburgu, kan. kapituły wileńskiej, 
ks. prałat W. Kluczyński.

Nominacye mają nastąpić na najbliższym kousy- 
storzu.

N ow a g a ze ta  rosyjska. W Wilnie, w feto­
rem wydawanie pisma polskiego jest zabronione, wy­
chodziły dotąd dwie gazety rosyjskie: urzędowa „Wi­
leński^ Wiestuik" i prywatne „Siewierno — zapadnoje 
Słowo4’. Od dnia 14 bm. zaczęła wychodzić trzecia ga­
zeta pt. „Zapaduyj Wiestnik44, której redaktorem zo­
stał p. Bywalkiewiez, niegdyś redaktor „Wileńskiego 
Wiestuika“.

Gazeta zapewnia, że „bliskimi jej będą wszyscy 
obywatele rosyjscy, za których uważamy wszystkich 
wiernych poddanych rosyjskiego cara, do jakiejkol- 
wiekby narodowości należeli i jakąkolwiekby religię 
wyznawali, byle tylko działalność ich w ten czy inny 
sposób zwróconą była dla dobra naszej wspólnej oj- 
czyzuy.®

O Reform a praw odaw stw a w łościań sk ie­
go  w Rosyi. Z Petersburga douoszą do „Kur. Warsz.H 
Ministerstwo spraw wewnętrznych kończy przegląd pra­
wodawstwa włościańskiego. Projekty ministerstwa roz­
poznane będą prj5ez jiomitety miejscowe z udziałem 
przedstawicieli ziemstw i szlachty, poczem w celu 
ujednostajnienia i zrównoważenia’ opinii komitetów 
zwołana będzie narada z udziałem przedstawicieli 
władz, marszałków, szlachty i prezesów zarządów 
ziemskich.

O  M ałżeństw o IŁ o x b o ru g h  © oiot. Donoszą 
z Nowego Yorku pod datą 12 b. m., ze małżeństwo 
księcia Roxborugh z miss Golet, córką amerykańskie­
go miliardera, zawarte zostało wśród scen pożałowa­
nia goduych. Kościół otaczały tłumy, które chciały zo- 
i nr?nnndek°racy  ̂kwiatową, urządzoną kosztem przeszło 

00 kor. i suknię panny młodej za 125.000 kor. 
Mimo iuterweucyi policyi, publiczność, złożona przewa­
żnie z kobiet, wtargnęła do kościoła i zaledwo się ce­
remonia skończyła pozrywała kwiaty ze ścian, a na­
wet z ołtarzy. Panna młoda wśród niesłychanych tru- 

ności dostała się do powozu, a z jej welonu, nieoce­
nionej wartości, pozostały tylko strzępy. — Na uro­
czystości ślubnej reprezentowani był cały świat miliar­
derów, Prezenty ofiaro w tui©/ paunie młodej, której po­
sag, mówiąc nawiasem, wynosi 200 milionów koron, 
przedstawiały wartość 7 milionów korou.

O  H r. U o n t ig n o bo, a właściwie była następczy­
ni tronu saskiego Luiza opuściła zamek Rouno, w po­
bliżu Lugdunu i udała się do Anglii, gdzie zamieszka 
na wyspie Wight na zamku zaprzyjaźnionej rodziny.— 
Wbrew pogłoskom, jakie w ostatnich czasach krą­
żyły, zapewniają, że była małżonka następcy tronu sa­
skiego ma się dobrze, a jedynie wątły organizm jej 
córeczki wymagał zmiany Klimatu, co było też powo­
dem zmiany miejsca pobytu.

O  P o c ią g  lu k susow y d o  N icei kursować bę­
dzie od 15 b. m., jak corocznie, z Wiednia codziennie, 
mając dwa razy w tygodniu połączenie z Petersbur­
giem, względuie Warszawą na dworcu kolei północnej, 
mianowicie w kierunku do Warszawy i Petersburga 
w każdy czwartek i niedzialę, odwrotnie zaś do Nicei 
lub Cannes każdego wtoiku i soboty. Pierwszy odjazd 
z Wiednia do Petersburga uastąpi 19 b. m., ostatni 
28 kwietnia 1904 r.

— T o w a rz y s tw o  s to la rz y  dla sprzedaży mate- 
ryałów, przyborów i wyrobów stałarskich we Lwowie 
zawiązało się w czerwcu rb. Celem Towarzystwa jest 
ułatwianie członkom nabywania materyałów i zbywa­
nia gotowych wyrobów, sprzedaż hurtowna i drobia­
zgowa materyałów, narzędzi, maszyn i wyrobów po­
trzebnych do przemysłów rękodzielnictwa stolarzy, 
rzeźbiarzy, organmistrzów itd, Obecnie sprowadziwszy 
wielki zapas desek suchych orzechowych 1, 2, 3 i 4 
calowych oraz różue forniry zagraniczne, sprzedaje je po 
cenach niskich.

Onegdaj odbyły się zaręczyny panny Ernesty­
ny Bodekówny, córki dr. Maksymiliana Budeka z pa­
nem Markiem Laohsem, kandydatem adwokackim w Ko­
łomyi.

Za 1 koronę do B ożego  N arodzenia  
2 5 .0 0 0  koron. Takie rzadkie szczęście czeka tego, 
na kogo padnie główna wygrana l o t e r y i  g w i a ­
z d k o w e j .  Ciągnienie odbędzie się stanowczo 29 gru­
dnia br. Prócz tego istnieje jeszcze 100 dalszych głó­
wnych i 1400 pobocznych wygranych, znowu w łą­
cznej kwocie 25.000 korou.

Ponieważ cena losu wynosi 1 koronę, można li­
czyć na bardzo żywy udział w tej grze wszystkich 
zwolenników, tak taniego, a cennego podarunku gwia­
zdkowego.

Sądow a h a la  au k cyjn a  w e L w ow ie przy 
ul. Jagiellońskiej 1.15, podaje do wiadomości, że w po­
niedziałek dnia 23 listopada 1903 i w duiach nastę­
pnych, zawsze o godzinie 10 przedpołudniem w dro­
dze publicznej licytncyi będą sprzedawane:

Olejny obraz 250 mtr. długi, a 2 inetry wysoki 
Leopolskiego „Zgon Acerua“, oryginał wartości szacun­
kowej 8.000 kor. — Obraz olejny (szkic) Leopolskio- '

go „Scena w kościele wartości szacunkowej 800 Kor- 
Obraz olejny nieznanego autora „Scena w buduarze", 
wartości szacunkowej 80 kor.; Obraz olejny nieznane­
go autora pochodzący z początku XIX wieku: „Scena 
w kuchni z gołąbkami* wartości szacunkowej 1.000 
korv; Obraz olejny „Wieśniaczka*. Andrzeja Grabow­
skiego, wartości szacunkowej 600 koron — i wiele in­
nych obrazów mniejszej wartości.

Również sprzedawane będą rozmaite meble i sprzę­
ty domowe oraz kilkanaście fortepianów i pianiu 
pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich i zagranicznych, 
w cenie szacunkowej od 400 do 1.500 koron.

Sprzedać się mające przedmioty można oglądać 
w hali od godz. 8 do 12 przedpołud. i od 2 do 6 po 
południu. Lwów, dnia 15 listopada 1903.

_ FRANCISZKA SCHILDKRAUTÓ w NA, "
DR. MAURYCY BRIBRAM

zaręczeni w listopadzie 1903.
Sanok. Jasło.

JjIT E R A T U R A  i  s z t u k a ! " “
0  D u b la ń s k i  k a le n d a r z  ro ln ic z y  n a  r. 1 9 0 4

wyszedł świeżo nakładem H. Altenberga. Kalendarz teu 
wytwornie wydany w wygodnym kieszonkowym for­
macie, obejmuje oprócz starannie opracowanej części 
kalendarzowej, różne tabele i formularze, tudzież do­
skonałe uwagi i wskazówki co do uprawy gleby, ro­
ślin, sztucznego nawożenia, żywienia bydła, mleczar­
stwa, gorzeluictwa i t. d. ;— jediiein słowem jest to 
książeczka nieoceniona, niezbędne ,.vademecum* dla 
każdego rolnika! Wydawcą kalendarza jest prof. J. 
Mikułowski - Pomorski, współpracownikami prof. Stan. 
Chaniewski, St. Królikowski, dr. St. Pawlik, K. Szulc, 
oraz iuż. Rozwadowski, dr. T. Rylski i inż. Z. Chmie­
lewski. Kalendarz obejmuje blisko 500 stronnic, cena 
3 k. 60 h.

0  W ieczór m usykalno-w okainy. W pensyo- 
nacie p. D’EndeI odbył się wczoraj na rzecz „Domu 
pod Opatrznością44, w celu przyjścia z pomocą praco­
wnicom leczącym się w Zakopanem. Wieczór rozpoczął 
p. W Krzyżanowski pięknem przemówieuiem, w któ- 
rem wzruszająco skreślił smutną dolę pracującej dziew­
czyny, której kresem zazwyczaj piersiowa choroba. — 
P. W. Lewicka zwiększyła jeszcze panujący na sali 
nastrój odegraniem sonaty cis-mol Beethovenai Liszta 
„Le Rossignol". Nastąpiła deklamacja p. Dyduc,kiego, 
który wygłosił fragment z poematu Kasprowicza „Świę­
ty Boże“, a zakończyła część koncertową p. Marya 
Scheffel świetnem odśpiewaniem ary i z „Tanuhausera44 
i piosenki Niewiadomskiego „Jakże cię mam brać dzie­
wczyno*.

Nad program musiała dorzucić jeszcze Noskow­
skiego Skowronka* i Goiiuoda „Wiosnę44.

Po koncercie odbyła się tomko!a kwiatowa, ptfiLj- 
czona z ogólną pogadanką. '

0  B r a n d e s a  R o s y  a . Wkrótce ukaże sie w druku 
„Rosya* Braudesa, w przekładzie polskim, nakładem 
Księgarni Polskiej. Powodzenie, jakie miała „Polska" 
tegoż autora, w której to książce tak ciepło i ze zro- 
mieniem odnosi się autor do naszej ojczyzny, pozwala 
nam przypuszczać, iż charakterystyka estety— literata 
duńskiego, Rosyau w ich własuym kraju, zainteresuje 
nasze społeczeństwo.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
(P. Breiter sitarzy).

D rugi dzień rozpraw y,
W dalszym ciągu rozprawy, która się rozpo­

częła dziś o 9 ej rano, starano się wyświetlić spra­
wę wyborów do Rady powiatowej na wiosnę b. r.

Św. B ł a h e  robotnik, zeznaje że w przeddzień 
wyborów Breiter zafundował parę halb piwa, ale pie­
niędzy nie dostawał, agitować nie agitował, zresztą 
sam wyborcą nie jest. Czy inni byli przekupywani — 
tego nie wie. Na zapytanie Breitra, świadek wyja­
śnia, że Przyj emski często przychodził do niego,
dostawał pieniądze, ubranie itd. Świadek był kasye-
rem założonego przez Breifcra stowarzyszenia „Soli­
darność44. Przyciśnięty pytaniami przez Ćwiklińskie­
go i Daniluka, przyznaje świadek, że „rozdawał 
karteczki wyborcze". Ćwikliński wypytuje go o wi­
zytę u jakiegoś Świtajły, a Daniluk o odwiedziny 
Przyjemskiego w wiezieniu.

B ł a h e .  Odwiedziłem Przyjemskiego i powie­
działem mu, że będzie świadkiem w sprawie p. Da­
niluka z p. Breirrem.

Dr. Z i’p p e r. Proszę to zaprotokołować.
Da n i l u k .  A czy nie przypominasz pan sobie, 

że mówiłeś do Przyjemskiego, aby zeznał, że ja je ­
stem złodziejem ?

B ł a h e .  Tego nie przypominam sobie.
Ć w i k l i ń s k i  stawia wniosek, aby przesłu­

chano krawca Juliana Świtąjłę, jego żonę i czela­
dnika na okoliczność, że Błahe był u niego na dwa 
dni przed procesem i ofiarował 200 złr. imieniem 
Breitra na złożenie fałszywych zeznań.

Dr. T e n n e r  zgadza się na powołanie tych 
świadków, zarazem jednak wnosi o wytoczenie Ćwi­
klińskiemu sprawy o oszczerstwo popełnione przez 
podniesienie publicznie zarzutów.

Ć w i k l i ń s k i  zrzeka się przysługującego mu 
prawa sprzeciwu i zgadza się najzupełniej na roz­
szerzenie aktu oskarżenia.

Okazało się, że Świtnjło już znajdował się 
w sądzie, jego żonę zaś i czeladnika Onufrego Błoń- 

* skiego natychmiast zawezwano.
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Następnie zeznają świadkowie ks. Polis i dwaj 
włościanie Steckowie z Bródek, co do przebiega wy­
borów do Rady powiatowej w d. 16 czerwca b. r. 
Żaden z nicli nie widział i nie słyszał, aby Breiter 
przekupywał wyborców.

Św. K a z i m i e r z  J a w o r c z y k o w s u i ,  ko­
misarz starostwa w Śniatynie, zeznaje w sprawie 
zachowania się BreiLra w Załitczu. Jak wiadomo, 
parafia ta nie chciała przyjąć mianowanego po pro­
boszczu ks. Jurewicza, ks. Sali, miała nawet zamiar 
przejść na prawosławie. Stosunki zaogniły się tak, 
że trzeba było przywołać do Załącza asystencyę 
wojskową.

Świadek spotkał wówczas Breitra jadącego do 
Załucza. Gdy jednakże komisarz wytłumaczył mu, 
że interweniować tam niema powodu, Breiter zawró­
cił i pojechał wraz ze świadkiem do Śuiatyna, gdzie 
u radcy Onyszkiewicza wstawiał się za uwięzionymi 
włościanami. Komisarz zaprzecza, aby Breiter miał 
uciekać z Załucza, nie wie również, aby B. miał 
rozgłaszać, że przyjechał razem z nim minister.

Dr. Z i p p e r zapytuje, czy wiadomo świadkowi, 
że Breiter wykorzystał łatwowierność dwóch wło­
ścian i kazał im podpisać memoryał, rzekomo o przy­
wrócenie ks. Jurewicza, w istocie zaś memoryał za­
wierał skargi na żandarmeryę.

Św. J a w o r c z y  ko ws  ki  przyznaje, że istotnie 
wpłynęło zażalenie na żandarmeryę podpisane przez 
dwóch włościan Nahorniaka i Worobca, którzy prze­
słuchani oświadczyli, że wraz z Breitrem i Wasilką 
udali się do adwokata Wangmajera, który miał im 
ułożyć memoryał o przywrócenie ks. Jurewicza. Ża­
dnych zażaleń na żandarmeryę włościanie ci nie 
podpisywali.

Dr. T e n n e r  wnosi, aby przesłuchano adwo­
kata z Kołomyi dr. Trylowskiego na okoliczność, żo 
to on właśnie, bez porozumienia się z Breitrem, wy­
słał memoryał z zażaleniem na żandarmeryę, adwo% 
kata Wangmajera, który układał włościanom podanie 
o przywrócenie ks. Jurewicza, wreszcie o odczytanie 
listów i telegramów wzywających p. Breitra do Za­
łucza, i o przesłuchanie Józefa Worobca, który me­
moryał ów podpisywał.

Dr. Z i p p e r  żąda zarekwirowania z namie­
stnictwa aktów sprawy owego zażalenia na żaudar- 
meryę.

Trybunał po naradzie przychylił się do wnio­
sku zawezwania dr. Trylowskiego i odczytania li­
stów i telegramów, natomiast odmówił wezwania 
Józefa Worobca i zarekwirowania aktów tej sprawy 
z namiestnictwa.

Św. S e i de 1, izraelita ze Śuiatyna, przywódcą 
tamtejszej partyi socjalistycznej, tamże urodzony, 
nie umie ani po polsku, ani po rusku, zeznaje prze- 

po niemiecku. Wie, że adwokat kcłomyjski Schorr 
wezwał telegraficznie Breitra ze Lwowa. Breiter 
istotnie do Sniatyna przybył, wraz ze świadkiem 
udał się do Załucza, lecz w drodze spotkali komi­
sarza rządowego Jaworczykowskiego i wrócili do 
Sniatyna. Świadek nie opuszczał Breitra ani na chwi­
lę, wie że w Załuczu on nie był, żadnych wiadomo­
ści o przybyciu ministra nie rozpuszczał.

Św. Ś w i t a j ł o ,  krawiec ze Lwowa, zaprzy­
siężony zeznaje,- że ze słuchu jedynie wiedział o tem, 
że Breiter miał zamiar obić Mokłowskiego. Kto mu 
o tem mówił — nie pamięta.

Breiter kazał tylko przy świadku „dobrze na- 
macać p. Wysłoucha“; Świadek udał się wraz z p, 
Rudolfem Breitrem, wskazał Wysłoucha a Winni­
cki go namacał**. O innych poleceniach Breitra Świ­
ta jło nie wie, gdyż wpadł w niełaskę, za to, że nie 
chciał w podpisywanera przez siebie pisemku besz­
tać pani Mokłowskiej.

Dr. L u b i n g ; p r :  A co powiedział p. Breiter, 
gdy świadek zwrócił mu uwagę, że jak się dobrze 
Bnamaca“ Wysłoucha, to go może zabić?

S w.: A nic — machnął tylko ręką.
P r z e  w.: Cóż to miało znaczyć?
Ś w.: Znaczyło to: jak zabije, to zabije...
Następnie Świtajło zeznaje, że w czasie okresu 

wyborczego Breiter opłacał bandę ludzi, o zamachu 
na Daszyńskiego bezpośrednio nic nie wie.

Ć w i k l i ń s k i :  Zechce mi pan przyznać, że
ja należałem do tego „ściślejszego4* komitetu.

Ś w.: Pan Ćwikliński należał do jeszcze ści­
ślejszego komitetu (Wesołość na sali). Pp. Ćwikliń­
ski i Breiter stanowili ten „najściślejszy44 komitet.

D a n i l u k :  Ile Winnicki dostał za napad na 
Wysłoucha od ojca p. Breitra na ul. Sykstuskiej ?

Ś w.: Dziesiątkę.
P r z e w.: Skąd świadek wie, że Winnicki do­

stał te dziesiątkę za napad ?
Świadek nie może tego kategorycznie stwier­

dzić.
Przewodniczący dalsze pytania w tej sprawie 

uchyla, gdyż sprawa napadu na Wysłoucha nie leży 
w zakresie rozprawy.

Świadek przyznaje, że i sam i inni członkowie 
aandy Breitra byli uzbrojeni w pałki, aby bić prze­
ciwników, czy jednak dowódcą tej bandy był Przy- 
'emski i w jakich konkretnych wypadkach przyjmo­
wał udział tego świadek nie wie.

P r z e w o d n i c z ą c y  wyrzuca oskarżonym, 
śe zawezwali świadka, który nic dokładnie nie wie, 
m e z  co rozprawa niepotrzebnie się przewleka.

Obrońcy dr. L u b i n g e r  i dr. Z i p p e r  żą- 
a b y  przeprowadzono dowód prawdy z ca- 

oj przeszłości Breitra, gdyż w takim tylko razie

dadzą się usprawiedliwić ogólnikowe zarzuty, odno­
szące się do charakteru Breitra. Wnosi przeto, aby 
przesłuchano Świtajłę w sprawie zamachu na pana 
Wysłoucha.

Dr. T e n n e r  zastrzega się przeciw przewle­
kaniu sprawy i stawianiu takich pieuiaczyeh wnio­
sków.

Dr. Z i p p e r  prosi prezydyum o wymierzenie 
mu sprawiedliwości za ciężki zarzut, jakim go dot­
knął dr. Tenner, oświadczając, że w przeciwnym ra­
zie obrmę złoży.

P r z e w o d n i c z ą c y  wyraża żal, że dr. Ten­
ner nie powstrzymywał się od tego rodzaju sformu­
łowania zarzutu, jednakże sądzi, że wnioski i pyta­
nia obrony oskarżonych istotnie przewlekają niekiedy 
rozprawę.

O godz. 12 zarządzono 20-minutową przerwę.
*

W gmachu sądowym znajdują się podczas obe­
cnej rozprawy agenci i żołnierze policyjni. Obecno­
ści polieyi zażądał podobno sam przewodniczący, 
radca Szymouowicz.

(Po przerwie).
Po przerwie przewodniczący oznajmił, że try ­

bunał odmówił wnioskowi dr. Zippera co do zbada­
nia sprawy napadu na Wysłoucha. Trybunał bowiem 
nie może zgodzić się na rozszerzenie aktu oska­
rżenia.

Następnie Ś w i t a j ł o  zeznaje, że Błahe był 
u niego w sobotę (przedtem nigdy nie bywał), wy­
wołał go z domu, zaprosił do restauracji i namawiał 
go, aby nie mieszał do rozprawy braci p. Brei­
tra  pp. Władysława i Rudolfa Breitrów w sprawę 
napaści na Wysłoucha. Błahe powindział mu, aby 
wogóle zeznał, że w tej sprawie nic nie wie. Ofia­
rował mu 200 złr., jeśli nic nie Zezna na Breitra.

Zarządzono konfrontację Błahego i Świtajły. 
Świtajło do oczu Błahemu powtarza swoje zeznania, 
Błahe twierdzi, że to nieprawda, potem, że sobie 
nie przypomina, że o 200 reńskich była mowa, ale 
to mówił Świtajło, że Wiśniewskiemu obiecał za coś 
Breiter 200 reńskich.

Ś w i t a j ł o  zaś twierdzi, że o Wiśniewskim 
była mowa, ale kiedyindziej, a w sobotę namawiał 
go Błahe, aby nie szkodził Breitrowi, obiecał mu za 
to 200 zł. Świadek się na to nie zgodził.

Św. B ł a h e  dodatkowo na zapytanie dra Ten- 
nera zeznaje, że o rozprawie nigdy z Breitrem nie 
mówił, żadnych poleceń od niego nie otrzymywał.

Św. L e o p o l d y a a  Ś w i t a j ł o ,  żona po­
przedniego świadka, oświadcza, że Błahego nie zna, 
ale z twarzy go przypomina sobie, był ostatni raz 
w sobotę, namawiał koniecznie jej męża, aby po­
szedł na piwo.

Świtajło vva nie chciała puścić męża, prosiła, 
aby Błaha, jeśli ma coś do powiedzenia, mówił 
w domu. Jednakże Błaha prosił, aby Świtajło konie­
cznie z nim wyszedł, co też nastąpiło. Nic więcej 
świadek nie wie.

Przewodniczący zwraca powtórnie uwagę, że 
oskarżeni wzywają świadków, którzy nic stwieidzie 
nie umieją.

Dr. Z i p p e r  zastrzega się przeciwko prejudy- 
kowaniu wartości zeznań świadków, przewodniczący 
przyzywa go do porządku.

Św. B ł o ń s k i ,  terminator u Świtajły, wie 
również tyle tylko, że Błaha był u jego majstra 
w sobotę ostatnią, namawiał go do szynku, mówił, 
że ma coś na osobności pomówić.

Ć w i k k 1 i u s k i zastrzega sobie wniosek za­
żalenia nieważności na podstawie §. 171 punkt I. 
(wesołość), gdyż trybunał dopuścił do zaprzysięże­
nia zeznań świadka (Błahego), oskarżonego o oszu­
stwo.

Wśród ogólnej wesołości przewodniczący try ­
bunału wyjaśnia oskarżonemu, że cytowany przezeń 
paragraf odnosi się do całkiem innych wypadków.

O godzinie 1 min. 30 rozprawa trwa dalej.

T e r m in a to r zy  r ze m ie ś ln ic z y .
(TBK.) Przyboczna rada pracy (Ar- 

beitsbeirath) obradowała nad sprawozdaniem komisy! 
o noweli przemysłowej i przyjęła wnioski koinisyi, 
według których czas nauki dla terminatorów ma wy­
nosić od 2 —4 lat, przyezein pozostawiono rządowi 
swobodę zredukowania tego czasu przy przemysłach 
wolnych. Do terminu mogą być przyjmowani tylko 
ci chłopcy, którzy ukończyli 14 rok życia i uczynili 
zadość obowiązkowi szkolnemu. W przemyśle, który 
grozi niebezpieczeństwem dla zdrowia, ma rząd wy­
dać w drodze rozporządzenia szczegółowe postano­
wienia. Terminatorzy zaś, pragnący wejść do nauki 
w takim przemyśle, wykazać się mają nadto świa- 
dectvvem lekarskiem. Dalej przyjęto wniosek, który 
nie dozwala używać terminatorów do roboty nocnej 
od godz. 7 wieczorem do 6 rano. W dyskusji re­
prezentanci rządu byli przeciwni temu wnioskowi, 
a członek rady dr. Verkauf domagał się, aby zakaz 
roboty nocnej trwał od godziny 7-mej wieczorem do 
godz. 7 rano. Dalej uchwalono maksymalny dzień 
pracy 10 godzin i zupełny odpoczynek niedzielny, 
wynoszący 36 godzin.

Przyjęto rezolucję domagającą się ustanowienia 
osobnych inspektorów dla spraw terminatorów, oraz 
wnioski dra Yorkaufa, aby do komisyj dla szkół

przemysłowych powołano robotników 25 prawem gło­
sowania.

K ró les tw o  w łoscy  w  A n g l i i .
W indsor. (TBK.) Królestwo włoscy powrócili 

tu z Londynu.
Londyn. (TBK.) Królewska para włoska przy­

była tu wczoraj przed południem z Windsoru i zar 
jechała do ambasady włoskiej. Miasto na przyjęcie 
gości przyozdobione, ludność witała parę królewską 
bardzo sympatycznie. Wieczorem odbył się w Guild- 
halli bankiet, na którym lord-major wręczył królowi 
adres i wypowiedział mowę. Król za mowę tę po­
dziękował.

W indsor. (TBK.) Włoski minister spraw za­
granicznych Tittoni odbył wczoraj dłuższą konferen- 
eyę z ministrem Landsdownem, poezem był na au- 
dyencyi u króla Edwarda.

O ksfo rd . (TBK.) Uniwersytet tutejszy nadał 
królowi włoskiemu doktorat „honoris causa“.

Z m ia n y  w  d y p lo m a c y i .
P e te r s b u rg .  (TBK.) Dziennik urzędowy ogła­

sza: Rosyjski ambasador w Paryżu, książę Urusow, 
został przeniesiony do Rzymu, a rosyjski ambasador 
przy Kwirynale Nelidow do Paryża.

M ia n o w a n ia .
W iedeń. (TBK.) „Wiener Ztg .44 ogłasza, że 

minister oświaty zatwierdził w dotychczasowym skła­
dzie także na rok 190314 krakowską komisyę egza­
minacyjną dla kandydatów na nauczycieli w gimua- 
zyach i szkołach realnych.

P r y z y e r s k ie  a w a n tu r y  s tra jkow e.
Brody. (T. wł.) Jeden z tutejszych fryzye- 

rów sprowadził w miejsce strajkujących pomocni­
ków fryzyerskich swego byłego ucznia ze Lwowa. 
Strajkujący dowiedziawszy się o tem, że w ten spo­
sób udaremniony zostanie strajk, napadli pracujące­
go. Żandarmerya i policya aresztowała kilku i po 
spisaniu puotokołu i zapewnieniu, że spokój nie bę­
dzie naruszony, uwolniła wszystkich.

Szpiegostw o ro sy js k ie  n a  B ałkanach .
Belgrad. (T. wł.) O wydalonym przed 5 ty­

godniami szefie tajnej polieyi rosyjskiej Adolfie 
Weissmannie donoszą tu z Sofii: Podczas gdy
Weissmann w Petersburgu ubiegał się o cofnięcie 
nakazu wydalającego go ze. Sofii, przedsięwzięła po­
licya bułgarska rewizyę w pomieszkaniu Weissman- 
na i skonfiskowała liczne dokumenty, kompromitu­
jące szereg serbskich i bułgarskich osobistości. Ze 
znalezionych papierów dowiedziano się, że Weiss- 
mann pobierał w ostatnich latach po 5000 napoleou- 
dorów rocznie od króla Aleksandra, a za to miał 
czuwać nad ruchem rewolucyjnym w Serbii. Weiss- 
mann też faktycznie ostrzegł był króla Aleksandra 
o konspiracyach zwolenników Karadżordzewicza. 
Miał on licznych ajentów w armii serbskiej i pewną 
obecnie okazuje się rzeczą, że Rosya musiała wie­
dzieć o zamiarach spiskowców. Znaleziono między 
papierami Weisstnanna listy od ministrów bułgar­
skich Danewa, Radewa i Ludzkanowa, oraz listy 
oficerów bułgarskich, przeciwnych polityce ks. F e r­
dynanda. Ze znalezionych dokumentów wynika dalej, 
że Rosya posiada na Balkanie 120 głównych dete­
ktywów tajnych i wielu podrzędniejszych, których 
utrzymanie kosztuje rocznie 150.000 fr. Zdaje się, 
że właśnie tajni ajenci rosyjscy rozpuszali niepoko­
jące pogłoski, n. p. o zamordowaniu konsula Ma- 
szkowa.

W aliza c a r a tu  z  socya lis ta m i.
K o lo n ia . (Tel. wł.). „Koln. Ztg.** otrzymuje 

z Petersburga wiadomość, iż policya tamtejsza roz­
wija od paru tygodni gorączkową działalność w celu 
wyśledzenia agitatorów socyalistycznych, których, 
jak obiega pogłoska, pewna znaczna ilość przybyła 
z zagranicy. Co nocy odbywają się%re\vizye po ho­
telach i w domach prywatnych celem sprawdzenia, 
czy wszyscy, którzy tam mieszkają, są meldowani 
w polieyi. Podróżni, którzy przyjeżdżają doRosyi 
z zagranicy, są narażeni na tysiączne nieprzyjemno­
ści. Poiieyu dokonała licznych aresztowań.

N o w y  p o d a te k  na  cudzoziem ców .
Petersburg. (Tel. wł.). Rząd rosyjski nałożył 

nowy podatek na cudzoziemców. Każdy cudzozie­
miec, który wyjeżdża z Rosyi za granicę, musi za­
płacić kwotę 5 rubli ca dochód czerwonego krzyża.

K a n a ł  p a n a m s k i .
N ow y Jork. (TBK.) Traktat w sprawie ka­

nału panamskiego, zawarty między Stanami Zjedno- 
ezonemi a nową Republiką Panamską, odstępuje 
gtanom Zjednoczonym po wieczne czasy całe tery- 
toryum republiki, potrzebne do wybudowania kanału, 
jakoteż 10 do 12 mil angielskich po obu brzegach 
kanału, przy ozem pozwala Stanom Zjednoczonym na 
wybudowanie fortyfikacyj na końcowych punktach 
kanału. Miasta Panama i Colon zatrzymują samo­
rząd, póki są w stanie utrzymać porządek i dobre 
stosunki sanitarne, ewentualnie mogą być zmuszone 
siłą do spełnienia tych warunków. Rzeczpospolita 
Panamska otrzymuje od Stanów Zjednoczonych 10 
milionów dolarów. W końcu trak tat postanawia, żo 
kanał ma być neutralny dla wszystkich narodów pod 
równymi warunkami.

P ołożen ie  n a  Węgrzech.
B u d a p e s z t. (TBK.) Party a ludowa uchwaliła 

wczoraj ponownie odrzucić przedłożeni re­
krutach.
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S tra jk  s tu den tów .
P raga . (TBK.) Strajk studentów niemieckiej 

politechniki skończył się. Rząd zapewnił zajęcie się 
powiększeniem budynków.

P r z e d  se sy ą  de legacyj w spólnych ,
W ie d e ń . (TBK.) W ministerstwie spraw we­

wnętrznych odbyło się wczoraj pod przewodnictwem 
lir. Gołuchowskiego posiedzenie, w którem wzięli 
udział, prezydent gabinetu ausfcryackiego i węgier- 
sldegoi obaj ministrowie skarbu, minister wojny, 
wspólny minister skarbu i komendant marynarki. 
Na posiedzeniu tern załatwiono najważniejsze zarysy 
budżetu wspólnego na r. 1904. Ponieważ kwestya, 
dotycząca organizacyi armii, wyłączona została jako 
sprawa stojąca w związku z ustawą wojskową na 
r. 1904, która w swoim czasie będzie przedstawioną, 
zażądano tylko dotychczasowego kontyngentu rekru­
ta. Ogólny preliminarz na rok 1904 w porównaniu 
z preliminarzem na r. 1903 okazuje tylko nieznaczne 
podwyższenie.

Na nowe działa wstawiono na rok 1904 tylko 
15 milionów koron, ponieważ według teraźniejszego 
stanu tej sprawy, większa suma nie będzie potrze­
bna. Co się tyczy także jeszcze spraw drobnych — 
załatwione zostaną one na dzisiejszem posiedze­
niu obu ministrów skarbu wspólnie z ministrem 
wojny i komendantem marynarki.

O S a r a to w a .
K onstantynopol. (Tel. wł.). Sułtan nie po­

siada się z gniewu, że pomimo wszelkich środkow 
ostrożności znany kierowik ruchu macedońskiego 
Borys Sarafow zdołał umknąć z Macedonii do J3n - 
garyi. Sułtan kazał za to władzom tureckim w 
cedonii wyrazić surową naganę urzędową.

Z w ie lk ie j  c h m u r y  m a ły  deszcz.
Tabor. (Tol. wl.) 'Czterej studenci Polacy 

oskarżeni o strzelanie do uczestników zabawy_ , 
cznej w dniu 8 bm. stawali wczoraj przed sądem. 
Główny oskarżony Płaczkowski \ bom
przed rozprawą poszkodowanym przez n °  
kwotę 150 k ^ n P otekodow am a Podczas « .p raw y  
przed sądem powiatowym w l d“0iz® ;  p
Płaczkowskiego w i n n y m  i skazał S ^aresztu
w kwocie 150 koron, ewentualnie n i  15 dn i Reszto.
Trzej inni studenci zostali uw°lnien1' . . , }  k 
demii rolniczej przecież wydalił wszy  ̂
demii. Wydaleni wyjeżdżają z Aaboru.

S p r a w a  p r z e m y s ło w a .
W iedeń. (TBK). Na wczoraiszem posiedzeniu 

stałej komisy i austryackiego Biura centralnego dla 
ochrony interesów rolnictwa i lesmotna. p i/ed iiu jł 
,, Hohenblum referat o austryaekiej autonomicznej 
taryfie celnej dla produktów rolniczych i rolniczo- 
przemysłowych. Referent wskazał ze stosunek au­
stryackiego rolnictwa do ugody z Węgrami wskutek 
zaprowadzenia „surtaXe“ na cukier znacznie się 
zmienił. Po bardzo ostrej krytyce ostatniej mowy 
lir fiszy , referent wniósł, aby prezydyum Biurapo- 
czyniło starania, by taryfa celna ułożona przez Biu­
ro centralne, proklamowaną została jako autonomi- 
czna taryfa celna dla produktów rolnych, leśnych
i rolniczć-przemysłowyeh i aby przyjęto ją  za pod­
s t a w ę  fio rokowań z Węgrami. Wniosek ten

UChW Zastępca ministerstwa kolejowego oświadczył, 
że ministerstwo to nie ma zamiaru poczynienia ja­
kichś utrudnień w sprawie eksportu (drzewa), ani 
podwyższenia taryfy, tylko zostały zniesione niektóre 
dotychczasowe udogodnienia.^

J tra n cya ,  A n g lia  t Włochy .
P aryż . (TBK.) W Izbie deputowanych, w dy- 

sktisyi nad budżetem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, przemawiał dep. DechaneJ. W skazu je  na 
podróże królestwa włoskich, króla angielskiego i pre­
zydenta Loubefa podnosi zmysł praktyczny Angin 
i zapytuje, czy zbliżenie z mą będzie trwałe Mó­
wca sadzi, że wobec konkurencji Niemiec i Stanów 
Zjednoczonych, obecna polityka Anglii polega na 
tern, aby uzyskać pola zbytu; Francya mus. byc po­
mocną p r z y  zbliżeniu Anglii i  Rosyi, w obustronnym 
Interesie Dalej wspomniał mówca o stanowisku 
Francy! ' wobec Anglii podczas wojny transWaiskiej 
i powiada, że w tej polityce należy dalej trwać. 
W sprawie Marroku nie będziemy prowadzili wojny. 
Nie ma sprawy, któraby się me duła wf drodze dy- 
plomatycznej lub sądu rozjemczego załatwić.

Omawiając niedawno zawarty układ Francyi 
z Anglią w.sprawie sądu rozjemczego, sądzi mówca, 
że nie można tego układa sceptycznie ktfykowac, 
lecz trzeba czekać ua rezultaty. Sojus^ z Rosyą 
stanowi podstawę polityki Francyi. Mówca pochwala 
udzielenie Rosyi finansowej i dyplomatycznej pomo­
cy. Wspominając o kwestyi bałkańskiej i porozu­
mieniu Austryi’ z Rosyą, podniósł mówca, ze wszel­
kie osłabienie Austro-Węgier oznaczałoby osłabienie 
Francyi. Francya powinna współdziałać w rozwią­
zaniu kwestyi bałkańskiej przez Ausfcryę i Rosyę, 
aby zabezpieczyć się, aby sprawy nie załatwiono 
wbrew interesom Francyi.

Proces Kiszyniewski.
K isa y n ie w . (Tel. w.) Proces o rozruchy roz­

począł sie tu wczoraj przed odeskim trybunałem 
sądowym," przybyłym tutaj. Jawność wykluczona. 
Świadków stanic 066.

Rada państwa.
Z  kl«ii*6w i stronnictw.

W io d c ń  (TBK.) Według komunikatu na 
popołudniowem posiedzeniu komisji wykonawczej 
niemieckich stronnictw zredagowano ostatecznie tekst 
interpelacji, którą te stronnictwa wniosą na dzi­
siejszem posiedzeniu w sprawie mowy Tiszy.

Fosi^ds©ai@ I&fey posłów.
W ie d e ń . (Te), wl.) Przxid chwilą di1. Keerhor 

skończył odpowi«dź swoją na interpelację Niemców, 
wniesioną wyprawie menry środowej Sfcafaaa hr. 
Tiszy w Sejmie _ węgierskim. Równocześnie obok 
interpelacji niemieckiej wnieśli podobną interpelację 
także i Czesi.

Na dzisiejsze posiedzenie stronnictwa parla­
mentarno przybyły w liczniejszym komplecie, aniżeli 
na pierwsze posiedzenie, przed trybuną ministeryal- 
ną było pełno. Dr. Koerber mówił 7 do 9 minut. 
Niemcy oklaskiwali jego mowę parę razy, inne stron­
nictwa zachowywały się zupełnie biernie.

Radykaliści czescy Choć i Fresl przerywali 
mowę Koerbera okrzykami, iż jest hańbą ujmować 
się za językiem wojskowym niemieckim.

Bardzo patetycznie zakończył dr. Koerber swo­
ją mowę: Jeżeli kiedykolwiek w tej monarchii au- 
stro-węgierskiej padnie słowo „obcy", w takim ra­
zie ja pierwszy będę tym, który praypomui, że 
owego stówa „o'bcy“ użył królewski wągierski prezes 
ministrów.

W ogóle dr. Koerber pod względem merytory­
cznym niemal zupełnie nie zbijał argumentów lir.
, nie wymienił go też w swej mowie ani razu, 
tyiko tytułował go uszczypliwie „królewsko-węgierski 
P^zes ministrów". f*

2a^03̂ (;zeniu mowy Niemcy próbowali wy- 
wy wołać w Izbię owaeyę na cześć dra Koerbera, 
owacy a ta przecież ograniczyła się jedynie do 
oklasków.

Wiedeń. (TBK.) W dziś wniesionej interpe- 
yi komitetu wykonawczego stronnictw niemieckich 

w sprawie mowy Tiszy w Sejmie węgierskim — 
wskazują interpelanci na to, że ostatnia mowa Tiszy 
pod względem formy i treści zwróciła powszechną
u)v|lgę, oraz wywodzą, że węgierski prezydent mi­
nistrów domagał się od Sejmu węgierskiego konsty- 
aeyjnego wpływu na zwierzchnicze prawo ko­

lony . podczas gdy austryackie prawo państwowe 
taki wpływ wyklucza- Nie przesądzając słu­
szności niniejszej interpelacyi, nie ulega wątpliwości, 
ZQ naczelne kierownictwo i organizacya armii muszą 
uwzględnić stosunki 1 obowiązki tej połowy rnonar- 
cnii, tern barpziej, że Auntiya do kosztów wspólnej 
annii dopłaca dwie trzecie.

Tisza mówił w tonie, który u rządów obcych 
Państw wywołałby zdziwienie, a w tym wypadku 
u nas musi się uważać ton ton jako niesłychany, 
tsni bardziej, że austryacki prezydent ministrów mó­
wił zupełnie inaczej, z całą sympatyą o rządzie Ti- 
Szy> który służy temu samemu monarsze. Interpe­
lanci zapytują, jak dr. Koerber zachowa się wobec 
tyeh wywodów Tiszy?

Dr. K o e r b e r  zabrawszy głos, dał natych­
miastową odpowiedź i odparł znane wywody Tiszy 
wśród burzliwych oklasków w całej (?) Izbie.

W iedeń . (TBK). Po przemówieniu prezydenta 
ministrów dra Koerbera * oświadczył prezydent 
tzby, że wszystkie wnioski nagło zostały odłożone, 
wobec czego Izba przystępuje do pierwszego pun- 
ftu porządku dziennego, tj. do dyskusji nad wtor­
kową deklaracyę dra. Koerbera.

Pierwszy ząbrał głos p. Herold.
Hr. tfissa  a  dr. K oerber.

B u d a p e sz t. (Tel. wł.) Półurzędowy dziennik 
«Pester Lloydft ostrzega w dzisiejszem porannem wy­
daniu stronnictwa austryackie, aby sporu między 
Austryą a Węgrami nie doprowadzały do ostateczno­
ści, gdyż wskutek takiego zaostrzenia wybuchnie już 
uio spór osobisty, lecz zatarg prawnopaństwowy mię* 
%  Austryą a Węgranii.

Dr. Koerber oświadczył, że nie bierze mowy 
hi’* Tiszy tragicznie, niechże więc stronnictwa par- 
iamontu austryackiego uie biorą tej sprawy bardziej 
Magiczni”  aniżeli prezes ministrów.

W iedeń . (Tel. wł.) Imiennik „Die Zeit* w ar­
tykule poświęconym sporowi hr. Tiszy z drem Koer- 
berem pisze, że całe to zajście powinno wpłynąć na 
Parlament austryacki, ażeby postarał się o zrówno­
ważenie kwoty wspólnie wydawanej na armię. Skoro 
Węgry mają równe prawo wpływu ua wspólną ar­
mię austro-węgierską, w takim razie powinni pono­
sić nie 34 prc. ale 50 pro* wyuatków,

W ied eń . (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki wie­
deńskie utrzymują, że wczorajsze spotkanie hr. Ti- 
S3y z drem Koerberem było wprawdzie pozornie 
grzeczne, ale nadzwyczaj chłodne.

P raga. (Te!, wł.) ^olitik** pisz©, że Czesi 
nie mają powodu mięszunia się do sporu między hr. 
Tiszą a drem Koerberem. Zresztą ten spór nie 
wpłynie w niczem na położenie polityczne austryac­
kie. Trudności wewnętrzne w Austryi są obecnie 
tak wielkie, że i bez zatargu z Tiszą teraźniejsza 
sytuacya jest rozpaczliwą bez względu na to, jak 
się ten spór Koerbera z Tiszą skończy. Zdaje się 
że obecny gabinet urzędniczy austryacki nie będzie 
miał siły do zapanowania nad trudnościami we- 
wuętrznemi.

Przesilenie na Węgrzech,
B u d a p e s z t. (TBK.) Węgierskie Biuro karsf 

spaadericyjaa donosi z Wiednia, że  co się tyczy 
wspólnego udziału wojskowego, butiśet na r. i$9jc 
w porównaniu z budżetom na r. 1903 nie wykazuj# 
wielkich zmian, dlatego, ponieważ wszelkie now« 
organizacje w armii przeprowadzone zestaną dopie­
ro po rewizyi ustawy wojskowej, wstawione będą na 
r. 1904 tylko koszta ii*rw*inag§ koutyageato re ­
krutów.

Budapeszt. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, 
prezes ministrów węgierskich hr. Stefan Tisza, uda 
się jutro znowu do Wiednia, aby monarsze zdać 
sprawę o położeniu poiitycznem na Węgrzech.

„Zatrute cukierki44.
Wszyscy oskarżeni w procesie krakowskim

0 zaburzenia żydowskie, spowodowane niedorzeczną 
bajką o „zatrutych cukierkach", wypierają się jjfiny
1 nie chcą nic wiedzieć o winie innych współoslmr- 
żonych. Wyjątek stanowi oskarżony Bernard Fi- 
schler, który wszedł do sali w mundurze 28 pułku 
piechoty, stojącego załogą w Budz-iejowicach, gdyż 
służy obecuie w wojsku. Dawniej był węglarzom. Na 
pytanie przewodniczącego odpowiedział, że był w tłu­
mie i widział, jak Ryfka Sterowa goniła za dwoma 
jakimiś panami i wołała, że oni rozrzucają „cukier­
ki", aby „wytruć dzieci żydowskie". On sam nie bił 
nikogo.

P r z e  w.: Ale Sterowa w śledztwie mówiła, 
że Fischler bił też.

Os k . :  Nu, jak ja na nią mótrfę, to ona na 
mnie musi także.

Rozprawa, tęczy się dosyć ospale; onegduj 
o bilety dobijały .się tłumy, wczoraj już na sali obe­
cnych było zaledwie kilkanaście osób. Za to, pra­
wdopodobnie w sobotę będzie znacznie większe oży­
wienie; cały Kaźmierz przybędzie przed gmach 
sądowy.

Wczoraj przesłuchano pod koniec rozprawy 
trzech świadfców-poszkodowanych, których zeznania 
dają możność oceuiena napadu, będącego przedmio­
tem rozprawy. I tak, świadek artysta - malarz, 
p. Edward T r o j a n o w s k i ,  zaprzysiężony, zezna! 
ze szczegółami napad w duiu 9 lipca, którego był 
ofiarą, podając dokładnie razy i zniewagi, jakie od 
tłumu odebrał. Na zapytanie przewodniczącego, czy 
kogo poznaje z ławy oskarżonych, jako napastników, 
wskazał na Reinkrauta, Panzera i Friedmanna.

Przesłuchanie tego jednego z najważniejszych 
świadków trwało bardzo długo, gdyż wszyscy obroń­
cy zadawali p. Trojanowskiemu szereg drobiazgo­
wych pytań, mających wywołać pomyślne dla ich/ 
klientów odpowiedzi.

Św. Jan J  a g i e 1 s Ic i , uczeń Akademii sztuk 
pięknych, poszkodowany, w owym napadzie, zaprzy­
siężony, zeznał zgodnie z aktem oskarżenia, żądając 
odszkodowania za ból 300 kor., za leczenie 100 k., 
za podarto ubranie 90 kor.

Następny świadek, poszkodowany T rz  a s k a l ­
s k i ,  podał szczegóły napadu i wskazał na oskarżo­
nych: Sattlera, Bibelbanna i Buchnera, jako tych, 
którzy go bili, innych wskazał jako tych, którzy bili 
Jagielskiego. Odszkodowania zażądał za ból 300 k., 
za leczenie i utratę zarobku po 8 koron dziennie, 
za ubranie podarte 40 koron. Przesłuchanie tego 
świadka, bardzo szczegółowe, z powodu licznych py­
tań, stawianych mu przez obrońców, trwało do go­
dziny 2 lh  popołudniu.

Podczas rozprawy robi szkice rysunkowe arty- 
Sta-malarz p. Artur Markowicz. Przeznaczone są ona 
dla paryskiego tygodnika „Illmstration".

K ra k ó w . (Tel. pry w.). Dzisiaj przed połu­
dniem w dalszym ciągu przesłuchiwano świadków, 
wezwanych do rozprawy. ________
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Uubrym „N A D E SŁA N E * nie pochodzi od redultepi 
Hora toń sa nią iMudsui^siości nie przyjmuje

n a n k  le k  a r s  Kich

H r . E d w a r d  C e l iń s k i
ordynuje w BOSliAiSIJS 

Willa „FORTUNA", naprzeciw teatru. 9898

Pierwsza w Austryi ręczna szwedzku lecznica (gimnasty­
ka bierna i odporna, masaż i elektryka)
I>i% Józefa. I&ukieto

ucznia prof. Muray’a i Wide’̂ o w Sztokholmie 
w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie, nerwobólach 
(ischius), porażeniach, nioczynności kiszek, upartej błędnicy, 
zbytniej otyłości, osłabieniu, niektórych chorobach kobie­
cych, w otłuszczeniacn i ośłabieniu serca i tętnic itd. Pro­
spekty na żądanie. — Lwów, ul. Słowackiego IjjjJ 8771

otworzył 103*12 
kanoelaryę adwokacką 

w Delatynie.W
P O D Z IĘ K O W A N IE .

Wielmożnemu Panu Doktorowi Teodorowi Bałła- 
banowi, okuliście we Lwowie, k tóry na p. Maryi z An­
drzej owskich Cz er makowej, teściowej m ojej, operacyę 
zdjęcia katarakty ze znakomitym skutkiem wykonał, o i  
kalectwa utraty wzroku ją  ocalił, w czasie choroby, opę-

dyalnie dłoń jego  ściskam. 10844
Lwów, 20 listopada 1903.

Radca JDr. E d w a rd  Solański, adwokat krajowy.
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Adwokat Kf i %
:naiesasl-ca, o b e c n i e  8166 2

przy ul. Hetmańskiej 1. 22.

Bill I ii.iiJllliMłBr Z m ia n a  m ie s z k a n ia . M M BH

Adwokat Dr. DWERNICKI
mieszka obecnie przy ul. SlowacSUego 8  (naprzeciw  
głównej poczty). 9400 12

K a n c e la r y a

Adwokata dr. LE ISTYN Y
znajduje się 10220

we Lwowie ul. K a r o la  L u d w ik a  1. 2 9 , II p.

Ostatni tydzień ! Ciągnienie jutro !

C. i WioMskis policyjne losy loteryjne po 1Ł
1500 wygranych, między tern 100 głównych na ogólną kwotę

?! k o r o n  5 0 . 0 0 0  k o r o n  !!
Pierwsze trzy główne wygrane 25.000, 5.000 i 1.000 kor. 
na żądanie i po odliczeniu prawnego podatku zyskowego 

w y p ła c a ją  s ię  grotćwką.
Losy otrzymać można we wszystkich kantorach wymia­
ny, trafikach, kolekturach loteryjnych i w biurze loteryi 
policyjnej, Wiedeń Ł, Spiegelgasse 15. Każdy kupujący 
los otrzymuje listę losowań darmo i o płatnie. 8976 12

l a  cały &wia£ Idzie

Brazaya Fraazbraiuitweiń
z  golą, ju ż  od 3 8  lat.

Pod gw aran cyą  naturalny destylat i śro­
dek wcierania w zaziębieuiach, reumatyzmie 

i t. d.
K onserw uje usta, zęb y  i w łosy.
Do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 

meryach i t. d. 10074 8

| Pierwszorzędnym trunkiem orzeźwiającym
i sam, jakoteż z winem lub sokiem owocowym pity jest

| Szczaw Mattoniego „Giesshubler“
Sztucznie z kwasem węglowym albo innymi do­
datkami rozpuszczone wody nigdy nie mogą za­

stąpić naturalnej szczawy. 6763

X=> O  3E3 T .
Z  tygodnia.

Zamiast zwykłego przeglądu ważniejszych 
w dziedzinie sportu zdarzeń, których, co prawda, 
niewiele z ostatnich dni mamy do zanotowania, po­
wtórzę dziś w streszczeniu artykuł znanego fejleto- 
nisty francuskiego Gabryela Hanotaux, opublikowa­
ny ubiegłego tygodnia w paryskim „J«>urnalu'“. Ar­
tykuł ten wywołał wiele sprzecznych sądów i naro­
bił wiele hałasu w paryskiej prasie sportowej i dzi­
wnym zbiegiem okoliczności zeszedł się z wy po mie­
dzianem zdaniem p. Kazimierza Bartoszewicza w war­
szawskim „Gońcu", że „zanadto oddajemy się ćwi­
czeniom fizycznym”, co znów wywołało stanowczy, 
a zupełnie słuszny protest ze strony tamtejszego 
„Sportu”; słuszny, bo o nadużywaniu u nas ćwiczeń 
fizycznych w ogóle, a sportów w szczególności —• 
jak to się rzeczywiście zaczyna dziać gdzieindziej— 
mowy być nie może. My nie nadużywamy ćwiczeń 
fizycznych, aie przeciwnie, nie baczni na nasze zde- 
generowanie za mało do niedawna zwracaliśmy na 
nie uwagi w wychowafiiu młodzieży.

„Pierwotny człowiek — pisze p. Hanotaus 
w swojej „Teoryi sportów” (taki nosi tytuł arty­
kuł) — wystawiony jest na ciągłą walkę z naturą
0 życie. Nagi jest i słaby.^ Nie ma się czem bronić 
ani atakować, wogóle źle jest wyposażony. Nie po­
trafiłby ani zni zniknąć w wodach, ani ukryć się 
w ziemi, ani wznieść się w powietrze. Wrażliwy na 
niepogodę, niema żadnej ochrony od zimna, wiatrów
1 deszczu, na braki n i e  jest wytrzymałym ; jego dzie­
cięctwo jest długie, a nawet w wieku dojrzałym je­
go wyjątkowa konstytueya ciała sprawia, że wie­
cznie jest chory; pełen imaginacyi, nerwowy, nie­
spokojny, wyobraża sobie ziemię i niebo zaludnione 
strasznerni, niebezpiecznemi widmami; o świecie ty­
le tylko wie, o ile odczuwa jego tajemnice. Zycie 
jest nieustanną dla niego halucynacją, a śmierć wie­
cznym strachem.

A jednak, człowiek przeżył wszystko; prze­
chodził różne koleje i ucywilizował się w końcu. Po­
konał swoich współzawodników — olbrzymie^ dzikie 
bestye. Zemścił się za ich zęby i szpony, i teraz 
jeszcze kończy swojo dzieło niszczenia gruboskór- 
ców i różnego zwierza; prześladuje je w ich osta­
tnich ostojach, w ostatnim odwrocie. Cały świat 
należy do niego, A rozpaczliwe to zwycięstwo za- 
wdz ęcza ostatecznie tej wyższości, Którą nad sa­
mym sobą osiągnął, a która dała jego mięśniom wy­
trwałość, a nerwom odporność. Nie drżeć i wytrzy­
mać atak — oto cała tajemnica. Człowiek jest zwie­
rzęciem, które najśmielej umiało nastawać i najdłu­
żej wytrwać. Wychowanie tych dwóch zalet — to 
racya bytu sportów

Każdy sport jest równocześnie ćwiczeniom ciała 
i zabawą. Ażeby był sport — trzeba żeby było 
ćwiczenie i trzeba żeby było niebezpieczeństwo. 
Człowiek stara się przez trud, połączony z przy­
jemnością o odporność, o moc swego ciała, która 
w danym razie pozwoli mu. skutecznie stanąć w obro­
nie tego wszystkiego, co zdobył przez cały szereg 
wieków i która jest mu niezbędną, aby dalsze mógł 
czynić wysiłki.

Pomiędzy sportami są takie, które idą z prze­
szłości i takie, które zdążają ku przyszłości. Są 
sporty z wytrwałości i sporty z zamiaru; są sporty 
z tradycyi i sporty z inieyatywy, sporty, które wy­
obrażają siłę zdobytą i inne, które zaznaczają po­
czątek nowego podboju opornej natury.

Człowiek zachowuje troskliwie układ, ruchy, 
przebieranie palcami, które w ciągu całego szeregu 
stuleci wydobyły go raz z niebezpieczeństwa. Powta­
rza nieskończenie ćwiczenia, do których się niegdyś 
nagiął. Postępu, który go tyle niegdyś kosztował, 
nite porzuca. Możnaby powiedzieć, że zawsze chce 
chce być przygotowanym na wypadek nagłego ban­
kructwa cywilizacji. Troskliwie przechowuje starą 
broń, stare zwyczaje, swoje spuścizny zużyte, ażeby 
je znów mógł kiedyś z ukrycia wydobyć, jak ów 
wezyr z bojki arabskiej wydobył swoją pałką ze sta­
rego tobołka, kiedy znów został pastuchem.

Tak samo społeczeństwo przechowuje dawne 
zapasy sportowe i za żadną cenę nie chce ich zmar­
nować. Sami już nie wiemy, dlaczego to robimy, 
ale robimy tak ciągle i robić będziemy przez całe 
wiekiy zawsze. Widzimy w pełni cywilizacyi sporty, 
których początek sięga pierwszych wieków, a które 
nieprzerwanie przechowały się do dzisiaj. Świadczy 
to wymownie o wytrwałości ludzkiej.

Przyjrzyjmy się tym sportom. W wielu mia­
stach północnej Francyi spotykamy obok towarzystw 
strzelców, towarzystwa o całe wieki starszych od 
tamtych łuczników. Podczas ceremonii miejskich, 
uroczystości, pogrzebów przesuwają się korporacye, 
których stroje są rysowane przez Rembrandta i Fran­
ciszka Haisa, a których organizacja sięga prawo­
dawstwa Filipa Pięknego i Ludwika XI.

Inne zabawy są pochodzenia jeszcze dawniej­
szego. Jedna z nich np. utrzymująca się dotąd w na­
szych wsiach, nazywasię „aison” (oison-gąsię). Cho­
dzi w niej o trafienie ptaka, zawieszonego na po­
przeczce między dwoma słupkami, kijem, rzuconym 
z pewnej odległości; w rzeczywistości jest to za­
bawa oszczepem, który długo był pierwszą bronią 
ludzi.

Gdzieindziej znów byk strojny w chorągiewki, 
prześladowany jest i kłuty .dopóki nie padnie. Prze­
śladowanie byka — to ofiara: „żeby mieć wiosnę
w deszcze obfitą i trawę na łąkach'*.

Hiszpania, strażniczka starych tradycyj, została 
wierną temu mytowi. Na jej arenach, byk zawsze 
jeszcze jest prześladowany, zawsze potrząsa chorą­
giewkami, dopóki go nie dosięgnie szpada matadora. 
Krwawy sport jest niczem innein jak tylko pozosta­
łością dawnego terroiyzmu i dawnych zabobonów.

Przyjdzie czas może, kiedy wskutek rozwoju 
mechanicznych środków lokomocyi, wyścigk konne 
świadczyć tylko będą o użyteczności konia dla czło­
wieka przez długi szereg wieków. Tłumy jeszcze 
gromadzić się na nich będą nie rozumiejąc, może, 
co za interes mogli mieć ich przodkowie w popra­
wianiu rasy. Ten sport już jest tradycyjny. Nastą­
pił po turniejach, na których człowiek sam wałczył 
kopią i szpadą. Teraz jockey zastąpił rycerza. Ale 
koń pozostał. Na wyścigach tysiące ludzi. Dreszcz 
przebiega hałaśliwe tłumy, szalejące w chwilach star­
tu i finishu, tak dalece dawna łączność konia z czło­
wiekiem zawsze jeszcze odzywa się w jego sercu.

Ćwiczenie ciała było pierwszym obowiązkiem 
społeczeństwa w starożytności. Igrzyska atletyczne 
były prawdziwemi uroczystościami; poeci opiewali 
zapaśników i stawiali ich na równi z bogami. Wy­
ścigi piesze były w wielkiem poszanowaniu. Kobiety 
także brały bardzo żywy, czynny udział w pieszych 
wyścigach, a „midiuetki” za patronkę mają Ata- 
lantę.

Taniec był pierwszy ze sztuk, bo uczył masy 
rytmu, karności, zręczności, harmonii. Poetów zgo- 
dzonoby się może powypędzać z miasta, ale tancer­
ki stale najtroskliwszą otaczano opieką. Zapał tane­
czny przejmował serca wojowników, a Dawid tań­
cząc przed arką, ćwiczył swoje hufce.

Wszystkie dzielne narody namiętnie oddawały 
się sportom. Dla wszystkich miało urok łączenie 
zabawy z niebezpieczeństwami. Tłumy podniecają 
walczących swoją obecnością, oklaskami i pieniędzmi. 
Są narody, które do szaleństwa doprowadzają swój 
zapał sportowy. Takich to wyszydził niedawno 
Kipling, nazywając ich „głupcami we fłaneli*.

Pan Hanotaux kończy swoją „Teoryę sportówa 
upomnieniem, ż.e strzedz się należy przesady w ćwi­
czeniach fizycznych i zbytniego entuzjazmowania 
się dla sportów tradycyjnych, przyczem powołuje 
się na dwie opinie w kwestyi nadużywania tych 
ćwiczeń. Opinie te, jakkolwiek wydali je ludzie od­
dzieleni od siebie całymi wiekami, są zupełnie zgo­
dne. Jedną z nich wypowiedział Plutarch, a drugą, 
jakby echo tamtej Rooseyelt, zamiłowany, jak wia­
domo, sportsman, a więc jego zdanie tern cenniej­
szym mogłoby być dla nas drogowskazem. „Nie 
możemy — wyraził się Rooseyelt — oczekiwać 
dobrych rezultatów od żołnierzy, którzy w sportach 
dochodzą do niezdrowąj przesady. Młodzieniec, który

sądzi, że polować na lisa. grać w polo, albo w piłkę 
nożną, czy wreszcie uprawiać jakikolwiek inny sport 
trzeba aż do upadłego, na bardzo uiebezpiecznej 
jest drodze i mając do wyboru, lepi ej by zrobił, żeby 
wcale nie oddawał się sportom".

Na to co mówi p. Hanotaux, z pewnem za­
strzeżeniem na punkcie owego eutuzyazmowania się 
dla sportów tradycyjnych i na to bez zastrzeżeń, co 
mówią Plutarch z panem Rooseveitem, godzimy się 
zupełnie, stanowczo jednak zaprotestować musimy 
przeciwko błędnemu mniemaniu p. Bartoszewicza, 
że my nadużywamy ćwiczeń fizycznych, my, co za- 
ledwo zaczęliśmy myśleć o fizycznej stronie wycho­
wania młodzieży. Szerzyć myśl zdrową i podniecać 
a nie gasić nam zapał, jeżeli go kiedyś do ćwiczeń 
fizycznych naprawdę rozbudzić zdołamy. To, co 
u nas dotąd pod względem fizycznego odradzania 
się zrobiono, nie daje jeszcze najmniejszego powodu 
do nawoływania: nie nadużywać ! Nawoływanie takie 
jest co najmniej przedwczesne.

IvŁ.

Dbał ekonomiczny.
Walne zgromadzenie tłnmacfeiego Oddziała T ow arzystw a  

gospodarczego; sprawa założenia mleczarni.
Tłum acz, 4 listopada.

Obrady rozpoczęły się o godz. 11 rano wybo­
rem członków prezydyum; na prezesa wybrano po­
nownie przez aklamację p. Bogdanowicza; na 3-ch 
zastępców członków rady powołano włościan Rusinów. 
Na sali licznie zebrani włościanie, przeważnie Rnsi- 
m. Po dokonaniu wyborów głos zabrał p. Ihuatowicz, 
instruktor mleczarstwu przy Wydzialo krajowym, 
który umyślnie przybył do Tłumacza w celu wzięcia 
udziału w zebraniu, wyjaśnił obecnym, jakie korzyści 
przedstawia założenie mleczarni, kładąc nacisk na 
powiększenie doGhodu z gospodarstwa przez dostar­
czenie gotówki za śmietankę i dzięki zużytkowaniu 
mleka odtłuszczonego w chowie inwentarza, i sta­
ranniejszemu obchodzeniu się z nim, przedstawił wa­
runki, niezbędne do założenia mleczarni, jak fundusz 
na kupno maszyn, budowę lub przeróbkę lokalu tia 
mleczarnię i pierwsze wydatki, wreszcie zapewnienie 
zbytu masła.

W dyskusji nad ogólną sprawą racyi bytu 
mleczarni u nas, zabierali głos pp. Hirschhorn, Tym- 
kiewicz i ks. Stupnicki, dziekan gr. kat. z Tłumacza. 
Wreszcie p. Bogdanowicz zaproponował, aby okoli­
czni włościanie korzystali z okazji, iż p. Kołakow­
ski zakłada mleczarnię w Lackich szlacb. i przyłą­
czyli się do przedsiębiorstwa.

Jakkolwiek odczyt p. Ihnatowicza nie wywołał 
doraźnego skutku t. j. zawiązania mleczarni spółko- 
wej, to jednak w zupełności przekonał wielu obe­
cnych włościan, zwłaszcza Mazurów, o korzyściach 
mleczarstwa a wszystkim obecnym dał sposobność 
dowiedzenia się o nowym w tamtych stronach źródle 
dochodu i utorował tym sposobem drogę dla dalszej 
akcyi, która może mieć podstawę w instniejących 
tam polskich osadach, skłonniejszych do wprowadza­
nia „nowości*, a która powinna być zainicjowaną 
przez miejscową miejską inteligencję.

Wobec wielkiej doniosłości rozwoju mleczar­
stwa dla Galicji, sprawa zakładania spółek mleczar­
skich powinna być jak najczęściej podnoszą na 
wszelkich zebraniach publicznych, w których bierze 
udział wiejska ludność. Środek ten obok rozpowszech­
niania broszur, dających wskazówki, tyczące Się or- 
ganizaeyi spółek mleczarskich i artykułów w prasie 
przedewszystkiem iudowej, może znakomicie przy­
czynić się do dźwignięcia u nas mleczarstwa.

=  K artel e lek tryczn y . Operujące w Warsza­
wie reprezentacye zagranicznych towarzystw elektry­
cznych, jak donosi „Gazeta Losowań*V zawarły między 
sobą umowę, której mocą wzajemna konkurencja zo­
stała usunięta. Kontrahenci postanowili porozumiewać 
się między sobą, co do każdej większej iustytucyi, 
celem utrzymania cen na możliwie wysokim poziomie. 
Tym sposobem towarzystw* elektryczne pracują w War­
szawie pod osłoną faktycznej orgauizacyi monopolowej.

Bank rolniczy we Lwoioie),
Lwów dnia 19 listopada.
Dsićs notujemy aa 50 kilogramów loco Lwów.

Wa i u t a  koronow a.
P#*«nica gotowa 8*20 do 8'30 Pszenica nowu od 

775 do 8 00 Źyto gotowo od «-60 do 6*85. Zyto na termina 
do 6.50 do 6 75 Owies obroeśny gotowy od 5*60 qo 6*80, 
Owies obroczny na termina od 5‘40 do 5 6 >. Jęczmień pastewny 
5*15 do 5*80. Jęczmień browarniany 5*60 do 6*—." Rzepak 
 ̂^  ®‘50, Lnianka —•— do —*—. Groch paste­

wny do 675. Groch do gotowania 7*50 do 9‘—. Wyka 
5' do 5‘25. Bobik 5 30 do 5*5J. Hreczica 0*— do 0*~ , Kukc- 
rudza nowa 6*25 qo 6*40 Kukur. stara od 6*50 do 6*80 
Chmiel za 66 kiło od 175 do 180—. Koniczyna czerw, nowa od 
53*— do 60*~. Koniczyna biała od 60-— do 75*—. Koniczyna 
szwedzka 45*— do 60*- Tymotka 1 8 -  do 21'—

Spirytus paritas Tarnopol zu 50 litr. gotowy od 18*50 do 
18*75 Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen. 11*60 do 11*75 

Usposobienie co do żyta i pszenicy lepsze, Inne produkty 
notują niezmiennie. W koniczu i tymotce tendeneya słabsza.

O d pow iedz ia lny  re d a k to r  
J ó z e f  Z iem b iń sk i
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

— W p ią te k  d n ia  S #  lis topada  £903 —

opera w 2 aktach z prologiem, słowa i muzyka LeoncaVallo.
Rozpocznie:

V E R B U M  N O B IL E
opera w 1 akcie Jana Chęcińskiego, muzyka St. Moniuszki. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

(w Pasażu Hermanów). Od 
^ ^ O t Ł O S S G l U U L  16 do 30 listopada codzien-
   -----------------    .... nie o g. 8 wiecz. The Al-
kers, ludzie-ryby, nurki i misirze w pływaniu, w _wspania­
łym basenie na scenie umieszczonym, 5 sióstr W&rwiek, Trio 
Abdelkader, Surton i May o i cały nowy sensacyjny pro­
gram. W niedzielę i święta dwa przedstawienia o godz. 4 
pop. i o 8 wiecz. Bilety są wcześDiej do nabycia w Biurze 
dzienników- Plohna, ul. Karola Ludwika 1. 9. 10192

przy ulicy Trzeciego Maja L 11.
Codziennie Roaacert m n zyK i wo | s1łow©|. —.Początek 

o godz. 9 wieczór. 8822

U  3.044.

Hotei Bristol I p . Teatr rozmaitości
Od 16 listopada nowy wspaniały program i nowe 

— senzacyjne komedye. —* 10223

®  'J9G M B S S
Znakomitym dodatkiem do mleka krowiego, czyniącym 

je  zupełnie mleku matki równorzędnem, jest:

Prof. SoxM eta C u k ie r  p o ż y w n i
Posiada niezrównaną siłę pożywną, je s t  nadzwyczaj 

łatwo strawnym, nie działa rozwalniająco i przyjmowany  
bvwa bardzo chętnie przez niemowlęta i dzieci Przez le­
karzy środek pow yższy  zbadany został dokładnie i pole­
canybywa gorąco. Cena puszki zawierającej p d kilo K2.40.
Do nabycia w  Aptece p o d  „węgierską korona*

Lwowie plac Bernardyński 1
oraz w innych większych aptekach. 9692

£ 3 -  a s e c S i C K G S '®

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
■«.!. 3^oo3aja.a.©Jsa.egr© i .  ©„ 

poleca do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
następujące dzieła: Kor.

Al. Bruckner. Ż dziejów języka polskiego T50
2. Balicki. Egoizm narodowy wobec etyki (niecenzu­

ralne w zaborze rosyjskim) wyd. II. 1-20
F. ChwaliWg. Humoreski 1-80
R. Dmowski. Myśli nowoczesnego Polaka (niecenzur). 2 20 
St. Grzegorzewski. Wspomnienia z 1863 r. (niecenzur.) 3*~
J. Gall. 150 pieśni i piosnes: (2 zeszyty) na chóry męz-

kie i mieszane 14- —
S. Goszczyński Pisma T. I. Powieści wierszem 3'—

Pisma T. II. Pieśni Ossjana 3 '-
Dr. Z. Gargas. Teatry chłopskie w Galicy! 1-20

Poglądy ekonomiczne w Polsce XVII w. 4 -  
J. Karłowicz. O człowieku pierwotnym (7 odczytów) 2-—
J. A. Kisielewski. O teatrze japońskim T5G

„  Sonata, dramat 3 _

„ W sieci, komedyg. 4*—,
» Ostatnie spotkanie, komedya 3-0O
„ Karykatury, komedya 3‘60

Z. Miłkowskń Sprawa ruska w  stosunku do sprawy
polskiej (niecenzur.) j -20

Piastun (W. Naake-Nakęski) Spór czesko-polski na
Śląsku cieszyńskim  (niecenzuralne) l*—

J. Nowiński. Życie i marzenie, powieść 5*60
Wł. Orkan. W roztokach, powieść w 2 tomach o*—■
Przygodny. Warszawa współczesna w 12 obrazkach

(niecenzuralne) ^.50
J. L. Popławski. Życie i czyny T. T. Jeża (niecenzur.) - '5 0
F. Popławska. Dwie mogiły, powieść dla starszej mło­

dzieży (niecenzur.) _ 3 ._
Proces szkolny we Wrześni. Sprawozdania szczegó­

łowe na podstawie źródeł imzędowych (niecenzuralne) —*80
A. Potocki, Stanisław Wyspiański (niecenzur.) 3*—

» Marya Konopnicka (niecenzur.) j .-q
„ Szkice i wrażenia literackie 4-—

Sewer. Na pobojowisku, nowele z 1863 i I870 r> (nieCenz.) 4*40
St. Szczepunowski. Myśli o odrodzeniu narodowem.

5*-

ła s a  zaliczkowa w Złoczowie
stowarzyszenie zarąj. z ogr. goręką, zawiadamia wszystkich 
posiadaczy o prc. książeczek wkładkowych Kasy zaliczkową) 
w Złoczowie, o zniżeniu stopy procentowej od tych wkładek 
ź dniem X stycznia 1904 na 4 l/a prc., pozostając nadal 
przy pólroęznom kapitalizowaniu odsetek i opłaceniu podatku 
rentowego z funduszów Kasy. — 2łoczów, 16 listopada 1993. 
Dyrekcya Kasy zaliczkowej w Złoczowie, stow. zarej ż ogr. 
poręką. oh Umtter — Wesołowski. 10Ś99 2

la ż n e  dla galicyjskich rafineryj nafty!

„Wyzwolenia*

Szczep^„„  - „
Pisma T. I. (niecenzur.)

Z. Wasilewski. N owy Konrad, rozbiór
(niecenzuralne) .

M. Wierzbiński. Akwarele angielskie 
J. Wiśniowski. P oesye Serya II.
St. Witkiewicz Dziwny człowiek

O Aleksandrze Gierymskim
J. Żuławski. Na srebrnym globie, rękopis z księżyca 

(bogato ilustrowane)
p od  prasą:

E. Paszkowski. Jasne Wody, powieść społeczno - psycho­
logiczna.

Bajka o Kasi i K rólew iczu  według- słów Lucyana Rydla 
wspanialę ozdobiona przez Stanisława Dębickiego.

Zamawiający wprost z Towarzystwa kosztów przesyłki 
nie ponoszą. 6228 ?

1-20 
2* 
2*- 
2' 
1*60

7-50

Pewien wpływowy agent w Budapeszcie ws 
w styczność z kilku małemi, ewentualnie jedną wielką rsfi- 
neryą nafty, sUjącenai poza kartelem.

Oferty ped. „Sehr remtabel14 przyjmuje Rudolf Mosse, 
Budapeszt. 1©2?3 1

N ajceln iejsze w ydaw n ictw a

S Ł O W A  P O L S K IE G O
do nabycia w Administraeyi „Słowa Polskiego6 wę Lwo­
wie ul. Chorążczyzny 17—19 i we wszystkich księgarniach.
Daudet Alfons Nowele z czasów oblężenia Paryża

K. —.00
Dickens Charles I. Noc wigilijna, II. Dzwony, przekład 

z angielskiego K. —,6®
Gąsiorowski Wacław. Huragan, powieść historyczna 

z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wydanie II.
K. 6.— w ozdobnej oprawie K. 7.8®

Gąsioroioski Wacłaio. Rok 1809 powieść historyczna 
z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wydauio II.
K. 4.— w ozdobnej oprawie K. 4.6#

Głąbiński Stanisław. Zamach na Uniwersytet polski we 
Lwowie K. 1.—

Gorkij M. Opowiadania, wolny przekład z rosyjskiego. 
Treść: Włóczęga. Małżeństwo Orłowie. Zazubriua.

K. —.60
Gruszecki Artur. Większością, pow. współcz. Wydanie 

dla abonentów „Słowa Polskiego4*. K. 2 .-
v, ozdobnej oprawie K. 2.00

Bauch C. Tajemnica pewnej rodziny polskiej, z orygi­
nału duńskiego przełożyła Józefa Kłemeusiewiczo- 
wa. K. 1.20, w ozdobnej oprawie K. 1.8®

Jeż T. T, (Zygmunt Milkowski) Hryhor serdeczny, p® 
wieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden z wielu.

K- 1.20
— O byt. Wydanie jubileuszowe z portretem autora, 

3 tomy K. 6.—
(Dochód przeznaczony na dar narodowy dla autora).

Nasze niskie ceny wzbudzają senzacye!
tsi

T rw ałe

damskie
b u c i k i

skórzane do co- 
dzienn. użycia 

za parę 
złr. 2*50.

litninriimiiiinH ii'i r'~-

Bardzo mocne

Bardzo trwałe 1.9 E leganck ie

damskie y|damskie
b u c i k i

skórkowe z fla-j 
nelą ciepłe za | 

parę 
złr. 2-75.

Wygodne filcowe

damskie li damskie
b u c i k i

s k ó r z a n e  do 
sznurowania za 

parę 
złr.  2  80 .

zapinane skór- 
|ką  obłożone cie­

płe, za parę 
złr. 2*—.

lakierki
I salonowe i do | 
1 tańcu za parę] 

złr. 2 ‘—.

Eleganckie

damskie
m e s z c i k i
s a l o n o w e  za 

parę 
złr. 1 5 0 .

Doskonałe

damskie
b u c i k i

do zapinania 
za parę 

złr. 3  —.

B u c ik i

meskie€
wyśmienite z g u -  

j mą, s u k i e 11 n e, I 
rosyjskim lakie­
rem obłożone,

I ciepłe, za parę | 
z łr .

Doskonale

jdla panienek)
buciki

do sznurowania 
począwszy od 

złr. 1-80.

P r i m a  G o o d y e a r  b u c ik i
p o  ta n ic h  c e n a c h  be% k o n h u r e n c y i .

Jedyna f i l i a
W ©  Z a W O W i ©

ty lk o  -

uLHetmańska
liczba O .

Bardzo dobre

damskie
k w c ik i

I sznurowane ze I
| Skóry Botscalf, 

trwałe, za parę 
złr. 3-75.

Eleganckie

męskie
kam aszki la ­

kierowa
para 

złr. 3  75.

H u c i k i

męskie
eleganc- sznur.
ze skóry Bos-I 
calf bar. trwałe 

za parę 
złr. 4*25.

T rw ałe

męskie
bucik i

s k ó r z a n e  
obkładane, za 

parę 
złr. 2 8 0 .

■ii—  ...

Doskonale

męskie
b u c i k i

s k ó r z a n e  do 
sznurowania za 

parę 
złr. 3*—.

Mocne gładkie

meskiec
bu cik i 

z fg-uiuą.
za parę 

złr. 2 '80 .

W yśm ien ite

damskie
I buciki sukienne 
rosyjskim lakie­
rem obłożone, |

I ciepłe, za parę]
złr. 8 '90 . 

smammmemmamm

Bardzo mocne

męskie
b u cik i

j sukienne, obło-1 
żone skórą cie­
lęcą, cieple, za 

j parę z łr . 3 '75. j
rsFmamaumsMiMji9

Wielki wybór

Kaloszy
i śn iegow ców  

rossyjsk ich
damskie, męzkie 

i dziecinne 
po tanich cenach

Cenyfabrycz. wytłoczone na podeszwie.

Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyęl -
" W y i 01037- x x &  3 "W Ł © z  © 3 3XCorŁa.xołxII fa Jo i^ łe i 'tota.oilcó^w

sp rzed aje: A l f r e d  F r ś t n k e l ,  K o m .  T o w .
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SgłecMaia wydań- byś netą tyłka i 

alea kwita aa inierat.
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alków i w wiykssych tralikaek. fifttnuia ss itakaa kerespoatentkaai buaratawani, Wa* 
satseasła seataaą sniassasaaa. 
A d m to ia tg . „ S ła w a  P o U ł'.«  |C».

i f c k a w a i i a  i nauka.
Nowożytne języki

-*«n., ang., włosk., polsk., niem. 
Szkoła języków 8823

The Berlitz School
al. T r z e c ie g o  9Iaja  2 .

Rok V III. Wpisy na kursa 
konwersacyi francuskiej, 

niemieckiej i książkowo - gra- 
tnatykalne. Przedtem Sobie­
skiego 4, teraz Piekarska 9, 
I. piętro. — M. Senat. Autor­
ka ciykcyonarza konwersacyj- 
nego p. t. „Paronomase*, do 
szybkiego nauczenia się kon­
wersacyi francuskiej. Skład 
główny w księgarni Alten- 
berga. 10256 2
T Tdzielam lekoyj rosyj-.

' skiego języka i literatu­
r y  za umiarkowanem wyna­
grodzeniem. Łaskawe zgłosze­
nia listowe pod „Feliks" Adm. 
Słowa Polskiego. 10257 2

Posady i zajęcia
poszukiwane.

Kandydat notaryalny po­
szukuje posady. Zgłosze­

nia pod Maryan Szefer, Koło­
myja, Starogarn carska.

10246 1
~VTTiemka rodowita ndziela 
-Li lekcyj języka niemieckie­
go. Rynek 39, II. p. 10254 4

* TZDutynowany koncypient 
h \  adwokacki poszukuje po- 

sady. Adres: Samuel Fuchs 
t  w Buczaczu. 10260 I

X>  utynowany koncypient 
«  notaryalny z długoletnią 
praktyką poszukuje posady 
zaraz lab od 1 grudnia 1903 
& pp. notaryuszów lub adwo­
katów lub jakiegokolwiek biu­
rowego zajęcia. Hilary Majko- 
wicz, Przemyśl, ul. Węgierska 
V- \ 10262 I

I s g j a in t  farmacyl w II. 
^  praktyki posznkuje 
Posady. „Aspirant* Biuro dzien­
ników Buchstaba, Lwów.

10264 2
Zagrodnik, żonaty, wiekn 

35 lat, posiadający odpo­
wiednie zdolności do prowa­
dzenia większych ogrodów, 
oraz i zakładania nowych tak 
parków, kwietników, jako i sa­
dów, a posiadający piękne 
świadectwa, oraz i rekomen- 
daeye, poszukuje posady tak 
w kraju, jako i do Rosyi. Ła­
skawe wiadomości pod' adresą 
Józef Maryjan, Jasło, Ulaszo- 
Wice. 10268 1
tePrawnik biegły w mun- 

danturze i koncepcie 
przyjmie posadę, także lekcyę. 
Wiadomość w Administracyi 
pod „Prawnik". 10328 2

1 A O O  koro^ zapłaci za 
wyrobienie stałej 

posady rachmistrza, likwidato­
ra, kontrolora lub kasyera 
W renomowanej instytucyi fi­
nansowej, zupełnie ukwalifl- 
kowany emerytowany urzę­
dnik skarbowy. Oferty „Praca" 
Przyjmuje biuro dzienników 
Buchstaba. 10329 3

■Ijlkonom, zarazem leśniczy, 
JL-J myśliwy, lat 32, poszuku­
je posady na ordynąryę. J. J. 
Sambor, Zamiejska. 10308 2
"VT otaryalny solicytator wy- 
JL_N łącznie konceptowy, ruty­
nowany tabularzysta, biegły 
w sporządzaniu samoistnem 
wszelkich dokumentów i po­
dań. Chlubne świadectwa dłu­
goletniej praktyki przyjmie 
zaraz posadę u notaryusza 
lub adwokata. Z. Z., p. rest., 
Kołomyja. 10333 2

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

Biuro znacznej firmy prze­
mysłowej we Lwowie po­

szukuje kasyerki z dobremi 
poleceniami i kaucyą. Zgło­
szenia z odpisami świadectw 
proszę nadsyłać pod godłem 
„Kasyerka* do Administracyi 
Słowa Pol. 10248 I
"D oszukuję panny zdolnej do 

robót biurowych, mogącej 
się w wolnych chwilach zająć 
nauką dzieci za wynagrodze­
niem i utrzymaniem. Oferty 
z fotografią nadesłać Agencya 
Lipińskiego, Nowy Sącz.

10331 1

Starszy praktykant znajdzie 
umieszczenie w handlu 

korzeni, win i delikatesów 
Bolesława Jaroszewskiego we 
Lwowie, róg ul. św. Mikołaja 
i Zyblikiewicza. ' 10319 3

K o r k i
Wielki dom handlowy w Ham­
burgu poszukuje dla korków 
dobrze poleconego AGENTA 
za prowizyą. — Oferty pod 
„H. S. 1316* przyjmuje Rudolf 
Mosse, Hamburg. 10272 1
Doszukuję pomocnika do bu- 
■ chalteryi czyli praktykanta, 
katolika, stanu wolnego, z po­
czątkową pensyą 50 k. mie­
sięcznie i pomieszkanie. Ofer­
ty z odpisami świadectw (mo­
ralności) należy nadsyłać pod 
Zarząd Kościami w Klimkówce 
P- Rymanów. 10326 1

I f i  oresPondent i buchalter 
z kaucyą 1000 k., zaraz 

Poszukiwany. Pisemne oferty 
P°d „Biuro techniczne" prze­
słać na ręCe Admin. „ Słowa".

10310 1
/■^.orzelnik potrzebny zaraz.

Agencya Tarnawskiego, 
Lwów, plac Bernardyński 11.

_______ 10304 1

Ekonom z ukończoną szko­
łą rolniczą potrzebny od 

1 marca 1904. Odpisy świa­
dectw, które nie będą zwró­
cone nadsyłać ,M. B.“ post.r. 
Busk. 10303 4

r esniczy eg z., praktyczny, 
*■*-* energiczny i uczciwy w si­
le w wieku, pozostający przez 
ląt 12, w jednym większym 
Majątku, wzorowo urządzonym 
>  zacln Gal. poszukuje odpo­
wiedniej posady od 1 stycznia 
Ewentualnie od 1 kwietnia, p. 
*oku. Łaskawe oferty pod „Le­
nnik" p. rest. Bognmiłowice.

10320 1

f i  O  O  kor- ofiaruj 9 za wy~robienie posady rzą­
dowej woźnego lub tem podo- 
'bej. Post.r. „Liwerpol 300*

Wów. 10300 i
A gencya pośrednictwa pracy 
a w Jarosławiu poleca z naj- 
®Pszemi rckomendacyami pp. 
,^ądców, administratorów dóbr 
j-Sfliczych, skarbowych kowa- 
l» stelmachów, oraz wszelką 
h*źbę w zakres gospodarstwa 

god zącą . 10299 1
JyT ężczyzna literacko wy- 

kształcony z maturą, p0- 
zajęcia kancelaryjne- 

to.J[Qb lekcyj w języku nie- 
Eckim i ftanouskim. 103011

K o n k u rs .
Komitet c. k. Towarzystwa 

rolniczego w Krakowie poszu­
kuje do biura rachunkowego 
rolniczego, założonego przy 
komitecie, urzędnika rachun­
kowego. Wymagana dokładna 
znajomość buchąlteryi poje­
dynczej i podwójnej, praktyka 
gospodarcza, oraz piękne i 
czytelne pismo. Kandydat przy­
jęty być może od 1 stycznia 
1904 r. Warunki: 1200 koron 
rocznie, w razie wyjazdów 
dyety i zwrot kosztów podró­
ży. po upływie roku nastąpić 
może podwyższenie pensyi. 
Zgłoszenia tylko listowne, 
z załączeniem odpisów świa­
dectw, oraz szczegółowem po­
daniem „curieulum vitae" adre­
sować należy: Biuro rachun­
kowe rolnicze, Basztowa 1. 6. 
Termin zgłoszeń do 10 grg- 
dnia b. r. Nieuwzględnione 
podania pozostaną bez odpo­
wiedzi. — z komitetu c. k. 
Towarz. rolniczego w Krako­
wie. 10324 3

fl Pupełm  w y sprzedaż win
BA z hurtownej piwnicy po 
ś. p. Karolu Fr. Popowiczu w 
Tarnopolu, reflektującym na 
zakupno całego zapasu znacz­
ny opust, zajmuje się wysprze- 
dażą pozostała wdowa Marya 
Popowiczowa. Tarnopol, ulica 
Smykowiecka, dom Marguliesa 
na łaskawe żądanie wysyła 
próbki opłatnie. 10097 3
O p ółk a  sadowniczo-ogro- 
^  dnieza w Tarnowie 
sprzedaje 5 klg. koszyczki 
jabłek w doborowych odmia­
nach po kor. 2*50. i na ee- 
tnary po cenach przystępnych.

10311 3

Kupno i sprzedaż.
Pierścionki zaręczynowe 

Obrączki ślubne poleca 
Fr- Kwaśniewski, Halicka 15. 

Przyjmuje obstalunki, zamó­
wienia. 8543

Główny skład drzewa opa­
łowego bukowego i różne­

go innego najlepszego gatunku 
po najtańszych cenach wraz 
z dostawą do domu. Rzetelna 
miura do sprawdzenia na skła­
dzie. M Frichmanu, Lwów, Zy- 
gmuntowska 1, obok miejskie­
go ogrodu, 9335
T/T iłkanaście serwisów na 

12 osób, stołowych i Her­
bacianych z dawniejszych de­
seni wysprzedaje po cenie fa­
brycznej. T. Okornicki maga­
zyn porcelany i szkła, Lwów, 
ul. Halicka. 9472 3

Zbrodni popełnia oszczędna 
gospodyni, nie sprowadza­

jąc wprost ze źródła najprze­
dniejsze tłuste śledzie 3 koro­
ny opłacono 5 kg. bez zaliczki. 
Koresp. polska. Augustę Schro- 
der Stetlin Oberwiek 13.

9932 1 0 -6

Dla filatelistów!!! Marki za­
graniczne w ogromnym 

wyborze bardzo tanio poleca 
księgarnia W. Doboszyńskiego 
w Stanisławowie. 10131 10

^ z o p y  płaszcz podróżny w 
^  dobrym stanie do sprze­
dania ul. Bielo wskiego 4, I. p.

10169 1
/Tłocarzda parowa, używa- 

AVJL na, z kotłem 10-konnym 
Claytona & Schuttlevorta, jest 
tanio do nabycia. Zarząd dóbr 
Jabłonów, poczta Suehostaw.

10238 1
TTJleganckie i najtańsze obu- 

wie tylko w hartownym 
składzie karlsbadzkim Jakóba 
Langberga, Karola Ludwika 
1. 39 (naprzeciw miejskiego 
teatru) nabyć można.' Szan. 
Publiczność raczy naocznie się 
przekonać.________10BC7 1
poszukuje się pianina uży* 
■ wan. za możliwie najumiarr 
kowańszą cenę. Oferty z ozna­
czeniem ceny nadsyłać proszę 
w skrzynkę Stowarzyszenia 
pracownic konfekoyi, Rynek 
1. 40, II. piętro. 10290 1
"Tlortepian Ehrb&ra, krótki, 

*■- przecudny w tonach, ta­
nio sprzedam. Możliwa za­
miana. Akademicka 1. 8

10330 1

Artykuły spożyw cze.
▼TTyborna kawa 1/2 kilo 
W  75 cent, „Syryusz" ulica 

Trzeciego Maja 1. 2, Lwów. 
 _  9777 8

M iód przaśny, prawdziwy 
lipcowy, wysyłam opłatnie 

w 5 kilogr. blaszankach po 
5 k. 50 h. J. Landeg, Tar­
nopol. 10191 1

P ra koników, kasztanki 
4-letnie, ładne, uprząż ele­

gancka, wózek wiedeński, bar­
dzo ładny, cały zaprząg bar­
dzo dobrany do sprzedania. 
Kulczycki, Gaje smoleńskie, 
Brody. 10325 3
W hnia 6 (7) maja br. sprze- 
m w  <jano ną licytacyi w akc. 
lwow. Zakładzie zastawniczym 
mały pierścionek złoty (jedno­
stajnie szeroki) z brylantem 
za 28 k. 56 h. Ponieważ jest 
to pamiątka rodzinna, uprasza 
się uprzejmie nabywcę o po­
danie, czyby nie był skłonny- 
do odstąpienia owego pierścion­
ka. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków „Dr. S.“ Słowo Polsk.

L 321 1
T~^p. STOLARZOM do w i n .  
-L domości podajemy, że 
wielki zapas desek suchych 
orzechowych 1-, 2-, 3- i 4-ca- 
lowych oraz różnych forma­
tów sprowadziło Towarzystwo 
stolarzy dla sprzedaży mate- 
ryąłów i t. d. Lwów, Szpitalna 
40 A. lub Źródlana 9 A.

10318 5

Dla amatorów! Piękne sty­
lowe meble do sprzeda­

nia. Panieńska 29, I. piętro.
10286 2

Elegancki i najtańszy ma­
gazyn obuwia karlsbadz- 

kiego i praskiego poleca 
firma H. AMSTERDAM, plac 
Halicki 14, zamówienia usku­
tecznia się jak najrychlej.

10306 1

In teresy m ajątkow e
i  taandlaw e,

O przedam  kamienicę dwu- 
O  piątrową dz. I. Wiadomość 
u dr. Skowrońskiego. 100784

Z powodu wyjazdu korzy­
stnie do sprzedania dwie 

dobrze położone i rentujące 
się kamienice o czyaszu ro­
cznym 13.000 koron we Lwo­
wie. Wyjaśnień udziela księ­
garnia W. Doboszyńskiego 
w Stanisławowie. 10130 7

Willa 0 8 pokojach, 2 ku­
l i  łlid chnie, 2 piwnice, 2 
wchody, stodołka, stajnio, spi­
chlerz, ogród przeszło 40 sztuk 
drzew owocowych, o 100 kro­
ków od dworca kolejowego 
w Posadzie chyrowskiej po­
łożona do sprzedania. Wiado­
mość udzieli przez grzeczneść 
zarząd hotelu Wiktorya we 
Lwowie lub właściciel p. Strze­
lecki w Chyro wie. 10233 3

Salon mód we Lwowie, kil­
kanaście lat istniejący 

z ustaloną klientelą z powodu 
słabości właścicielki można 
korzystnie kupić. Wiadomość 
u adwokata Jekelesa, Wało­
wa 4. 10242 2

La s ! Mam na sprzedaż 4.000 
dębów od 8—16 cali grub., 

także rozmaite parcele ziemi 
dowolnej wielkości w cenach 
przystępnych. Łaskawe zgło­
szenia pod lit. A. K., p. rest., 
Pluhów. 10255 1

Sklep wiktuałów dobrze się 
rentujący z powodu wy­

jazdu ze Lwowa jest do sprze­
dania. Zgłoszenia pod M. K. 
w Adm. 10235 1
TT Ram ienica z ogrodem do 

sprzedania. Wiadomość 
Grottgera 8 10327 3

ia i sklepy.
U lica Badenich 9. Pomie­

szkanie z komfortem urzą­
dzone do wynajęcia. 9830 10

piekarska 7. 2 pokoje z ku- 
■ chnia, 2 pokoje kawaler­
skie, 10334 1
R  pokoi, przedpokój, łazien- 

ki, kuchnia i spiżarnia. 
Gołębia 3. 10317 3

rożna.
"|3ożyozka spłacalna w 90 
JL miesięcznych ratach na 
6 prc. od 1.000 k. wyżej dla 
urzędników, oficerów etc. 
Zgłoszenia z marką na odpo­
wiedź pod adresem. Referent 
Bondi, Klosterneuburg, Villa 
Bondi. 10187 1

F rzy u licy Sykstuskiej
znaleziono w  n ied z ie lę  

pulares z pieniędzmi. Michał 
Fabiński, Sykstuska 1. 46.

10323 1

Zginął młody pies, żółtej 
maści z czarną mordą. 

Wabi sie „Jarek". Znalazca 
zechce odprowadzić za nagro- 
dą. Piotra Skargi 6 A. 10315 3

„Z ió łk a k a rp a ck ie "
wyrobu apteki obwodowej E. 
Stenzla w Kołomyi, odzna­
czone na wystawie kraj. we 
Lwowie 1894 medalem srebr­
nym, są najskuteczniejsze 
w zadawnionym kaszlu, chryp­
ce, zaflegmieniu i cierpieniach 
piersiowych. — Do nabycia we 
Lwowie w aptekach: pp. Miko- 
laseha i Wewiórskiego. — Ce­
na 50 hal. — Przy zaknpnie 
wyraźnie żądać tylko prawdzi­
wych z firmą E. Schrenzla. Ró­
wnież wysyłka wprost za za­
liczką najmniej 2 paczek z Ko­
łomyi. 10302 3

Losy turecMe i 3405
S sprzedajemy taniej ani- 
I żeli firmy obce ogłasza- 
Ijąee się szumnie a nie- 
I jasno w pismach polskich 

Główna wygrana:
-  frank. 6 0 0 .0 0 0  — 

Ciągnienie najbliższe już 
1 grudnia! 

Polecamy zakupno losów  
tureckich za gotówkę po 
kursie dziennym, albo na 

raty:
1 los w  31 ratach po k. 6 
51osów w30Va r. pok. 30

Prosimy porównać 
ceny nasze z cenami firm 

obcych.

Kalendarzyk! 6™ Z '
der bogatej treści 

bezpłatnie. 10297
Kantor wymiany

ROHATYN i UŁAM
Lwów, Sykstuska 1. 8.

Dla dogodności ingerują 
cych zaprowadziło

Słowo Polskie
Korespondentki 

inseratowe.

P a te n ty
Wzory użytkowe i marki o- 
chronne. Wyrabiający patenty 
A. Elliot, inżynier w zakresie 
budowy maszyn i elektrotech­
niki. Dr. M. LILIENFELD, 

chemik. Berlin, N. W. 6. 
Marienstr. 28. 

Korespondencya polska.
9731 46

J . K O D L E D
DROGUERYA w STRYJU 

polecą
hurtownie i detailicznie

Merańskię napoje
Vino Santo, Alpine, Cognac, 

Yermouth -• firmy 
G. Bergwein Co Meran Tirol.

258 ■?

Z kamienia sztucznego
PŁYTY chodnikowe po K. 3. 
PŁYTY posadzkowe po K. 2*60 

za jeden metr kwadratowy 
poleca 4310

F A B R Y K A

lenia sztucznego
i dachówek

we Lwowie
Biuro fabryki: Gmach Ban­

ku hipotecznego.

Kapsułki Zamka
nstpebtione o lejem  8 4n e w »  skn- 

ta ło w e e * 0.3

Wiele listdw ddfke^nnysh
Leczą słabości H & * r z a  i p rze ' 
wodn mocaowege (w y p ły w y ) bez 

bólów w  kUka dńieoli.
Zalecane goręco przez  
lekarzy. O wiele tepeze 
niżsantal W yrabia tylko

Aptekarz 
E. L A H 1

Wiłrzburg

które nabywać można w 
Administracyi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie­
go", we wszystkich biu- 

j raeh dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­

żniają do umieszczenia 0- 
| głoszenia w „Słowie Pol­
akiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

p o  4  k o r e a y  a  aby 6 m o in a a :

Apteka C. Brady, Wiedeń, Fleisch-
markt I.

Skład w aptece Zygmunta Ruckera 
we Lwowie. - - W interesie własnego 
zdrowia, należy odrzucać wszystkie inne j 

rzekome lepsze środki. 12 |

Tryesteńska

Kawa i Herbata
najlepsza 

po cenach bez konkurencyi

Niepalona kawa:
Kuba najlepsza za  klg. zł. 1'35 
Kuba dobra „ „ „ 1;2G
Portorico, dobra „ „ „ 1"25
Portorico na jlepsza , „  „  1*34
Periowa, bardzo d. „ „ „ 1*32
„Goldjava* spec. „ „ „ 1’35
Ceylon najlepsza ,  „ „ 1‘48

Palona kawa:
Kuba najlep. I. za klg. zł. 1 *4c; 
Perłowa najlepsza „  „  „  1-52
Triest, miesz. sp „  „  „  1'70

H erbata:
Souchong znak. za klg. zl. 3*25 
Suchong, dobra ,  „ „ 2*90
Z ziół Pecoa najl. „ „ ,  4*58
Ceylon pom arańc. „ „ „ 4*25
M andarynki najl. ,  „  „  4*35
Stołowa oliwa n a jl., „ „ 3*32
Wysjtfa w 5 kil. paczkach poczto­
w ych wolne od cła franco za 

zaliczką

Albert Guttmann
T.ryest. 9ó70 10

Losy tureckie
Zarząd długu państwa tu­

reckiego wycofuje arkusze ku­
ponowe losów tureckich, pła­
cąc stronom jednorazowo po 
2 franki za każdy arkusz 
kuponu.

Przyjmuję losy tureckie 
do przeprowadzenia tej trans- 
akcyi bez prowizyi i  proszę 
o rychłe zgłoszenia, gdyż 
termin wnoszenia jest ograni­
czony. 10117 V|

M.Jonasz
Dom bankowy i kantor wym. 
ul. Trzeciego Maja 2, I. p;

W a lk i
z watą do ochraniania drzwi 
i okien od przewiewa za 25 
metrów — białe Nr. I. 1.0O, 
11. 2.20, III. 3*20 — ciemne 

Nr. I. 2.20. II. 2.60, 
III. 3-80.

C h o d n ik i
kokosowe i linoleum na scho­

dy i korytarze.

Wycieraczki
(rogóże) 

kokosowe i łańcuchowe 
poleca 9506

LWÓW 
S o b ie s k ie g o  1. 4.

P r Z t fD U S Z n Z r lf l iy  że w grudnin podrożeją lo-
sy krakowskie, dlatego po­

lecamy zakupno po cenie niskiej. Aż do odwołania po­
lecamy losy krakowskie na spłaty po 4 kor. (24 rat) 
i prosimy o dołączenie do pierwszej raty 4 k. 84 h. na 
ubezpieczenie losu przed stratą w razie wylosowania naj­
niższej wygrany. Inne wydatki wykluczone. Tranzakcyę 
odcięcia kuponów od losów tureckich przeprowadzamy 
bezpłatnie i wypłacamy 1 k. 90 h. od losu. Zwracamy 

| uwagę, że przedłożyć się mnsi cały los razem z kupo­
nami. Składający 1 ratę na losy krakowskie gra już 

w styczniu.
B A .Ł T 1S O W Y

S c ł i i i t z  i  C h a j e s
L w ó w , p i. M a rya ck i 7. 44

Lr



A p a r a t  g r a j ą c y  a a  f o r t e p ia n ie
Osobom, które 
na kredyt niere- 
flektują, udzie­
lamy 4% opustu

Osobom, które 
na kredyt niere- 
flektują, udzie­
lamy 4o|o opustu

Ustawić można pod każdym fortepianem lob pianinem, 
każdy grać może natychmiast.

Cena koron 1000. Nnty osobno.

L U ® W I «  M U P F f f i L ©
Berlin, Lipsk, W iedeń. Miejsce sprzedaży w Wiedniu: V I. M ariałiilJ  
ferstrasse 7—9. Telefon 7550 i Gntmana Etablissement I. H im m elpfon-j

g a sse  27. Telefon 4744.
 Źródła na prowineyi podaje s i ę . ------- 7914

j fincykiopedyi Powszechnej Jlustrow.
-  wyszedł z druku — 877

broszorowany
^ —  C e n a  H s . 4 ‘— -------

xm|XXm w oprawie Rs. 950.
Warszawa, Administr. Nowy Świat 47

Dnia, 10 listopada b. r. został otwarty p rzy  placu 
Ucademickim 2 II p. konces przez wys. c, k. Ńamieatn.

Zakład pisania i powielania pisin na maszynie.
Posiadając m aszyny najnowszych systemów, ręczy  się za 
zy s te  i wyraziste wykonanie prac powierzonych i p r z y j­
muje się uo przepisywania i powielania wszelkie w za- 
res ów wchodzące prace, jak np. podania, kontrakty, 
rotokoły , okólniki, programy, zaproszenia , sprawozdania, 
manuskrypty literackie, role teatralne, opisy patentów , 
orespondentki, koperty, ogłoszenia kartkowe wszelkiego 
odzaju wraz z ułożeniem tekstu etc. po cenach możliwie 
lajniższych. P rzy  zamówieniach z prowincvi nad 10 ko- 
on, nie liczy  się opakowania i portoryum. — D yskrecya  
\cisła zapewniona. 10151 5 Zarząd.

[U trzym an ie  z d ro w e g o

polega głównie w utrzymaniu, powodowaniu i regu­
lowaniu trawienia i usuwaniu uciążliwego zatwar­
dzenia. W  tym  celuniech użyje każdy najwłaściwszy  
wypróbowany środek Dra B osy Balsamu na żołą­
dek. Tenże je s t  sporządzony z wyszukanych, naj­
lepszych i najsilniejszych ziół leczniczych, wzbu­
dza apetyt, powoduje trawienie i *łagod'zi, tak, że 
służyć może z najlepszym skutkiem do racyonalnego 

pielęgnowania żołądka.
Skir7P7Pnifil W szystk ie  części ópa.- UOU łWuHIC . kowania noszą prawnie

Skład główny: Apteka
M* F r a & i a e r ą  c. k. nadw. dost.

p o d .  ,.O za,r:ra.y";K M . O r ł e m "
Prag Kleinseite 203, Ecke der Nerudagasse. ~

W ysy łk a  pocz tow a  codziennie .
Za nadesłaniem k. 2 56 w ysyła się wielka flaszkę 
i k. 1*50 małą flaszkę franco <jn wszystkich siacyj 
austr.węg. Monarchii. — Składy w aptekach Austró- 

W ęgier. ■*- We Lwowie w snaczn. aptekach.

% m iim rnW m A

Hotel YICTORIA
■we Lrwowie

centralny punkt miasta, tuż 
przy stacyi kolei elektr. ulica 
Hetmańska l. 8 w nowym 
energicznym zarządzie, poleca 
czyste i jasne pokoje za dobe 
po 80 ct, 1 zt, 1-20 zł. 11-50 zł", 
wraz z pościelą, serwis i ob­
sługa nie liczy się osobno, przez 
dzień tylko zajęte pokoje lj. 
czone będą za połowę ceny.

6268

Słowa Polskiego
we Lwowie

ni. Chorążczyzna L 17-19
p o s i a d a :

M łw fotaeme i piisptafi.
Maszyny do gładzenia, perforowania 

I cięcia.
Kompletną stereotypię 

płaską i okrągłą.
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna- 

| mentów i pism plakatowych.
| wykonywa:
1 Dzienniki — Czasopisma —
: Dzieła — Ilustracye —- 
Bruszury — Cenniki —1 
Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —

;w 0H)krótszym c z a s i e p o 
|możl iwie n a j n i ż s z yc h  

cenach.

Skład Dywanów
7505 p o d .  f i.rx 3 a .Ą : .

Magasin „AU PRIX FIXE“
L w ó w  — u lica  H alicka  l. 1 6  — L w ó w
poleca wielce Szan.P.T.Fubliczności olbrzym i wybór 
przeróżnych gatunków  (dywanów, portjer, firanek, 
chodników linoleum, cerat, kap na stoły i  łóżka, 
kołder, kocyków do podróży, der na konie, tudzież 
rozmaitych przedmiotów dekoracyjnych po nader 

niskich cenach.

S z c z e p l i ą  seaza cyę dywa ny perskie,^smyrneń  - 
skie i orjentalne, które w drodze o& azyi po ba­
jecznie niskich cenach nabyć można.

Ulgi w spłatach wedle u mo- 
wy bez podwyższenia cen.

Ulgi w spłatach wedle nmo- 
wy bez podwyższenia cen

SKgr Cenniki na żądanie gratis i franco. “̂ 3?

Uleczona Epilepsja!!
Od 16 lat cierpiał mój obecnie 20 letni syn na stra­
szne epileptyczne napady, mimo usiłowań wybitnych  
lekarzy. Bliski rozpaczy zrobiłem ostatnią próbę u v. 
Dr. O. ET. 'S erd ach a , specy&łiaiy, ŁngOS, Banat,' 1 
dziś syn mój je s t zupełnie uleczony i dziękuję po ty ­
siąc razy  wybawcy mojego dziecka . — WUSaelsas 
SclaiessIeF , król. węg. egzekutor sąd. Deutsch-Lugos. 
Adresy wielu uleczonych w każdej okolicy podaje się 
na żądanie. 12

4 l l

L w o w s k a  filia
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska liczba 3
(dawny loffl Baffin Mitowtge) 24

E A N T 0 R  W Y M I A N Y
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne 
po możliwie najskrupulatniejszych kursacli, uskutecznia pod takimi samymi 
warunkami wszelkie zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej 
jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miej­
scowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio przekazy 
i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwo bez notrą- 

cenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
— Godziny urzędowe od S do 12Vż i od 3 do 472. — 

' O d d z i a ł  w k ł a d k a  w y
przyjmuje wkładki na 4Va% książeczki oszczędnościowe.

^  O d d z i a ł  t o w a r ó w a a d l o w y  m u
załatwia czynności a zatem : zakupno i sprzedaż zboża,
nasion, spirytusu, artyk ó pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich

innych ziemiopłodów.
O d d a c s ia ł

udziela pożyczki kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły,
złoto i sreoro. -  (P arter w  Podlw 4rBu).

W-r>}>ro
t e r
 ̂r.A ' %

S u p e łk a

ubiorów męskich i dziecinny; !, 
nie odbywa się wprawdzie 

n firmy

Paweł Fiuss
z Wied&ia

Sykstuska 1. 6, jednak sprze­
daje z powodn wielkiego z:, 
kupna takowe o 25 prc. 
aniżeli gdzieindziej. 9199 i

W-

Biuro hłWiwWn S S R - i r S S S .*
maiątki ziemskie i ao wydzierżawienia, tudzież pośredniczy
w  s p r z e d a ż y  lasów i realności w miastach. Ma w komisie 
do sp rzedan ia  majątki ziemskie pierw szorzędne w G a l i c y i  
i B u k ow in ie  i iasy, azierżaw^ddbr z gorzeln iam i i bez
g o rz e lń  i realności we Lwowie i na prowineyi, tudzież młynjr.

9670 4

5- WAGNER |
lu »«h»n l^   ̂ , 1*

- Lwów , pi. Bernardy nnk; ■■ 
róg ul. Halickiej 1. 7.

poleca !! 
maszyny 
do szycia I 
i do hal- ;; 
tÓW Sil! : j 
gerapier- [i 
ścrenio- f! 

_ % we i cen- 
■ tral-Ho- I'
bin Sprzedaż na rafy. ! 
Nauka baftn bezpłatna, ji

( Przyjmuje wszelkie il 
reparacye. 8635 |

m o B S S b ..

W yjątkowa sposobność nabycia

Pomnikowe dzieło Tadeusza Korzona
nagrodzone na konkursie

(Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława ingnsta)
w 6 wielkich tomach ozdoDionych licznymi rysunkami, tablicami 
kolorowemi, podobiznam i słynnych mistrzów, planami m iast w o 
Zdobnej okładce kosztuje w handlu księgarskim 24 zł. obecnie 
: idaje wydawnictwo „Wędrowca* po znacznie zniżonej cenie a 
; .mówicie: bez oprawy 9 zł. w opraw ie 11 zł. Pieniądze i r a ­

ni u. ienia należy nadsyłać w prost do: Wydawnictw^ „Wędrowca*1 
i Bibi. dzieł wyb., Lwów, plac Maryacki I. 4. 84te

W ACŁAW  G A S 1 0 R 0 W S K I

Trylogia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
-----------  C z ę ś ć  —

3 tomy cena egzem, broszur. K. 6*— 
cena egz. wozd. opr. K. 7*80

Ojsęść XX.

K iń  U T  1  § £  (^ )  €&  O fATnv cena egzemplarza broszurowanego 
^  ^   ̂ cena egzemplarza ozdobnie opraw.

K. 4*~ 
K. 5*20

O z ę ś ć  XXX.

prasą
1380

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  == pod
nabywać można we wszystkich księgarniach

Wb wprost w Administr. Słowa Polskiego, Lwów, Chorążozyaaa 17-19
U W AG A. Abonenci Słowa Polskiego nabywać mogą powyższe dziefa po cenie zniżonej K. 4. 

tw oprawie K- 5 80) »a eaąćć pierwszą, K. ( i w oprawie K. 3-60) *a ezęść drogą.

JAN IHNATOWICZ
-powszechnie znana i po- 

MUUd IWUWbiia szukiwana dla swego 
przyjemnego, orzeźwiającego i długo­
trwałego zapachu do skrapiania sukien, 
chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakony po —*80, 1*60 i 3*— kor.

Woda warszawska sie nad'
nym kwiatowym zapachem. -
po 190 i 3*60 hal.

W/win Irftlnficlrfl k w iatow a  z zapachem 
llUUd JwlUlloiML fiołków, konwalii, bzu

i heliotropu. — Flakony po 1*60 hal 
L w ów ,  ulica Sykstuska 25 i plac Maryacki?

(róg ulicy Wałowej).
Kraków , Sukiennice L 20.
P rze m y ś l ,  ulica Frańciszkańska I. 24.

przyj em- 
Flakony 

2900

Nakałdem Spółki Wydawniczej w e  Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. p o r ę k ą , "  Z Drukarni „Słowa  ̂Polskiego4* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,
Faptar z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czaócu.


